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W wielu punktach Francji mm krwawe walki
Dworce i poczty przechodzą z rqk do rqk

PARYŻ. (API). Paryska gazeta „L O rd re - 1 
przynosi rewelacje na temat tajnego układu 
między premierem Schumanem a de Gaulle. | 

Siły reakc ji pisze dziennik, duszą demo- i

o t d/zX4tn n u u it L

Ponad morze nienauiiści
Znajdując sią na eksponowa­

nej, wysuniętej na Zachód pla­
ców ce nowego państwa polskie­
go, m ając za sobą bogate ; bo­
lesne doświadczenie okupacji hit 
lerowskiej, doceniając w  całej 
pełni w agę zagadnienia niem iec­
kiego, zwracam y baczną uwagę 
na wszystko, co się dzieje i dzia 
ło  z tamtej strony Odry. Sygna­
lizujemy każdy przejaw  rewizjo- 
nizmu niemieckiego, ostrzegamy 
przed niebezpieczeństwem, aię 
zarazem podkreślamy zawsze 
wszystkie, nieśmiałe jeszcze i nie 
sprecyzowane próby zmiany fron 
tu, stłumienia nienawiści i prze­
rzucenia pierwszej w ąssiej kład- 
\i przez Odrę.

N:e oznacza to, abyśmy dążyli 
dc zgody i w spółpracy za wsze, 
ką cenę, do w ybaczenia zbrodni, 
zapomnienia przeżytych dni 
śmierci i grozy. Znaczy to, ze 
jesteśmy sprawiedliwi, ale nie 
mściwi. Że nie w yciągam y ręki, 
ale nie odw racam y się od no­
w ych Niem iec plecami. W ierzy­
m y —  i ta w iara ma realne pod 
stawy, że przecież musi nadejść 
okres odrodzenia wielkich w ar­
tości narodu niemieckiego. Okres 
ten jednak jest jeszcze bardzo 
odległy.

W związku z konferencją lon ­
dyńską sprawy te nabrały spe­
cyficznego zabarwienia Rew izjo 
niści i neofaszyści niemieccy, 
socjaldem okraci spod znaku 
Schum achera, w czoraj jeszcze 
pieniący się na samą myśl o ko- 
rekturze granic, dzisiaj przymy­
kają już oczy na przyłączenie 
Saary do Francji, nie kwestionu­
jąc koncepcji autonomii Nadre­
nii, natom iast występują coraz 
otw arcie j i bezczelniej prze­
ciw  granicom  polskim na Odrze 
i Nysie.

M ało tego. Schumacher jawnie 
ogłasza, iż dumny jest z tego że 
pc w ojn ie stał się pierwszym 
prorokiem  rewizjonizm u, że on 
pierw szy w zbudził w  psychice 
niem ieckiej nadzieję na rewizję 
granicy nad Odrą i Nysą. Sehu- 
m acher czyni to z tym w ięk­
szym tupetem, gdyż pow rócił me 
dawno z W aszyngtonu, przywo­
żąc z sobą błogosławieństwo i 
cichą aprobatę sw ojej działal­
ności.

Z  tym  — w iększym  naciskiem 
podkreślić m usim y pierwszy po 
w ojn ie o fic ja ln y  głos potężnej 
partii politycznej —  socjalistycz­
nej partii jedności SED —  pięt­
nujący politykę Schumachera i 
staw iający Niem com  jako jedno 
z głów nych zadań —  nawiązanie 
pełnych zaufania stosunków z 
nową Polską w  je j  nowych gra­
nicach.

Nie w olno nie doceniać oświad 
czenia biura prasowego SED. Jest 
to pierwszy od chw ili kapitu la­
c ji Berlina gest pojednania, dłoń 
w yciągnięta do zgody przez Od­
rę i Nysę. (leg.)

P A R Y Ż  (FAP) Sytuacja strajko­
w a w e Francji uległa dalszemu 
zaostrzeniu. Świadczą o tym licz­
ne zajścia, w  w yniku których za­
bito 3 osoby. Zaś w iele osób odm o 
sio rany. W  wielu punktach kra­
ju  doszło da ksw aw ych zajść.

OKRĘG PARYSKI 
Paryż pozbawiony był w godzi­

nach porannych światła. Centrala 
elektryczna w St. Denis n'e dostar 
cza prądu, gdyż część maszyn zo­
stała unieruchomiona na skutek 
nle fachowej obsługi techników ma 
rynarki wojennej.

W  Sahit O urn na S-tysięczny po 
chód robotniczy uderzyły siły poli­
cyjne, sprowadzone na samocho­
dach. Policja użyła hroni i zraniła 
20 osób. W  kilku miejscowościach 
policja użyła gazów łzawiących.

BZIEN SW. BARBARY 
POD HASŁEM WALKI

Kopalinie węgla w zagłębiu półno­
cnym pozostają nadal w rękach gór­
ników. Dzień św. Barbary obchodzono 
pod hasłem walki do zupełnego zwy­
cięstwa. Policja przy pomocy gazów 
łzawiących atakuje kopalnię. 20 poli­
cjantów zostało rannych. Podpalono

samochody policyjne. Grupy strajkują 
cych kontrolują teren na samochodach 
kopalnianych.

NA BARYKADACH MARSYLII 
9 tysięcy kolorowych żołnierzy 

kolonialnych oraz batalion skocz­
ków spadochronowych sprowadzo­
nych z Indochin przystąpiło do ak­
cji przeciwko strajkującym w Mar 
syU1. Robotnicze dzielnice Marsy­
lii znajdują się praktycznie w sta­
nie oblężenie. Wojsku udało się zdo 
być część barykad. Robotnicy jed­
nak wznoszą nowe barykady.

Strajkujący w remizie tramwajowej 
odparli ataki policji. Kolejarze un.e- 
możliwili ruch pociągów, kładąc na 
torach ciężkie głazy.

POLICJA STRZELAŁA 
BEZ OSTRZEŻENIA 

Krwawe zajścia we Francji odbiły 
się echem na Zgromadzeniu Narodo­
wym. Minister spraw wewnętrznych 
Moch przyznał, że policja strzelała do 
manifestantów w Walence i zabiła 3 
osoby. Deputowany komunistyczny Mi­
chel oświadczył, że istnieją podstawy 
do przypuszczeń, iż do robotników 
strzelano bez o«trzeżer%-.

De Gaulle
o krok od śmierci

P A R Y Ż  —  Jak donosi -dziennik 
paryski „C e Soire“  samochód wio-

2 4  godziny demonslracji
W  Rzymie — I zabity 
WeFrancji-3 zabitych 
W  Palestynie — 5 za­

bitych
W  Adenie-34 zabitych

zący gen. de Gaulle uległ w ypadko­
w i w  pobliżu lotniska Barberey k o ­
ło Troyes.

Szofer został ranny, natom iast 
gen. de Gaulle wyszedł z  katastro­
fy  bez szwanku.

Jerozolima otoczona drutem Kolczastym
W  Adenie zabito 14 Żydów i 2 0  Arabów

LONDYN. (PAP). W  Palesty­
nie 1 krajach Bliskiego W scho­
du doszło do poważnych zajść 

między Arabami a Żydami. Pod
Jaffą podpalono dwa domy ży­
dowskie. W  Tel-Avivie doszło 
do walk między Arabami i Ży­
dami.

Seruiisjj z Wałbrzycha
dia Białego Domu
W  drugiej połow ie grudnia 

w ałbrzyska fabryka porcelany 
„K rister" skończy produkcje zamó 
w ionych przez Biały Dom  w  Wa 
szyngtonie —  dziesięciu w ykw in­
tnych kobaltow ych serwisów sto 
łow ych wzoru „Prineess“ .

W księdze zamówień figuruje 
specjalny serwis dla prezydenta 
Trumana.

Kominy wałbrzyskich hut dymią bez przerwy. . .

W  Jaffie Arabowie zaatako­
wali dzielnicę żydowską- zostali 
jednak odparci, tracąc kilku za­
bitych i 11 rannych. Padły też

trupy w Haifie i Jerozolimie.
Również w miastach północnej 
Palestyny doszło do Starć mię­
dzy Arabami i Żydami.

Jerozolima w promieniu kilkunastu kilometrów tłoczona  
jest zasiekami z drutów kolczastych i posterunkami wojskowy­
mi. które nie dopuszczają do mi asta uzbrojonych terrorystów 
arabskich.

9 grudnia we Włoszech

zapowiedziany strajk powszechny

Przed perwszym strajkiem
w fabryce 

energii atomowej
NOW Y JORK. (PAP) —  Robot­

nicy fabryki energii atomowej w 
Oak Ridge, należący do CIO, za­
grozili ogłoszeniem strajku, jeśli 
nie zosianic uwzględnione ich żą­
danie w sprawie zawarcia nowej 
umowy.

NASTĘPNY NUMER „SŁO W A 

PO LSK IEG O " UK AŻE SIĘ WE 

W TOREK —  9 BM.

Ceny ży w no śc i w US A
podskoczyli! o 40 proc.

Ostatnie tygodnie przyniosły 
nową falę drożyzny w  Am eryce.

Na skutek orgii spekulacyj­
nych podnoszą się w  niesłycha­
ny sposób zyski rekinów prze­
m ysłowych USA. Natomiast sto ­
pa życiowa szerokich mas ulega 
systematycznie obniżce.

Zniesienie kontroli cen uczy­
niło wszelkie podw yżki płac cal 
kow icie iluzorycznym i.

Statystyki stwierdzają, że od 
czasu zniesienia kontroli cen, 
żywność podskoczy a o  40°/o a 
ogólne koszty utrzymania o 23*/«.

Minister pracy oświadczył, w  
Izbie Reprezentantów, że zwyżka 
cen jest objaw em  niepokojącym . 
M ięso podrożało o  21*/t, masło o 
30°/», ja jka o  29•/«.

Obecnie rodzina pracownicza 
w ydaje w  Am eryce na otrzym a­
nie o  ICC/c w ięce j niż przed 
w ojną.

A

I kraeję i przygotowują wojnę domową.
Wyraźnie widać, jak organizuje się spisek 

| przeciwko republice, który ma ujarzmić Fran- 
I je j wydać ją na łup finansjery amerykańskiej.

gień czynu w  całej młodzieży pol­
skiej i podjął w alkę z  podżegacza­
mi wojennym i. PPR dumna jest z 
tego —  oświadczył mówca, że ZW M  
w yw odzi się z peperow skiej rodzi­
ny, że powstał i w yrósł z je j pnia 
ideologiczno-politycznego, że jest z 
nią związany wszystkimi korzenia­
mi.

W A R SZA W A  (PAP) W Warszawie | 
rozpoczęły się obrady I krajow ego j 
Zjazdu Związku W alki M łodych, v,7 
których  uczestniczą delegacje z ca­
łej Polski oraz przedstawiciele m ło- , 
dzieży z Francji, Belgii, Czechosło­
w acji, Jugosławii, W ęgier i Rumunii. |

Obrady zagaił przewodniczący Za ; 
rządu Głównego Kowaski, w ita jąc [ 
przybyłych przedstawicieli rządu z 
premierem Cyrankiewiczem, w ice­
prem ierem  Gomułką i Marszałkiem 
Żym ierskim  na czele.

Pierw szy przem ówił premier Cy­
rankiewicz, życząc Zjazdowi, by 
praca jego przyczyniła się do 
w zm ocnienia zrębów  Polski Ludo­
w ej. Następnie odczytano list Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta, po 
czym przem ówił w iceprem ier G o­
mułka, zw racając się z apelrm. by 
ZW M  cały sw ój w ysiłek skierował 
do utrwalenia zdobyczy materia’ - 
nych świata pracy, by rozpalił o -

1 Krajowy Zjazd ZWM
rozpoczął obrady ui Warszawie

Z Bliskiego Wschodu donoszą, 
iż w Adenie doszło do bardzo 
poważnych rozruchów, w czasie 
których zhbilyeh zostało 14 Ży­
dów i 20 Arabów.. Ponadto 100 
osób zostało rannych. Arabowie I 
zniszczyli 35 proc. własności ż y  |

dowskiej w mieście. Do Adenu 
wysłano samolotami posiłki woj 
skowe. Do poważnych zajść do­
szło też w Aleksandrii w Egip­
cie, gdzie 20 policjantów zostało 

| rannych.

EZYM. —  Sytuacja we Włoszech 
również staje się podobnie, jak we 
Francji, coraz hardziej naprężona. 
W ło ch y  przeżyw ają  okres n ieby­
w ałego natężenia b ezrobocla.

WTśród mas robotniczych zapano 
wał stan niezw ykłego pod niecen xa. 

W  Rzymie doszło do 
burzliw ych  dem onstracji p rzy  

czym  rząd de G asperi u żył do stłu  
mienia d em onstracji s ił policyj- 

n yęh.
Wr czasie walki policji z robotni­

kami, jeden  z d em onstrantów  zo­
sta ł zabity , a 13 odniosło ciężkie ra 
ny. R ów n ież p o llcja  poniosła krw a­
we stra ty .

W  związku z klęską bezrobocia

włoska Izba Pracy wystosowała 
do rządu dc Gasperi 

ultim atum  
domagające się w kategorycznym  to 
nie natychm iastow ego pod jęcla kro  
ków  celem  zm niejszenia bezrobo- 
c la. O ile ultimatum nie zostanie 
przez rząd przyjęte w dniu 9 grud­
nia, we wtorek wybucha stra jk  
po wszech  w t/.



A teraz iriumfamy meMoneH imtnilidiu
Produkcja słali z roku 1938 - przekroczona!

WARSZAWA. (PAP) . W czwartym 
dniu procesu kontynuuje zeznania 
aks. Marszewski, który przedstawia 
aądow. terminy i miejsca dalszych ze­
brań komitetu porozumiewawczego, a 
następnie' podaje szczegóły ze spotka­
nia z Carendishem, jakie miało m iej­
sce w październiku 1046 r. Na roz­
mowę tę Marszewski udał się wraz z 
Kwiecińskim. Poza Cavendishem w 
rozmowie brał udział jeszcze jeden 
rozmówca.

Wyjaśniając sądowi treść, przepro­
wadzonej wówczas rozmowy, oks. mó­
wi, że przedstawił Cavendishowi tak­
tykę polityczną podziemia oraz sto­
sunek do Mikołajczyka. Również je ­
dnym z powodów, które skłaniały nas 
— ciągnie osk. — do wyzyskania kon­
taktu z Cavendishem była chęć omó­
wienia sprawy rządu emigracyjnego 
w Londynie oraz sytuacji międzyna­
rodowej i uzgodnienia na tej podsta­
wie naszej linii . olitycznej.

W odpowiedzi Cavendish oświadczył, 
ie  obecną sytuację należy uważać na 
diugi czas za ustabilizowaną 1 przy­
puszczenia co do ewentualnego kon­
fliktu są całkowicie bezpodstawne. W 
trakcie rozmowy Cavendish wyraził j 
również wątpliwości co do zakresu ; 
wpływów Mikołajczyka w Pols '

Następne pytania prokuratora doty-j 
czą sprawy kontaktów Marczewskiego 
z emisariuszami -londyńskimi. Mar- |

szewski opowiada o dwóch takich e- 
misariuszach, „Filipie" i „Sójce".

Sójka reprezentował zarówno rząd 
londyński jak i władze endeckie, był 
on zwolennikiem trwania w konspi­
racji i przejścia na mniejsze, bardziej 
zakonspirowane grupy, które miały 
przetrwać do trzeciej wojny.

Osk. zeznaje niezdecydowanie. Ze­
znania jego często są sprzeczne z ty­
mi, które złożył w śledztwie.

Zlikwidowano
szjjbko groźną epidemię 

na Opolszczuźnie
Przed kilku dniami w ybuchła na 

terenie fabryki „P iania" epidemia 
zatrucia trychniną, .na skutek spo­
życia nieodpowiedniego mięsa. Do 
przeciwdziałania epidemii brakow a­
ło koniecznych leków.

Natychmiast ogłoszono przez ra­
dio i w  dziennikach apel o dostar­
czenie lekarstw. W 48 godzin po 
w ybuchu epidemii nadeszły koniecz­
ne leki z Polskiego Biura Rew indy 
k acji i Odszkodowań W ojennych z 
Berlina oraz z Pragi Czeskiej. Dzią- 
1 tym lekarstwom  epidemię zdu­
szono w  zarodku.

rocznego planu produkcji stali i w y­
robów  w alcow anych. W ciągu 3 lat do 
konano w  tej dziedzinie w ięcej, niż 
w  20 latach w  Polsce po pierwszej 
w ojn ie św iatow ej. Poziom  produk­
cji stali z roku 1938 został przekro­
czony.

Następnie przem ów ił min. Minc, 
który zapowiedział, że plan pro­
dukcyjny zmierza do w ydobycia 
rocznego 75 m ilionów ton węgla i 
produkcji 2 milionów' ton stali. Po­
wstanie nowa, w ielka huta polska, 
gigant, która będzie produkowała 1 
milion ton stali i 750 tysięcy ton wal 
cówki.

Z kolei przemawia Prezydent RP 
Bierut, który podkreśla w  pracy 
górników  i  hutników niezw ykle 
serdeczny i życzliwy stosunek in­
żyniera pracownika um ysłow ego i 
robotnika fizycznego.

ProftleiMłg dwfq

Blaski i cienie „A k c ji  K“
Praw ie w e wszystkich pow iatach Dolnego Śląska rozpo­

c z ę ć  się obecnie t.zw. „A k cja  K ". Chodzi po prostu o kup­
no krów  poniemieckich.

Jak każda akcja, ma „A k cja  K “ blaski i  cienie. D obrą 
je j stroną jest uregulowanie kwestii w łasności ruchom ego 
mienia poniem ieckiego. Każdy osadnik będzie x chw ilą  za­
kończenia tej akcji pełnopraw nym  właścicielem  żyw ego 
inwentarza, a nie tylko jego użytkownikiem . W iadom o zaś 
powszechnie że w ięcej dba się o  rzecz własną, niż o dzier­
żawioną.

„A kcja  K  ma jednak i cienie. Jednym  z nich jest 
na przykład cena w olnorynkow a, jaką osadnik musi płacić 
zp krowę. Ilu rolników  dolnośląskich będzie mogło sobie 
kupić 2 —  3 krow y? Niewielu bogatszych. Stracą na tym 
biedniejsi.

W ramach „A k cji K “ odpłyną poza tym  wszystkie kro­
w y  z miast na wieś (z w yjątkiem  nielicznych k rów  
autochtonów), albow .em  rozporządzenie M.Z.O. przewiduje, 
że tylko w łaściciel gospodarstwa ma praw o do kupna in­
wentarza żywego. Ten przepis rozporządzenia nie na żarty 
zaniepokoił gospodarzy pow iatów  —  starostów.

Bo ostatecznie trudno chyba odm ów ić nauczycielow i 
nie posiadającem u gruntu, prawa do kupna poniem ieckiej 
krowy, którą dotychczas jednak utrzym ywał, a która nie­
jednokrotnie w  zamian ...utrzymywała jego d zieci

Jest jeszcze czas na zm ianę tego przepisu. ( jw g ).

Ś w ia d k o w i w nroces e gśarecimsKtm zeznała

Mer ii mordercą posła Diels

Sołl<#«»*nosć
z  walczącymi masami francuskimi

OŚW IĘCIM  (PAP) W dalszym cią ' 
gu procesu oświęcim skiego zeznaje 

. św iadek Felicja Płeszowska, która 
; stwierdza, że oskarżona M andel 
; często stała przy bram ie i z

radością witała wnoszone trupy 
w ięźniów , zabitych podczas pracy. 

Jedna z koleżanek świadka, która j 
I nie mogła nadążyć za maszerującą j 
grupą została poszczuta przez , o s - ; 
karżona psem, który w yrw ał je j ka 
wał ciała z łydki. W dniu 14 marca 
1943 r. przywieziono z K rakowa kil 
ku samochodami dzieci, które roz-

Na wczorajszym posiedzeniu  W . 
Ii. N. uchwalono następującą re­
zolucję:

Dolnośląska Wojewódzka Ra­
da Narodowa^ pozdrawia bratni 
lud Francji solidaryzując się z je­
go zmaganiem się z rodzimą reak­
cją, kierowaną przez kapitalizm 
amerykański. Solidaryzuje się 3 
Francja walcząca o niezawisłość 
polityczną i gospodarczą i dążącą

• do w prow adzenia u stro ju  dem okra  
tycznego.

S połeczeń stw o dolnośląskie w ie­
rzy  m ocno w końcow e zw ycięstw o  
dem okratycznych  sił F ra n c ji nad 
rca keją

P ostan aw ion o jednocześnie —  
diety z przyszłego plenum  —  prze­
kazać na rzecz, w alczących  franeu- 

j skich mas p racu jących . (W a c )  •

Wielka Czwórka radzi
nad traktatem pokojow ym
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10 filmowców
z »czarnej l i s t «

Rada Związku Pisarzy A m ery­
kańskich uchwaliła protest, utrzy 
many w  bardzo ostrym tonie 
przeciwko nagonce prowadzonej 
w- H ollyw ood.

Ofiarą tej nagonki padają fil­
m ow cy o przekonaniach postę­
powych.

Oskarża ich się o  nielojalność 
w obec Am eryki.

Pisarze am erykańscy potępili 
też przem ysłow ców  film ow ych, 
którzy umieścili nazwiska 10 po­
stępowych artystów i reżyserów 
film ow ych na czarnej liście.

Pozbawiono ich pracy i m oż­
ności zarobkowania w  A m ery ­
ce.

paczliwie błagały, aby je  nie zabi­
jano, lecz wzięto do pracy.

Świadek op oy iada  następnie o 
eksperymentach sterylizacyjnych. 

Ze 100 m ężczyzn sterylizowanych 
Rentgenem pozostało przy życiu tył 
ko trzech.

Z kolei świadek opisuje egzeku­
cję  150 osób, po której przyszli na 
blok  11 asystenci dr W ebera. W y­
cinali oni więźniom  łydki, ćwiarto 
w ali klatkę piersiową i wytaczali 
krew, która miała służyć jako po­
żywka dla m ikrobów.

Dalszy świadek Jan Chlebowski 
podaje szczegóły t.zw. sportu sto- 

.sowanego przez osk. Plagge. Każdy 
z w ięźniów  otrzym yw ał po 30 batów  
po czym

poranioną część ciała sm arowano 
mu gryzącą cieczą.

Świadek zeznaje, że wszyscy SS- 
mani zatrudnieni w  charakterze, 
„b loekfuehrerów " brali udział w  
egzekucjach i  gazowaniu.

Świadek opowiada, iż w  jedną * 
sobót sierpnia 1942 r. w ezwano do 
oddziału politycznego posła Dubois, 
który w  tym  dniu otrzymał paczkę 
ze Szwecji. Oskarżony Grabner 
przeprowadził x nim  osobistą roa- 
mowę. W poniedziałek świadek 
Chlebowski dowiedział się od w spół 
więźnia K uryłowicza, ie  Dubois zo­
stał rozstrzelany. Stąd wniosek, ae 

Grabner był bezpośrednim spraw ­
cą śm ierci posła Dubois.
Grabner stworzył sobie w  obozie 

sieć szpiclów, z których najniebez­
pieczniejszym  był —  Ołpiński w y ­
syła jący dziennie kilkudziesięciu 
więźniów  na śmierć.

SS-m anów  przebierano za w ięź­
niów, aby podsłuchiwali rozm ow y 

Następnie świadek opowiada o 
przyw iezionych z  K rakowa grupie 
w ięźniów  ulicy M ontelppuch któ­
rzy w  czasie trzaskającego mrozu 
musieli biegać po placu, aż do zupei 
nego wyczerpania.

W ielki wybuch w  rafinerii

Preces zwolenników
M o n i u

BU KARESZT (API)
Jak donosi prasa rumuńska, w ła­

dze bezpieczeństwa zdem askowały 
akcję szpiegowską dalszych człon­
ków  dawnej partii zaranistów, M a- 
niu.

15 członków  tej partii zostało a- 
resztowanych i staną przed sądem 
w  ciągu bieżącego miesiąca.

Marszalek Tito
ut Budapeszcie

BUDAPESZT. (API). W dniu dzi­
siejszym mersz. Tito przybył ne czele 
delegacji jugosłowiańskiej do Buda­
pesztu.

Traktat przyjaźni i wzajemnej po­
mocy podpisany będzie jutro.

Dwuiecie Komisji Specjalnej
(Meh). Dziś mija dwa lata istnienia 

Komisji Specjalnej do Walki z Nad­
użyciami i Szkodnictwem Gospodar­
czym.

Na powołanie do życia tego nowego 
czynnika kontroli złożyły się nienor­
malne i groźne w skutkach warunki 
powojenne. Ogólny upadek moralno­
ści, głód towarowy ł wiecznie towarzy 
s z a r a m u  spekulacja stworzyły nie­
przewidziane formy przestępstwa.

W jesieni 1945 roku CKZZ wystąpi­
ła do rządu z wnioskiem o powołanie 
specjalnego organu wyodrębnionego z 
aparąju sądowego dla szybkiego tępie­
nie nadużyć gospodarczych, a 7 grud­
nia tegoż roku rozpoczęła pracę Ko­
misja Specjalna.

Działalność Komisji Specjalnej idzie 
w dwóch zasadniczych kierunkach, 
represyjnym i profilaktycznym.
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Zioło przyczyrtq katastrofy samolotu
złota. Pilot, chcąc uniknąć lądowa­
nia na dobrze kontrolowanym  lot­
nisku praskim, usiłował lądować 
na którym ś z lotnisk prow iraronrl- 
nych. Nie znając terenu, lecia-' 
zbyt nisko i  rozbił się o szczyt 
góry Tabor.

* *  «
W strzymanie w  Czechosłowacji 

akcji wysiedlania Niem ców trwało 
od  grudnia ub. roku do 1 kwietnia 
b.r. Po tym  terminie w ładze ame­
rykańskie ośw iadczyły -ednak, że 
nie m ogą przyjąć w ięcej Niem ców 
do sw ej strefy z pow odu przelud­
nienia, zgodziły się jednak na t.zw. 
repatriację indywidualną, t.zn. ze-

Działalność represyjna polega na 
kontrolowaniu organów administracji 
państwowej i samorządowej, śledzeniu 
rozwoju i gospodarki spółdzielczości, 
badaniu rozwoju rolnictwa oraz czu­
waniu nad przebiegiem akcji osiedleń­
czej na Ziemiach Odzyskanych. Nieza­
leżnie od tych prac KS prowadziła 
zdecydowaną walkę ze spekulacją. W 
akcji tej wzięły - udział zastępy spe­
cjalnie wyszkolonych kontrolerów 
społecznych. Trzeba podkreślić, że ko­
rzystne wyniki akcji KS jakie ta uzy­
skała we Wrocławiu, Strzelinie, Je­
leniej Górze i Bystrzycy w znacznej 
mierze zawdzięczać należy współdzia­
łaniu szerokich mas społeczeństwa 1 
partii politycznych.

Akcje profilaktyczne KS miały na 
celu ułatwianie planów gospodarczych 
rządu, i usuwenie przeszkód w ich wy­
konaniu.

A teraz oddajmy głos cyfrom: od 
czerwca br. wrocławska delegatura 
KS sporządziła 4.626 protokołów kar­
nych — z tego 2.066 za pobieranie 
nadmiernych cen, 2S8 za odmowę 
sprzedaży towarów i 2.542 ze inne 
przekroczenie.

W grupie kupców pociągniętych do 
odpowiedzialności, pierwsze miejsce 
zajmują właściciele sklepów prywat­
nych w liczbie 3.100, drugie — sklepy 
spółdzielcze (344 pracowników) ostat­
nie zaś sklepy państwowe (44 pracow 
ników). do sądów skierowano z aktem 
oskarżenia 305 spraw, uzyskując wy­
roki do 15 lat więzienie, z wnioskiem 
na obóz pracy 4S6 spraw przeciwko 
7S3 osobom, resztę spraw skierowano 
do prokuratury lub częściowo umorzo­
no.

Sumując wyniki działalności KS,' 
stwierdzamy, że walka ze spekulacją 
doprowadziła do zahamowania zwyżk. 
een i wpłynęła na ogół kupiectwa. któ­
re coraz karniej dostosowuje się do 

i obowiązujących przepisów.

zwalały na w yjazd do Niemiec po­
szczególnym osobom  —  członkom 
"d żin , które znajdują się już na 
Arenie Niemiec.

W ten sposób w  ciągu całego ro-1 
ku 1947 C zechosłow ację opuszczało 
dziennie przeciętnie 50 osób.

W C zechosłow acji pozostało je ­
szcze około 100.000 Niemców7. W ła­
dze czeskie nie rezygnują jednak z j 
wysiedlenia także i  tej ostatniej j
grupy.

*Jak donoszą, minister spraw za- I 
granicznych M asaryk przeprowadzi 
w  tej sprawne rozm ow y w  Londy- i 
nie z  zastępcami m inistrów  spraw j 
zagranicznych. |

Donosiliśmy- już, że w- ubiegłym  
tygodniu runął w  płom ieniach ru­
muński sam olot pasażerski w  środ­
kow ych Czechach, grzebiąc pod sw-i 
im i szczątkami kilka osób. Między 
innymi ciężko ranny został w  tej 
kastrofie am basador rumuński w  
Pradze.

Jak się jednak okazało, katastro­
fy  takie m ają i sw-oje dobre stro­
ny. W szczątkach samolotu znale­
ziony został zbiór złotych m onet 
dolarow ych, w agi około 3 i pó ł kg.

Skarb ten ukryty byk w  części sa 
molotu, mieszczącej stery.

Okazuje się zatem, że przyczyną 
katastrofy był pośrednio przemyt

gwarantowane i odbudow a Nie­
miec nie otrzyma pierwszeństwa 
przed odbudow ą państw alianckich, 
w ówczas Francis zgodziłaby się na 

j podwyższenie poziomu niem ieckiej 
produkcji stali do II  mil. ton rocz­
nie.

Min. M arshall domagał się dok ­
ładnego określenia gospodarczych 
ciężarów, jakie muszą przyjąć na 
siebie Niemcy.
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HISTORYCZNEJ UCHWAŁY 
W SPRAWIE PALESTYNY

Wczoraj w południe odbył się w sali 
kina „Odra“  wiec ludności żydow-skiej 
Wrocławia z okazji historycznej uchwa 
ły  ONZ w sprawie Palestyny. Na wiec 
stawili się licznie robotnicy- spółdziel­
ni pracy ..Solidarność", ..Zgoda", 
„Jedność". ..Higiena", ..Remont" i in­
nych. Przybyła również licznie żydów 
ska młodzież szkolna, ustawiając wo­
kół trybuny poczty sztandarowe z or­
ganizacjami politycznymi i społeczny­
mi.

Po przemówieniach przedstawicieli 
organizacji i pariyj politycznych ży­
dowskich i polskich utrzymanych w 
duchu solidarności światowego frontu 
demokratycznego zebrani vr.ilości 2.000 
osób odśpiewali Hymn Polski i Hymn 
Żydowski orez Międzynarodówkę.

LONDYN (PAP) Czterej'~ministro 
w ie spraw zagranicznych na w czo­
rajszej sesji złożyli ośw iadczenia do ; 
tyczące podstaw ekonomicznych j 
traktatu pokojow ego z Niemcami.

Min. Bidault w  sw ym  ośw iadczę-, 
niu stwierdził, że jeśli dostaw y w ę­
gla z Niemiec będą dla Francji za-

w ielki w ybuch  zbiorników, k torr 
wstrząsnął całą okolicą. Szkody wy 
noszą ponad 20 m ilionów  dolarów.

M AN H ATT AN  BEACH (API) j 
7  niew yjaśnionych dotychczas 

przyczyn w  rafinerii nafty w  Manhat 
tan Beaćh (Kalifornia) nastąpił1

Rezolucja Woj. Zarządu PSL
i miach Zachodnich. Mają one na- 
i dzieję, że nie spotkają s>ę tu z ego- 
\ izmem innych partii politycznych, 
j które, obserwując roc-zną walkę 

PSL-u z Mikołajczykiem, winny się 
już wyzbyć w stosunku do niego, 
w każdym razie do nowych władz, 

ewentualnej nieufności.

(Wac) Na ostatnim posiedzeniu i 
Dolnośląskiej Wojew. Rady Nar. ! 
ob. Korda w imieniu Woj. Zarządu j 
PSL złożył rezolucję, potępiającą 
działalność Mikołajczyka.

Obecne, nowe władze PSL będą 
dążyły wszelkimi siłami do \ irdno- i 
czenia Ruchu Ludowego na Z>e-<

i  urooBSU nonleczniftoui m o la ic ziiH a

huty „K ościuszko", gdzie zebrały 
się w ielotysięczne rzesze robotni­
cze.

Tutaj dyrektor generalny Central 
nego Zarządu Przemysłu Hutnicze­
go inż. B orejdo złożył m eldunek o 

i wykonaniu w  dniu 4 grudnia br.

CHORZÓW  (PAP) W drugim dniu 
swego pobytu na Śląsku Prezydent 
RP w  otoczeniu m inistrów  M inca i 
D ąbrow skiego oraz przedstawicieli 
korpusu dyplom atycznego zwiedził 
kopalnię „Prezydent" w  Chorzowie 
Następnie Prezydent RP przybył do



P a r y ż , m iasto ś w ia tła ... BBB&
(Od własnego korespondenta AP1)

HAŁLO, T A X I!
A  jednak spacerując w zdłuż Sek 

w any łub pó! Elizejskich, ząpom na 
się mimo w oli o codziennych tros­
kach  nurtujących Paryż. Zgrabne 
kobiety m ijają chodnik z uśmie­
chem, depcąc w ysokim i obcasami 
liście, które lekko, bez pośpiechu 
opadają na asfalt. Dzieci- papiąc > 
św iergocąc przebiegają jezdnię, a 
z księgarń w ysypują się tłumy stu 
dentów, które przelewają się bez 
przerw y wzdłuż bulw arów  St. M 
chel. Błyszczące lim uzyny przeci­
nają  w ęzły ulic, lecz prócz nich

piosenki rew iow ej nigdzie chyba 
nie znajduje tak pełnego zastoso­
w ania jak  we Francji. Pora obiado­
w a jest tu rzeczą świętą. Robotnik, 
urzędnik, kupiec —  wszyscy prze­
ryw ają sw oje zajęcia i choćby się 
paliło, będą spokojnie spożywać i 
trawić. Jedzenie w  pośpiechu i na 
stojąco jest to ich zdaniem pierwot 
ny i barbarzyński sposób zaspa­
kajania głodu, podczas gdy jedzenie 
pow inno być sztuką, której należy 
poświęcić czas i uwagę. Ten czas 
i uwagę Francuz w  każdych warun 
kach potrafi znaleźć. Staje się to 
u  niego pewnego rodzaju sztuka 
życia, której hołdują tam wszyscy

„Piis gourmand, mais gourm et"—
nie jesteśmy żarłokami, lecz smako

szami —  oto dewiza, z  której Fran 
cuzi są dumni.

Trzeba przyznać, że przy obec­
nych ograniczeniach żywnościow ych 
um iejętność sztuki kulinarnej przy 
daje się ogrom nie. K obiety fran ­
cuskie nieraz cudów  dokonują, aby 
skom ponować jakieś smaczne po­
trawy. Jeszcze i dziś w  restaura­
cjach  paryskich podadzą obiad z 
w ielu  dań. Złożą się na to rozm a­
ite kraby (ślimaki, ostrygi, muszel 
ki i t.p.), w ielorakie sałatki, m nó­
stwo rodzajów  ryb, tylko że nie­
stety taki obiad głodu nie zaspo­
koi.

My, którzy przyjeżdżam y z Pol 
ski, wolelibyśm y zamiast tycn 
wszystkich frykasów , jeden  uczci­
w y kotlet wieprzowy...

W  diróch noiuiLjch kopalniach
wydobywa się glinkę na eksport

BOLESŁAWIEC (xaw). W dniu pa 
tronki górników św. Barbary, Zjedno­
czenie Surowców Mineralnych z sie 
dzibą w Jeleniej Górze uruchomiło w 
Książkowicach kolo Nowogrodzia (pow. 
Bolesław.ec) kopalnię glinki białej. 
Glinka ta służąca do wyrobu fajansu 
i porcelany, jest bardzo cennym i po­
szukiwanym surowcem.

Uruchomienie kopalni w Nowogro- 
dziu posiada wielkie znaczenie dla 
przemysłu eksportowego. Bolesławicka

biała glinka była bowiem znana 
przed wojną i za granicą. Eksportowa 
no ją do Szwecji, Jugosławii, Wioch, 
Francji i Anglii; z państw tych nade 
szły obecnie zamówienia.

Zjednoczenie Surowców Mineralnych 
w Jeleniej Górze, które zasięg.em 
swym obejmuje obszar całej Rzeczy­
pospolitej, miało wielkie trudności z 
uruchomieniem tych kopalń z powodu 
zniszczeń i zdemontowania urządzeń 
kopalnianych.

Oprócz kopalni „Bolko" w- Książko­
wicach Zjednoczenie uruchomiło jesz­
cze jedną kopalnię „Anna" w  Choj­
nowie. Z chwilą rozpoczęcia prac w 
tych kopaln.ach okazało się, że potrze 
ba nowych, fachowych rąk do pracy. 
W tym celu Departament Kadr zwró 
cii się do górników - Polaków za gra­
nicą z propozycją powrotu do kraju.
Już w najbliższym czasie przybędzie 

transport Polaków - górników- z Fran 
cji i Belgii.

Narady 
nad zagadnieniami

Ziem Odzyskanych
Z inicjatyw y Biura Studiów Osad 

niczo-Przesiedleńczych rozpoczynają 
się w  dniu 9 bm. w  K rakowie obra­
dy przedstawicieli nauki polskiej, 
delegatów ministerstw i urzędów 
centralnych, poświęcone prolńenrmm 
Ziem Odzyskanych.

K onferencja poświęcona będz;e 
przede wszystkim działalności spół­
dzielni parcelaeyjno -  osadniczy :h 
sprawie rolnictw a zawodow ego i 
szkoleniu rolników. Poza tym  om a­
wiane będą zagadnienia rzemiosła 
i średniego przemysłu.

KLUB DOBREJ KSIĄŻKI
Szczegóły w nowym 139 numerze »PRZEKRQJU«

Terujmy sobie 
drogę na świat

Rozw ój gospodarki społecznej u- 
zależniony jest od sieci dróg komu 
nikacyjnych. Aby podołać zada­
niom, jakie spełnić będzie musiała 
Polska już w  najbliższej przyszło­
ści, rząd opracow ał plan rozbudo­
w y  w odnych arterii kom unikacyj­
nych.

W pierwszej linii w chodzi w  ra­
chubę pogłębienie koryta Odry 
tak, by unosić mogła statki o po­
jem ności 650 ton, a w  przyszłości 
do 1.000 ton.

Budowa kanału Odra —  Dunaj 
jest następnym etapem naszych pla 
nów  żeglugowych. Kanał ten spełni 
rolę szlaku w odnego nie tylko d'a 
spławu surowców i towarów pol­
skich, ale równocześnie arterii ran 
zytow ej dia eksportów czeskiego, 
bułgarskiego, austriackiego, w ęgier­
skiego, rumuńskiego.

Trzecim  dalekosiężnym projektem 
jest budowa kanału Odra — Wisła, 
a po uregulowaniu Wisły, przedłu­
żenie kanału przez Prypeć do Dnie­
pru i tą drogą do Morza Czarnego.

Odbudowa portów  w  Gliwicach 
Koźlu, Opolu, W rocławiu i Mało 
szynie podniosła ich zdolność prze­
ładunkową do 5 m ilionów  ton rocz­
nie. Rów nolegle idzie wysiłek ce ­
lem  rozbudow y naszej flotylli zecz 
nej, która już w  najbliższym cza 
sie osiągnie stan 710 barek o po­
jem ności 293 tysiące ton oraz 212 
holow ników . W ten sposób podw o­
im y przewóz Odrą m iędzy Koźlem 
a Szczecinem.

Jesteśmy już na najlepszej dro­
dze do w yw alczenia sobie roli jed­
nego z  najpow ażniejszych krajów  
tranzytowych Europy środkowej.
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W IA D O M O ŚC I  
GOSPODARCZE

5 MILIARDÓW ZŁOTYCH na szkol­
nictwo zawodowe asygnuie Min. P H 
na rek 1018.

PRZEMYSŁ DRZEWNY przekroczył 
również plan na rok bieżący, wykonu­
jąc fabrykaty wartości G3.Ś2S.0<X) zł. 
wg. cen z roku 1937.

PRODUKCJĘ PENICYLINY podej­
muje Słowacja w Humennem.

MILION TON wyrobów walcowa­
nych wyprodukowało w roku 1917 
hutnictwo polskie.

RUCH W PORCIE SZCZECIŃSKIM 
wzmaga się. Przeładowano łącznie 131 
tysięcy ton. Ostatnio wpłynął statek 
angielski ,,Springdal“ po węgiel dle 
Finlandii a szwedzki „Osric“  dostar­
czył rudę.

EKSPORT ANGLO - AMERYKAŃ­
SKIEJ strefy wvniósl w 9 miesiącach 
130 milionów dolarów. Do samowy­
starczalności potrzebny jest eksport do 
2 miliardów dolarów.

STREFY RADZIECKA i angło - ame 
rykańska zawarły umowę handlową 
na sumę 800 milionów marek, doty­
czącą wymiany produktów żywnościo­
wych na węgiel.

Prapremiera autora polskiego 
ui Państwowym Teatrze Dolnośląskim

„ Spartakus“
dramat w 3-ch aktach  -  St. R. Dobrowolskiego

Zarówno ze względu na sztafaż 
historyczny jak i na ciężar central 
nego problemu „Spartakus-1 Stani- 
stawa Ryszarda Dobrowolskiego 
jest tak z w. „dramatem monumen­
talny nv‘. Zaważyło to na kompo­
zycyjnych I tonicznych zrębach u- 
iwc-rti. który w ogólnym swym wy­
razie jest wierny kanonom stawia­
nym przez poetykę tego rodzaju 
dziełom. #

Starożytność jednak w tym dra­
macie ma tylko swój czysto rekwi­
zytowy wyraz —  problematyka 
dzieła ma wydźwięk najzupełniej 
współczesny —  wiecznie aktualny, 
niełcclw.e nieśmiertelny.

Jest to dramat najszacowniejszej 
tęsknoty ludzkiej —  dramat wolno­
ści. I’ robieni w dramaturgii świa­
towej może nie nowy. ale ujął go 
autor w sposób śmiały i oryginal­
ny. Ta oryginalność w postawie­
niu węzłowego zagadnienia jest 
może najistotniejszą i najcelniej­
szą zaletą dzielą.

Jakże pojmują wolność bohate­
rowie dramatu? Spartakus jej 
kształt jedyny i doskonały widzi 
te plon>e pracy zorganizowanej 
zbiorowości ludzkiej, widzi w jej 
ustawicznym narastaniu i niedosy­
cie.

To „metafizyczne" choć na mate­
rialnych zasadach oparte pojęcie 
wolności dzieli z nim tylko szczup­
ła garstka „dojrzałych" przyjaciół 
— reszta .,żołnierzy wolności” poj­
muje ten Ideał „krófkometrażowo". 
Dla nich wolność —  to swoboda, 
anarchia, rabunek i lenistwo —  
jakakolwiek praca, choćby oparta 
na nowych płozach ustrojowych, 
jest powrotem do niewoli.

Rozbicie ideowe bojowników o 
wolność przynosi im w konsekwen­
cji klęskę.

Spartakus — choć nie wypełnia 
sobą większej części dramatu, a w 
akcie drugim nie zjawia się nawet 
na scenie, przez cały ciąg akcji nie 
przestaje być jej zakulisowym bo­
haterem.

Duamai ideowy rozgrywa się ró­
wnolegle z dramatem osobistym. 
Klęskę polityczną dopełni klęska 
uczuciowa. Tylko gdy pierwsza 
miała swe źródło w antagonizmach 
ideowych, druga jest błędnym wnU> 
skiern z niesprawdzonych przęsła- 

! nek.
Etapy akcji dramatycznej rozwi- 

jają się na ogół logicznie. Ale po­
stacie dramatu za wiele mówią o 
zaletach i wadach współtowarzy­
szy —  jest to zbyteczne i szkodli­

we. Postać winna wyrażać czyna­
mi rysy swegc charakteru —  ina­
czej mamy do czynienia z gołosTo- 
wną. artystycznie nieumotywowa- 
ną charakterystyką. Wiele dyna­
mizmu mają w sobie zakończenia 
aktów robione z prawdziwym wy­
czuciem potrzeb. Do chwytów tra­
dycyjni cli w dramacie monumen­
talnym należy rozładowywanie na­
pięć dramatycznych interludiami 
komicznymi. W  „Spartakusie" w 
tym celu autor wprowadził duet 
Marcipora 1 Quiniipora. Ale wtręty 
tej pary nie miały dostatecznego 
ładunku siły komicznej. — Komizm 
jest tu nie tyle napięty, ile nacią­
gnięty.

Zasadniczym tonem utworu jest- 
tragizm. Już w pierwszym akcie 
rozsnują go wróżby Darli. Pod 
tym pułapem tragizmu toczyć się 
będzie cały dalszy ciąg akcji, wej­
ście Diomedesa w zmienionym za­
kończeniu wprowadzi nawet coś w 
rodzaju perypetii.

Bezsprzecznie zaletą dzieła jest 
piękny, prosty, dobry język i 
wiersz. Podsumowując można po­
wiedz. eć. że „Spanakus" jako de­
biut dramafopisarskl jest raczej 
dziełem udanym Do wad zaliczyć 
należy nikłość akcji dramatycznej 
i usterki motywacyjne} do zalet o- 
ryąinalność za yo d u icn i a i z różnico 
wanie charakterologiczne postaci.

Spartakusa przygotowano na sce 
nie wrocławskiej w ciągu Ach ty­
godni. Odbiło się to oczywiście na 
realizacji dzieła i nie tylko to. 
Scena wrocławska jest sceną ma­

łą —  nie ma odpowiedniej .głębi, 
na której rozegrać by się mogły ilu 
my statystów, co w scenicznej rea­
lizacji te-o rodzaju dziel jest ko­
nieczne. Stąd też tych kilku staty­
stów szczególnie w scenach statycz 
nych robiło wrażenie żałosne —  by 
ło ich tak mało i tak nie wiedzieli, 
co z sobą robić, że nie dziwimy się, 
że ich pobito. Ze scen zbiorowych 
wypadły dobrze tylko sceny prze- 
mars.u wojsk. Grnpka zwyclę 
sbich Rzymian z Markiem Krassu- 
sem, trzymającym mlecz „na bacz­
ność" robiło wrażenie oddziału 
straży pożarnej z Mołodeczna, po­
zującego do fotografii. Wiem, że 
nie można było zmieścić na scenie 
kompanii, i że za wiele by to kosz­
towało — ale można było te sceny 
ustylizować — potraktować je tro­
chę po schillerowsku. Dobry eks­
presyjny gest dwu statystów wię­
cej wyrazi, aniżeli sztywna defila­
da całej grupy, która nie wie, po 
co wypchano ją na scenę. W  nie­
woli u Kriksosa są patrycjusze 
rzymscy. Efekt byłby daleko potęż 
nlejszy. gdyby weszli może nawet 
wbrew prawdzie wojennej w to­
gach. gdyby byli starsi i gdyby ich 
było bodaj czterech. Zakończenie 
obfitowało w szereg udanych efek­
tów' świetlnych i akustycznych, tyl
ko ta burza przyszła na czas bitwy 
trochę jak „deus ex machina".

Rolę tytułową zagrał pan Mieczy 
sław Serwiński. Była, to nie ule­
ga wątpliwości, rola w sztuce naj­
trudniejsza i najniewdzięezniejsza. 
Zagrał ją dobrze, w akcie trzecim

zdało by się wlać trochę więcej 
ognia w monolog, mówić z większą 
wiarą i zapałem, bardziej przeży­
wać, cieniować natomiast wybuchy 
niepokoju przy poszukiwaniach Da 
rii. Postać samą zrobić bardziej 
wodzowską. Łatwiejszy materiał 
miał p. Marian Nowicki w Krikso- 
sie. W  pierwszym akcie mówi Wan 
duo o nim w słowach pełnych od­
razy i rfstrętu — ten argument 
można było wyzyskać stworzyć 
postać antypatyczną — zyskałby 
na tym Kriksos i prawem kontra­
stu —  Spartakus. A  Kriksos Pana 
Nowickiego to całkiem sympatycz­
ny obywatel, tyle tylko, że pije, 
jest uparty i niegrzeczny wobec 
dam. Reakcja gestowa Kriksosa 
na zjawienie się TYanduo jest zbyt 
teatralna. Bardzo dobrą Eirene 
była pani Halina Dzicduszyeka. 
szczególnie dobrze zagrała scenę za­
lotów. Pięknie mówiła wiersz i 
znać było, że tę rolę przestudiowa­
ła i pojęła. Pani Maria Chodecka 
dobra była w zakończeniu aktu 1-go 
Gestem i postawą podkreśliła głębo 
kie przeżycia wewnętrzne — nie po 
trafiła jednak przeklinać i niena- 
widzieć. Udaną parę wesołków 
dali panowie: Wada w Zdanowicz 
i Jerzy Bukowski. Beszta wyko- 
uawców grała poprawnie.

Dekoracje szczególnie w akcie I 
i I II  bardzo dobre.

TADEUSZ BANAŚ
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Niszczy się go przez poddanie rzeź­
by  działaniu odpowiedniego gazu. j 

Po zakończeniu tych prac w stęp- j 
nych nastąpi im pregnowanie drze- j 
w a preparatami konserwującym i, a 
na zakończenie malowanie. Ta ar­
tystyczna część prac renow acyjnych 
jest najtrudniejsza, gdyż wym aga 
doboru w łaściw ych odcieni k olo ­
rów, żeby przyw róciły one dziełu 
Wita Stwosza jego w łaściwy, śred­
niow ieczny charakter. Przypuszcza! 
nie prace nad odnowieniem  ołtarza 
będą zakończone na jesieni roku 
przyszłego i kościół Mariacki od ­
zyska swe utracone arcydzieło.

Arcydzieło Wita Stwosza, piękny 
ołtarz kościoła M ariackiego wT K ra­
kow ie zrabowany przez okupanta i 
rewindykowany, ucierpiał podczas 
tych w ędrów ek. Obecnie Minister­
stwo Kultury i Sztuki przystąpiło 
do renow acji tego cennego dzieła 
sztuki.

W zachodnim skrzydle zamku Wa 
w elskiego zespół specjalistów  pra­
cuje już nad odnowieniem  ołtarza. 
Uruchom iono tam specjalną Pań­
stwow y Pracownię Konserwatorską.

Wstępne prace pęłegają na oczy­
szczeniu poszczególnych fragmen­
tów' rzeźby z  kurzu i  brudu. Robi 
się to przy pom ocy elektrycznych 
pochłaniaczy i środków  chemicz­
nych. Najważniejszym  jednak za­
biegiem  jest niszczenie ezerwoto 
ku, groźnego pasożyta drzewnego, 
który zaczął już toczyć rzeźbę.

Arcydzieło Wiła Stwosza
za rok zabłyśnie odnoiuioną szatą

Masowe groby
iNoruegóuj
i Rosjan

SŁOŃSK. —  W  okolicach miasta 
I Sulechowa (pow. Sulęcin) znalezio 
no nowe groby pomordowanych 
przez Niemców jeńców. Tym razem 
są to żołnierze norwescy. Komisja 
norwesko - polska, która przyje­
chał. na miejsce spow- u wała are­
sztowanie dr Erwina Seidlera, któ 
ry był w czasie okupacji lekarzem 

I więziennym, a teraz przyjechał do 
i swojej córki Ireny, żony Polaka.
; Niestety, ,w więzieniu Niemiec za- 
i żył truciznę przed wyjawieniem 
komisji tajemnicy żołnierskiego 
cmentarza. Władze wzywają wszy 
sikh-h Fi laków, którzy tciedzą co 
kolw'(k o cm entarzu u• Słońsku, o 
zameldowanie o tym na posterun­
ku MO.

TT okolicach Słubic, a mianowi­
cie w Świecku i Grzędkowle znaj­
dują się również nowoodkryte gro­
by żołnierskie. Są to przypuszczal­
nie żołnierze radzieccy i Żydzi, (o)

pękatych autobusów, toczących się 
po jezdn; jak brzęczące bąki — 
gościńce są prawie puste.

Gdy czasem w porze nasilonego 
ruchu przechodzień zatrzym uje na 
ulicy wolną taksówkę i powiada 
np. „Bastiile", szofer z reguły mach 
nie ręką. „T o  nie m ój kierunek. 
M ogę w as podwieźć tylko w  stronę 
Etoile".

Rzadko się zdarza, aby szofer i 
pasażer zgadzali się co do kierunku 
jazdy, to też ten ostatni musi n a j­
częściej zrezygnować i biegnie dc 
metra. A  jut w pórze obiadow ej 
nie ma m ow y o zdobyciu taksówk 
„C ‘est mon dejeuner" — powiada 
szofer z uśmiechem i nawet obiet 
nica podw ójnej stawki aie jest w 
stanie skusić go do tego stopma, 
by zrezygnował ze swego befszty­
ka .

„BO JAK  JA  JEM —  TO DLA
MNIE W SZYSTKO UM ARŁO"
To powiedzonko wzięte ze starejK 4906

Paryż, w  grudniu.
K to nie mieszkał w  Paryżu w  ostatnich latach, nie może pojąć 

znaczenia wyrazu „coupure", dosłownie „ścięcie". Oznacza ono 
wstrzymanie dopływ u prądu elektrycznego do mieszkań i warsztatów 
w  okresie miesięcy zim owych. Dwa dni w  tygodniu inna dzielnica pa­
ryska pozbawiona jest światła i ciepła.

Pow odem  tego ograniczenia energii świetlnej jest brak węgla, 
na skutek którego elektrownia paryska nie może zapewnić całemu 
miastu dostatecznej ilości prądu W ubiegłych latach „coupure" sto­
sowano dopiero od listopada — tym razem jednak pierwsze ogranicze­
n i? zaczęły się w e wrześniu. Czy dla większej jeszcze oszczędności? 
Czy po to, aby ludność pow oli przyzwyczaić, dopóki jeszcze korzysta 
z dziennego światła? „Coupure“  stanowi przykre m em ento zbliżają­
ce j się zimy, wraz z je j wszystkimi brakami. To memento, w  połącze­
niu z innymi niezbyt radosnymi liespodziankami, jak  podwyżka cen 
masła, zamykanie pieka-ń dwa razy w  tygodniu, brak chleba i t-P- 
wystarcza, aby znów zepsuć hum ory paryżanom, którzy m ają na co 
w yrzekać stojąc w  bistro przy sw ojej szklaneczce.



Jv jrC no> reO.

imimienne
Do tej pory jeszeae adatńii- 

stratorzy dom ów nie wyd*U 
„kartek w ym iennych". Z  tego 
powodu jedna z naszych Czytel­
niczek pisze:

C o dzień chodzę do aóenńw 
straiora dom ów po kartki w y 
mienne, bo chcę dostarczyć je 
m ężowi do b:ura. Normalnie drw 
giego każdego miesiąca kartki 
już były. Przychodzi w raz ze 
mną m oc osób, ścisk panuje w 
biurze i co dnia odchodzim y z 
niczym, słysząc jeden, mona 
termy komunikat:

—  Zarząd M iejski jeszcze nam 
kartek nie w ydal

—  A le kiedy, w yda? K ędy wre 
szcie otrzym am y?

Bezradne wzruszenie ram iona­
mi i tak samo bezradna odpo 
wiedź:

— Nie w iem y. Kartki powinny 
już być w ydane. A le  to od nas 
nie zależy.

Sprawa o tyie nie jest błaha 
że blisko 200.900 mieszkańców 
czeka na kartki wym ienne, i że 
stosow nie do dotychezaso »e j 
praktyki, kartki te można reali­
zow ać tylko do 12-go. Niewiel­
ka część mieszkańców kartki a 
trzymała. Znaczna większość
czeka.

Jeżeli w  tym  miesiącu są spe­
cjalne pow ody opóźnienia nale­
żało to ogłosić, i oszczędzić iu- 
dziom straty czasu i zdenerwo­
wania.

SUŁEK

—Hat ula .kaiza złożył mistrz ko­
walski p. Siwecki nie biorąc pełnej 
należności za reparację auta. Wóz już 
odbył jazdę po mieście. Pierwsze psy 
już są w zamknięciu. Rakarz, p. Po­
trzeba urzęduje na mieście między 
4 a 8 rano.

...Trzeba pilnować terminów opłat 
m  meble. Kto zaniedbuje opłaty 
raoże się narazić, że utrąci nie tylko
meble, ale i przedmioty domowego u- 
•jrtku

...Jiiiny tylko 1.516 dozorców domów 
we Wrocławiu, choć iłość domów się- 
fa  13.000. Dozorcy dozorują tylko 
4.986 kamienic. Jedną z przyczyn bra­
ku dozorców' jest brak mieszkań dla 
aiołz. Kiedyś administratorzy mieli 
glos w przydzielaniu mieszkań i mogli 

weć interesów dozorców, a teraz 
ten głos stracili. Zarząd Nieruchomo- 
łet powinien upomnieć się o swoje 
prew

...Na Pomoc Zimc .i ą zebrano w paź­
dzierniku we Wrocławiu 555.S59 zł., 
a w listopadzie — 1.459.000 zł. Z tych 
sum udzielono pomocy wielu podopie­
cznym. Żywności wydano na sumę 
#01.000 zł., a odzieży rozdano 420 
•Kuk wartości 62.000 zł. Opieką objęte 
*ą dzieci i młodzież, starcy, poszkodo­
wani przez powódź, repatrianci lub 
niezdolni do pracy.

..Jtm ś zainteresowania hurtowni 
wrocławskich ziemniakami -wywołał 
w y żk ę  cen. Ns wolnym rynku za 100 
kg. żądają po 1.200 zł. PCH i Społem 
powinny lepiej spełniać swoje obowią­
zki wobec ludności naszego miasta.

ftili  -  na cele Kiilfyn? I St o k u
W  ROKU 1948 PRZYZN AN E BĘDĄ 3 NAGRODY — 

N AU KO W A, LITE R A C K A  i AR T Y ST Y C ZN A  Z D ZIEDZI­
NY PL A STY K I w w ysokości 100 tys. zł. każda, u fundow a­
ne przez W oj. Rade Narodową.

PAN O R AM A R A C Ł A W IC K A  O T R ZY M A  OD WRN 
26® TY'S. ZŁ., za które pew ap nie w ybuduje się dla n iej 
specjalnego budyrku ale dobry przykład cuda działa, jest 
w ięe nadzieja, że datki zaczną napływ ać i od mieszkańców 
W rocławia.

INSTYTUT ŚLĄSK I został obdarzony na sesji W RN 
okrągłym  milionem sł.

SPORTOWCY DOLN OŚLĄSCY powinni zabrać się jak  
najrych le j do intensywnych ćwiczeń, bow iem  W RN przezna­
czyła na nagrody sportow e i na zakupienie. sprzętu 669.966 
zŁ, czyli dwa razy tyle co w  1947 roku.

W O JEW ÓD ZKA BIB LIO TEK A PUBLICZNA, założona 
niedawno w  gmachu WRN przy ul. Podw ale Oławskie bę­
dzie dysponowała w  przyszłym roku subweneją W RN w  
w ys 2 m ilionów zł. Życzeniem  W RN jest, by B iblioteka ta 
wysyłała jak największą ilość ruchom ych biblioteczek w  te­
ren. Chodzi między innymi i o  to, by do rąk rolników, 
m ieszkających na najbardziej zapadłych watach, trafiały od 
czasu do czasu książki m ów iące o rolnictwie.

NA PROPAGAN DĘ, Z W IĄ Z A N Ą  ZE ZW ALCZAN IEM  
ALK O H OLIZM U przeznaezyia WRN 396.963 zl.

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatrjj
OPERA DOLNOŚLĄSKA — dz.ś fl 

15-tej „T  R A V  I A T A “  z udzia­
łem Haliny Latoszewskiej oraz Andres 
ja Hiolskiega. W partii Alfreda — W
Szeptycki.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNO­
ŚLĄSKI, dziś dn. 7-go i pon.edz. 3-go 
godz. 19. „Spartakus".

PAŃSTW. TEATR DOLNOŚLĄSKI 
w sałi Teatru Popularnego, dziś o 15 
rewia: „Uśmiech i piosenka" w wy­
konaniu pracowników Wrocł. Fabryki 
Fajansów; o godz. 19-tej w niedz. , 
poniedz. „Szesnastolatka",

TEATR LALKI I AKTORA, ul, Rzei 
nicza 12, dziś i jutro o 16-tej wido­
wisko dla dzieci „O św. Mikołaju, 
myszkach i szpakach". Św. Mikołaj 
rozdaje podarki..

Kina
„ŚLĄSK" — ul. gen. Świerczewskiego 

67, „Ludzie bez skrzydeł" (czeski). 
„W ARSZAW A" — ul. Fredry 16 
(franc.) „Baryłeczka".
Poranek o godz. 10.30 „Ludzie bez 
skrzydeł" (w nieez. : poniedz). 

„ODRA" — ul. Kołłątaja 32. (radz.) 
„W  imię życia" w niedz., w poniedz. 
amer. „Carr,e kłamie".

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53 
(ang.) „Siódma zasłona", w poniedz. 
(radz.) „Dziewczęta z baletu". 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 (amer.) 
„Śerenada w Dolinie Słońca", w po­
niedziałek (szwedz.) „Nauczycielka 
bawi się".

FOTOPLASTIKON — ul. Świerczew 
skiego 27, wyświetla codzien. od" 9—20 
„Stany Zjednoczone".

milionów zł, w wałbrzyskich zaś —  
75 milionów zł.

Dotychczas oba przedsiębior­
stwa tramwajowe były deficytowe, 
dlatego też Dolnośląska Woj. Ba­
da Narodowa na wczorajszym ple- 
Eum postanowiła, by tramwaje 
przejął Międzykomunalny Związek 
Samorządowy, w skład kiórego wej 
dą jako udziałowcy; samorząd wo­
jewódzki, powiatowy i miejski.

Na marginesie dyskusji na temat 
przejęcia tramwajów omawiano 
sprawę trolejbusów wałbrzyskich.

Przedstawiciel Min. Ziem Odzy­
skanych zajmujący się sprawami 
komunikacji miejskiej orzekł nie­
dawno, że wielkie 100-osobowe tro­
lejbusy - j Hit wory zajmują zbyt 
wiele miejsca na wąskich ulicach 
wałbrzyskich.

W  związku z tym należy się spo­
dziewać, że troleybusy wałbrzy­
skie przeniosą .się do Wrocławia, 
gdzie na pewno miejsca dla nich 
nie zabraknie.

OFIARY
na Fundusz Odbudowy Warszawy
1.981 zł. — przekazała Szkoła Pow­

szechna nr. 10.

Nocne dyżury aptek
Pod „G W IAZD Ą" — Stalina 87 

„  „SŁOŃCEM" — Traugutta 121 
„  „MEWAMI" — Partyzantów 25 

„STARA APTEKA" — Kurzy 
Targ 4

Nawet w święta
W obec tego, że ostateczny ter­

min rejestrow ania przedsię­
biorstw' przem ysłowych na D ol­
nym  Śląsku m ija 10 grudnia, 
Izba Przem ysłow o-H andlow a we 
W rocław ia dzisiaj i jutro nie 
przeryw a urzędow ych czynności 
rejestracyjnych i  załatwiać bę­
dzie interesantów w  godzinach 
od 10 do 13.

W szyscy przem ysłow cy pow in­
ni pamiętać o ostatecznym ter 
minie: 10 grudnia.

Wypadki... kradzieże

» 8 s «  Dziecka« RTPD we Wrocławiu
uizorem dia całego kraju

Zaproszenie
CECH RZEŻNIKÓW I WĘBLINIARZY WE WROCŁAWIU zawiadamia, 
że dnia 8 gi-udnts 47 r. o godz. 10-tej, ku czci Patronki KupieGtwa i
Rzemiosła odprawione zostanie uroczyste nabożeństwo w kościele św. 
Doroty, na które zaprasza się wszystkich członków Cechów Rzemie­
ślniczych we Wrocławiu.
Zbiórka poszczególnych czlonkó w Cechów wraz ze sztandarami nas ta 
pi przed kościołem św. Doroty o godz. 9.39.
cfzłenkowie Cechu Rze&ników i Wędliniarzy proszani są na zebrania 
informacyjne, które odbędzie się w lokalu Cechu bezpośrednio po na­
bożeństwie.
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Kradzież w klinice
dd- Dnia 5 bra. dokonano kradzieży 

narzędzi lekarskich w Klinice Chorób 
Dziecięcych. Dochodzenie w toku.

Dziecko utonęło w kolie
0i). Dnia 3. 12. jednoroczne dziecko 

utonęło w kotłe z wodą. Stało się to 
w czasie nieobecności rodziców, któ­
rzy zostawili dziecko bez opieki.

Kradzież w ogrodzie 
zoologicznym

(tą. Ofiarą kradzieży nie padło ża­
dne zwierzę znajdujące się w ogrodzie, 
ale motocykl pracownika ogrodu 
J. M&rszełkiewicza marki „W iller", 
pozostawiony przez niego chwilowo na 
ulicy. Złodziej odjechał na skradzio­
nym motocyklu w niewiadomymi kie­
runku.

Nadużycia w PDT
(h). Zatrzymano oh. A.C. pracowni­

ka PDT, który dokonał w tej instytu- 
eji różnych nadużyć na kwotę 40 tys. 

złotych.
Skutki przygodnej znajomości

(h). Ob. M. D. ukradziono 12 tys, 
złotyeh, płaszcz damski, oraz wiele in, 
nyeii cennych rzeczy. Jak poszkodo­
wany zeznaje, kradzieży dokonała nie­
znana kobieta, którą ob. D. przyjął 
do siebie na nocleg. Takie są nieraz 
przykre skutki zawierania przygod­
nych znajomości.

Różne kradzieże
(h|. Dnia 1 bm. dokonano kradzieży 

pieczątki w Politechnice Wrocław­
skiej. Dochodzenie w toku.

Ujęto W. Ramołta, który dokonał 
kradzieży 430 kg. pszenicy na szkodę 
Powszechnej Spółdzielni Rolniczo - 
Handlowej.
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Mikołajki
trojaczków . •

Jedyne trojaczki, jakim i W ro­
cław  może się pochw alić miały 
też sw ego M ikołaja,

M ikołajem  tym był pan pre­
zydent m. W rocławia, który ob ­
darow ał je  hojnie. Trzy w ielkie 
paczki z ubraniem dla parom ie­
sięcznych pupilków  zawiózł spe­
cjalny w ysłannik św. M ikołaja 

z W ydziału Opieki Zarządu 
M iejskiego.

Radość była ogrom na i w yra­
żona jednocześnie na trzy głosy.

Jedzeń z dzienników  og łosił ankie  
tę  na tem at w alki z  plagą a lkoh o­
lizmu. 1U pew nym  lokaliku  w roc­
ławskim  podsłuchaliśm y rozm ow ę, 
w k tóre j dw aj w yznaw cy B achusa  
krytykow ali w nioski w ysuw ane w 
ankiecie.

—  C zyta łeś  F e lu ś  —  ja k a ś  paniu  
sia żąda, żeb y  do jed n ego  obiadu 
można było  pod aw ać ty lko  jeden  
kieliszek wódki T

— O rety... to  trzeba  będzie dzień  
n ie  po dziesięć obiadów  wsuw ać... 
Arlbo z  całą rodziną i szw agram i do 
kn ajp y chodzie.

—  Źle jest... B o  inna znow u pro  
ponuje, żeb y  taki oo go ju ż MO  
trzy  ra zy  na g orą cym  uczynku  
tru n kow ości schw yciła  —  ubezw la  
snoicoln iony b y ł pieniężnie...

—  Z n aczy  s ię ?
—  Że n iby  ty lk o  m ałżonka może 

pieniądze z  k a sy  zań podejm ow ać.

—  A m  kawalerów to kto? To 
jest nie dobrze, mężczyznom ode 
chce się żenić, a fala rozwodów 
przybierze na sile. Te kobity osta­
tnio za dużo sobie pozwalają.

— Tak jest Feluś... za dużo. Je­
dna to nawet proponuje, aby wód­
kę tylko w aptekach, za receptą le­
karską sprzedawać. To chyba ja­
kaś żona lekarza napisała. Ale t-o 
by w sobotę u doktorów kolejki takie 
stały, że aż ha... A  na wszystkich,
spółdzielniach i knajpach trzeba by 

szyld przemalować i „A pteka" na 
pisać...

—  Ale że wódka to powolna tru­
cizna — to prawda!

—  *4 niech będzie powolna truci­
zna — czy ja się śpieszę? Ja wca- 
te nie chce prędko się truć, mam 
orne... kelner iw k  głębsze trutki 
na łudzi..*

GROT

Będziem y jedli po 10 obiadów  dziennie
ulepszenia. Inicjatywa ta spotkała 
się z pełnym zrozumieniem wicepre' 
zydenta Dymka, który obiecał % 
sum budżetowych ZM wyasygno­
wać w r. 1948 około 2 mil. zł na 
potrzeby RTPD.

(Meh) „Dom Dziecka" przy ul. 
Parkowej na Sępolnie prowadzony 
przez RTPD jest uznany w opinii 
fachowców za najlepszą placówkę 
lego typu na terenie całego kraju.
'W  związku z Wystawą Ziem Od­

zyskanych i przewidzianym wiel­
kim napływem zwiedzających, wla 
dze RTPD postanowiły wprowa­
dzić w urządzeniu „Domu" pewne

...We wtorek 9-go om. o gcuz. 17-tej 
wy-głosi prof. dr. Jerzy Skowroński 
w seli Politeeh. Wrocł. (nr. 322) refe- 
je t pt.: „Nowe horyzonty w dziedzi- 
aie materiałów izolacyjnych .

-Csynsze za lokale będą unormowa­
ne nowym r ^porządzeniem. Lokale 
użytkowe podzielono na 8 kategorii. 
Stawka uzależniona jest .od położenia 
lokalu. Do 1 i 2 grupy zaliczono apte­
ki, lokale gastronomiczne, cukiernie, 
sklepy spożywcze, konfekcyjne. Stawka 
wahać się będzie w granicach 00—75 
zł. za metr kwadratowy w pierwszej 
kategorii i 30—60 w drugiej ketegorii. 
Lokaie rzemieślnicze liczone będą po 
25 do 55 zł. za metr. Biura handlowe 
i przemysłowm 10—40 zł. (Dla organi­
zacji społecznych, politycznych spół­
dzielczych — 50. proc. zniżki). Lokale 
wolnych zawodow (adwokaci, lekarze, 
dentyści) liczy się pp 75 zł. za metr. 
Kiosk: o wymiarze 2 na 2 m. płacą 
po 500 -i nr ejS?rznie.

(Wac) Przedsiębiorstwa tram­
wajowe, znajdujące się na terenie 
Dolnego Śląska, t. zn. wałbrzyskie 
i jeleniogórskie, z wyjątkiem wro­
cławskich, ma pod swoim zarzą­
dem Kolej Państwowa i Zjednoczę 
nie Energetyczne.

Jak wiadomo, tabor tramwajowy 
jak również linie i nawierzchnie 

1 od wielu lat nie były konserwowa­
ne i znajdują się obecnie w stanie 
opłakanym. Należało by je więc jak 
najrychlej doprowadzić do porząd­
ku, czego oczywiście nie da się prze 
prowadzić bez odpowiednich fundu 
szów. I tak na inwestycje w tram­
wajach jeleniogórskich potrzeba 35

...O K /./, poleca Związkom Zawado- , 
wym organizowanie akcji sportowej I
dla żołnierzy w ramach współpracy z | 
Tow. Przyjaciół Żołnierza.

...Dziś na ulicach kwestarze i kw e- j 
starki Tow. Przyjaciół Żołnierza zbie- ] 
rac będą dętki i sprzedawać nalepki j 
w cenie 5. 10, 15, 20, 50 i 100 zł. j 
Zbiórka powtórzona będzie 14 grud- ! 
nia. Sprzedaż nalepek przeciągnie się ! 
do 23 grudnia.

500.000 zl dia Filharmonii
ale na rek 1948

(W a c )  W o j. Rada N arodow a  
w ierząc, że  w roku 19Ą8 F ilh a r­
m onia W rocła w sk a  p rzyg o tu je  
kon certy  m uzyki pop u larn ej dla 
mas robotn iczych  przezn aczyła  
dla niej subw en cję  w w ysokość*  
p ół m iliona zł.

W  korzystaniu  z te j sum y p rze  
w idziany je s t  rów n ież d robny  u - , 
dział D olnośląsk iego  T ow arzy- j 
stw a M uzycznego, k tóre  dzięki te 
mu bedzie m ogło organizow ać  
częste  w yjazdy sw oich  zespołów  
w teren .

Troleybusy we Wrocławiu

z ł ;  na ku ltu rę i sztukę  (a więc 
na nagrody literackie, subwencje 
dla instytutów naukowych) —  
ŹJjOO.OOO zł. Na Zdrowie Publiczne 
wraz z akcją propagandową zwal­
czania alkoholizmu, szpitale itd. —  
9.170.000 zł, na p op iera n ie  ro ln i­
ctw a  —  5 ndDonów zł.

Pozostałe sumy mają być prze­
znaczone na Bezpieczeństwo P u bli 

i czne i wydatki, związane z potrze- 
\ bami WRN.

Przy udzielaniu subwencji WRN  
prócz wniosków odpowiednich in- 

| stytucji, będzie brała pod uwagę 
! również sprawozdania z ich dzia- 
j łalności.

Budżet po wprowadzeniu kilku 
poprawek został przyjęty jednoiny 

i ślnie przez plenom WRN.

. ści finansowych przychodzić z po-' 
I mocą placówkom kulturalnym, o- 
i światowym, leczniczym itp.

Budżet WRN, a raczej ściśle mó 
: wiąe, Woj. Zw iązku Samoiządowe- 
| go na rok 19J/8 zam yka s lę cy frą  
j  około  76 m ilionów  zł, czyli jest wyż 

szy od uzupełnionego dodatkami 
i budżetu z roku 1947 o 30 milionów 

złotych.
I Do najpoważniejszych rozchodów 
| przewidzianych na rok 1947 nale- 
Iżą sumy przeznaczone na sprawy 
| związane z Opieką Społeczną , a 

więc na subwencjonowanie ośrod­
ków opiekuńczych dla dziec-i, sierot 

i itp. Wynoszą one 22 m iliony zł.

D a le j na O św iatę  oraz subwen- 
| cjonowanle burs, świetlic, stypen­
dia itp. —  przeznaczono Ą.600.000
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Uciiwaiy fcudżeiswe Ŵ e&edzkiej Bady Harold*
- (Wac) Budżet jakim dysponuje 
Woj. Bada Narodowa nie jest w i cl 
ki. Znaczna część dochodów  porho  
dzi z d ota cji i subw encji. (WRN  
znajduje się dopiero w trakcie za­
pewnienia sobie samowystarczal­
ności, obejmując rozmaite przedstę 
bkirstwa dochodowe). WRN,kontro 
lując bacznie życie Dolnego Śląska 
stara się w’ miarę swoich możliwo-



Chcą wracać do Bikini!
Królowie miewają leż swoje liłe- 

p*tjr. Weźmy na przykład takiego 
króla Judę z wyspy Bikini. 

Pewnego dnia marynarka a mery

kańska wysiedliła go wraz z całym 
jego ludem z rodzinnej wyspy. Ani 
król, ani jego poddani nie mogli 
zrozumieć, czemu kazano im 3ię

lak pracuje młodzież w Jugosławii?
Korespondent moskiewsk ego ty­

godnika „Nowoje Wremia" zwie­
dził niedawno Jugosławię. W  ob­
szernym sprawozdaniu z podróży, 
podaje on taki fakt.

Olwcnie budowana jest kolej dłu­
gości 237 km od Szamaca do Sa­
rajewa. Budowa -wymaga wykona­
nia olbrzymich robót ziemnych, u- 
łożenia 500 tysięcy podkładów, 
przebicia kilku tunelów, wybudo­
wania 37 budynków stacyjnych.

To trudne zadaróo wzięła'na sie­
bie młodzież. Na apel Centralnej 
Rady Ludowej Młodzieży Jugosła­
wii dziesiątki tysięcy młodych pa- 
t iotów, zaczęło, poczynając od 1 
kwietnia br. napływać ze wszystkich 
stron kraju do Bośni. W  lincu 
przy budowie zatrudnionych było 
90 tys. robotników, z tego 80 tys. 
chłopców i dziewcząt, którzy uwa­
żali za swój obowiązek obywatel­
ski oddać tej budowie nie mniej n ż

dwa miesiące swej pracy.
Młodzież pracuje bezpłatnie. Pań 

stwo daje młodym robot n kom
mieszkanie, utrzymanie i ubranie 
do pracy.

Co na to nasze polskie, liczące 
setki tys. członków organ zacje 
młodzieżowe? , JASZ.

E r n e s t  Ł u b i t s c b
itie  i ^ # e

Świat filmowy w U. S. A. okrył 
się żałobą: oto zmarł w Hollywood 
w wieku lat 35 znakomity' reżyser 
fiłmowy — Ernest Lubitsch. Sława 
Łubitscha datuje się jeszcze z cza­
sów zanim „wielka niemowa prze­
mówiła" — czyli z okresu filmu nie 
mego. W ciągu swojej kariery wiei 
ki reżyser stał 3ię odkrywcą wielu 
gwiazd filmowych, które przede 
wszystkim jemu zawdzięczają sła­
wę i majątek. . Dziś nazwiska wie 
lu z tych gwiazd straciły swój blask 
i  są zupełnie obce wielbicielom 
X  Muzy, jak np. popularna swo­
jego czasu na obu półkulach Li­
liana Glsh.

Ernest Lubitsch był realizatorem 
takich filmów jak np.: „Madame 

Dubarry", Anna Boleyne" i Pa­
rada Miłości", które mu zjednały 
światową sławę.

ĘJ*W€S±uł
że spadek 
jest niemoralny

Przykrą niespodziankę mieli sp^d 
k-obiarcy arcybogatego przemysłow­
ca angielskiego Roberta Addy Hop- 
łdnsona, byłego prezesa wielkiego 
koncernu tkanin jedwabnych, który 
umierając zostawił pokaźną fortunę 
ćwierć miliona funtów szteriingów.

Umierając Hopkinson liczył 80 
łat. Nigdy nie brał udziału w życiu 
politycznym. Osierocił on 2 synów, 
eórkę i troje wnucząt.

Po uroczystościach pogrzebowych 
otwarto jego testament, który wy­
wołał powszechne zdumienie. Zmar 
ły zapisał cały swój majątek La- 
bour Party. Postępek swój umoty­
wował tym, że przekazywanie ma­
jątku rodzinie uważa za rzecz nie­
słuszną, a nawet wręcz niemoral­
ną (z.).

Ulg; dla zakochanych
Yenezuela je st k ra jem  odnoszą­

cym  się z pietyzm em  do wynurzeń 
m iłosnych, naw et w ów czas, kiedy 
te wynurzenia odbyw ają  się lis to ­
wnie.

U rzędy pocztow e Venezuełi p o ­
biera ją  tylko połow ę op ła ty  za li­
sty  miłosne, pod jednym  w aru n ­
kiem. L isty  te m uszą być w ysyłane 
w  czerw onych kopertach .

Poniew aż jednak n ikt nie spraw  
dza zaw artości tych czerw onych 
kopert, nie chcąc popełnić niedy­
skrecji w stosunku do adresata, to 
podobno nie ty lko zakochani z nich 
korzystają .

Co właśnie; ioi
Książę Morim, ostatni z- rodu, miał 

t. zw. ,.sprawę honorową" i oto pew­
nego poranka stanął do pojedynku na 
białą broń. W tym momencie zawio­
dły go nerwy, zbladł i kolana mu za­
drżały.

— Opanuj się, książę: — szepnął 
mu sekundant. — Nie zapominaj, że 
twoś przedkowie ze szpadą w ręku 
umierali!

— To jest właśnie to, a czym myślę! 
— odparł z westchnieniem książę

przenieść na wyspę Rogerik. P o­
wiedziano im coprawda, że chodzi 
„o dobro całej ludzkości", więc u- 
śłuchali (niech by spróbowali nie 
słuchać).

Teraz po półtorarocznym  poby­
cie na wyspie Rogerik każą im zno 
wn przenosić się na atol Ujclang, 
gdyż marynarka amerykańska pro­
jektuje drugi eksperyment „dla do- 
b"?a całej ludzkości*.

Tym razem jednak tak król, jak 
i jego lud zbuntowali s ię -' oświad­
czyli, że nie mają żadnych zainte­
resowań krajoznawczych i chcą tyl 
ko jednej rzeczy: powrotu za wszel 
ką cenę na wyspę Bikini.

Ciekav>'e, jak się skończy ów 
bunt Bikińczrków?

11 Ogól napo'. „ i  K on ku rs F r y .jr r ó  w w sa li „R om g“ . —  I-szą  częścią  
program u było  s trzy  żen ie m ężczyzn

Nowy spodek leczniczy

Czwarta część ludzkości choruje na malarię

N ow y środek, pod nazwą „Palud- 
rium “ został już w ypróbow any i 
przystąpiono do m asowego fabryko 
wania preparatu wT jednej ze szkoc­
kich fabryk. W 99 na ICO w ypad­
ków , przy których zastosowano Pa- 
ludrium w  Australii i Victorii, cho­
ry pow racał całkow icie do zdrowia. 
Z  3172 rekonwalescentów tylko 12 
dostało ponownie ataków malarii.

W czasie w ojny, gdy Europa była 
odcięta od  Jawy, skąd przychodzi 
większa część chininy —  dotychczas 
jedynego lekarstwa na malarię —  
chem icy zaczęli gorączkow o poszu­
kiwać jakiegoś środka zastępczego.

Zaspał bułgarski „R osn ą  K itk a " ,

Akupunktura igły zamiast noża
Chińczycy wierzą, że ten, którego 

cięło uległo rozczłonkowaniu, nie mo 
że się połączyć w ześwietech ze swy­
mi przodkami. Stąd też krajanie 
zwłok, uważane tam jest za ciężką 
zbrodnię, a największą karą. dla Chiń 
czyk* jest wykonanie wyroku śmierci 
przez ścięcie głowy.

Nic więc dziwnego, że medycyna 
chińska prawie, że nie zna anatomii, 
nie rozporządzając materiałem, z któ 
rago mogłaby się jej nauczyć. Radzi 
więc sobie w inny sposób.

Lekarze chińscy twierdzą, że ciało 
ludzkie poprzecinane jest we wszyst-

w' niedzielę postanowiliśmy pójść 
do kina.

Postanowiliśmy, to znaczy ja i ona 
No i poszliśmy... Tylko nie tak 

prędko, jak wam się wydaje.
Udało się wcisnąć w „ogonek" 

przed kasą i udowodnić, że ja hi 
Już dawno, że właściwie za tą pa­
nią. że mnie tylko wypchnęli, że nie 
aa grandę. Uwierzyli 

Dostaliśmy bilety ulgowe. Dosta­
liśmy. To znaczy ja. Kosztowało 70 
złotych i dwa guziki.

„Odskoczyły" podczas wydostawa­
nia się z tłoku przy kasie. Wesz­
liśmy.

Sala od razu mi się spodobała. 
Zwłaszcza wentylatory. Nie to co 
latem, kiedy człowieka poty oble­
wa ią. Owszem, nawet wprost prze­
ciwnie. Taki miły orzeźwiający chło- 
dek — odrobinę niżej zera. Publicz­
ność i owszem nawet ciepło ubrana. 
Niektórzy (widocznie skłonni do 
przeziębień) czapek tudzież kape­
luszy nie zdjęli.

Zgasło światło. Chwila napręże­
ni* Ostatecznie nie wiemy, czy elek

trównia nawaliła czy też wreszcie 
początek.

Zaczęła się... próba wytrzymałości 
nerwów. No, bo co byście powiedzie­
li na to, gdyby wam kazano bite 
dwie godziny podziwiać jak akiś 
bałwan cacka się z „salonowena 
zwierzakiem" w rodzaju słonia. I 
gdyby się z tego kazali śmiać. I gdy 
by reklamowali jako najlepszą ko­
medię. I gdyby kazali płacić 70 zł... 
i dwa guziki! I gdyby...

Napewno „wyszlibyśeie z ner­
wów". Prawda? A ja nie! Ani tro­
chę. Po prostu powiedziałem sobie, 
że muszę wytrzymać do końca.

Nie wierzycie, ale słowo honoru 
— wytrzymałem. Teraz to mi nawet 
już złość przeszła. Ale wtedy gdy­
bym spotkał tego co taką „szmirę" 
aż z Ameryki sprowadził (i koszto­
wał* chyba niemało) to bym mł_.

P, S. Zapomniałem wyjaśnić, ao 
ta dobrze chłodzona sala to kio© 
„Odra", a bałwan ze słoniem to 
FJap w amerykański** fiknie „Ze­
nobia".

*_ L

kich kierunkach systemem rurek. Rur 
ki ta i  biegiem czasu ulegają zatka­
niu, co człowiek odczuwa jako choro 
bę. Eskulap chiński uważa przeto za 
swe zadanie przecinać owe rurki, aby 
przez nie mogły się wydostać sub­
stancje szkodliwe. W tym celu używa 
stalowych, srebrnych lub złotych i- 
gieł, zależnie od cierpienia i zamożno 
ści chorego. Igły te, długości a do 20 
cm wbija w ciało pacjenta na głębo­
kość, nie przekraczającą S cm w róż 
ne okolice ciała. Lekarze chińscy zna 
ją 388 miejsc, w  które pogrążają owe 
igły-

Ta metoda'leczenia, zwana akupun­
kturą, ma podobno dawać dobre wy­
niki w różnego rodzaju zapaleniach, 
newralgiach i reumatyzmach. Stosu­
ją ją  również niektórzy lekarze fran­
cuscy. W Paryżu istnieje specjalna 
klinika • z oddziałem leczenia metodą 
akupunktury.

Naiwyższy uczeń
na śniecie

Do jednej ze szkół powsłwcAiiych w 
Wiedniu uczęszcza 14 letni chłopiec 
Paweł Swacina, ktoiy  w  tak młodym 
wieku liczy już 195 cm wzrostu.

Niezwykły wzrost chłopca zaintere­
sował lekarzy, którzy po zbadaniu go 
orzekli, że nowoczesny Gol.at przekro 
czy z pewnością 2 metry wzrostu 1 sta 
nie się z czasem najwyższym z oby­
wateli Wiednie.

Na razie szkoła ma z nim wiele kło 
potów. Musiano mu sporządzić spe­
cjalną ławkę, dostosowaną do jego 
wymiarów. Na wszystkich swyoh wy­
kładowców Paweł patrzy „z góry". 
Usiłują go karcić mi yią< ' — Nie
wstydzisz się tek dokazywać podczas 
lekcji będąc takim olbrzymem? Za­
chowujesz się jak mały chłopiec.

„M ały" chłopaczek nic sobie nie ro­
bi z tych uwag i  należy do nająwa- 
wotoiejszyeU uczniów tę: szkoły.

Podczas tych poszukiwań natrafio­
no na syntetyczną substancję, zna­
ną w ów czas jako M  4888. Biolodzy 
stw ierdzili ze substancja ta działa 
na żyw e organizmy i unicestwi* 
bakterie m alarii Instytut dla ba­
dań tropikalnych w  Liverpoolu 
przystąpił do klinicznych doświad­
czeń.

Przekonano się, że aby prze­
rwać ?Jak malarii, wystarczy 1# 
d o  50 m ikrogram ów now ego le­
karstwa. Już to m ów iło o nie­
słychanej efektownośei Paludrium 
—  jak została później nazwana 
ow a substancja. Jeden gram

dziennie wystarcza jako środai 
zapobiegawczy przeciwko m a­
larii.
M alaria oddziaływ uje nie tylko 

na fizyczne ale i na psychiczną 
samopoczucie chorego. Paludriuna 
gra tu w ielką rolę.

Wynalazek ten  tym  donioślejsza 
ma znaczenie, że produkcja chininy 
w ciąż maleje. Drzewa, które do star 
czają kory, służącej do wyrobu te­
go medykamentu, zostały w  Peru 
wyniszczone, a nowe plantacje w 
Indiach i na Jawie nie są w  sta­
nie zaopatrzyć w  pełni rynku.

Dlatego odkrycie ..Paludrium" 
stanowi epokow ej doniosłości m o­
ment w  dziejach w alki z tą straszną 
chorobą i  śmiało możemy je za­
liczyć do największych w naszym 
stuleciu.

P r z e s ą d y
n€s śem nt swwis

Uniwersytet w Chicago posieda spe­
cjalistę. który poświęcił się wyłącznie 
badaniom snu. Specjalistą tym jest dr. 
Kleitman. Człowiek ten pracuje właś­
ciwie 24 godz. na dobę, gdyż nawet 
podczas snu ma zainstalowane w łóż­
ku aparaty, kontrolujące jego własne 
reakcje. -

Prof. Kleitman pracuje już od 25 lat 
nad zagadnieniem snu i przeprowa­
dził sam na sobie wiele doświadczeń. 
Sypiał czasem przez parę dni, to znów 
czuwał przez czas dłuższy. Przepro­
wadził też wiele doświadczeń na swych 
słuchaczach — studentach medycyny, 
uniwersytetu chicagowskiego.

Dorobek swych doświadczeń ujął cm 
w kilka punktów, które nie zgadzają 
się z utartymi poglądami na sen 1 je­
go rolę w organizmie ludzkim, czy 
zwierzęcym.

Dr. Kleitman twierdzi, że każdy 
organizm potrzebuje innej porcji snu 
i błędem jest twierdzenie, że potrze­
bujemy przeciętnie 8 godzin snu na 
dobę.

Zwalcza taż pogląd, ie  bezsenność 
doprowadza do choroby nerwowej czy 
nawet umysłowej. Można nie spać 
przez długie okresy a równowagę or­
ganizmu przywraca potem mała daw­
ka snu.

Twierdzi dalej, że ruch i hałas nie 
wpływają ujemnie na sen, w znacze­
niu wypoczynku. Wręcz odwrotnie ana 
raty dr. Kleitmana- potwierdziły tezę 
że sen podczas ruchu, na przykład w 
jakimś pojeździe, jest bardziej po-krze 
piejący niż w ciszy i spokoju.

Zaleca też spać „jednym tchem" a 
nie na raty 1 przez tyle godzin ile da­
ny organizm potrzebuje Zdaniem je­
go najgorzej się pracuje w czasie od 
północy do świtu, zwalcza przeto pra­
cę w godzinach nocnych.

Na jednym punkcie zgadza się z 
pozostałymi przedstawicielami świata 
medycznego, oto że nie można się wy­
spać na zapas, względnie odespać cza* 
nieprzespany.

Lęk przed sypianiem na lewym bo­
ku, co rzekomo szkodzi na serce uwa­
ża dr. Kleitman za przesąd. Większość 
ludzi przewraca się we śnie z boku 
na bok i jest rzeczą dowiedzioną, że 
właśnie ci ludzie, którzy panicznie się 
boją uśnięcie na lewym boku, budzą 
3ię rano leżąc na sercu.

Bezsenność na skutek picia kawy, 
uważa również za przesąd. Bezsenność 
— zdaniem tego lekarza, jest stanem 
nerwowym ł nie należy go przypisy­
wać działaniu napoju.

Domek z fontanno,
— Znalazłam śliczne mieszkanko. 

Cztery pokoiki, taras, basenik w ogro 
dzie. Topole. Śliczne! Musimy to wziąć. 
Natychmiast, żeby nas nie uprzedzili.

— Umeblowane?
— Czyś ty oszalał? Trzeb* przed tym 

odremontować. Trochę włożyć w dach 
i okna. Podłoga głupstwo. Mówił mi 
jeden inżynier, że to nie drogo. Ogro­
dem sama się zajmę. Ty nigdy na dom 
nie masz czasu. Nigdy!

Znacie mężowie, szukający spokoju 
w domu ten wyraz „buzi w ciup" u 
waszyeh żon. Wiem, że tak jak ja, wo­
licie zażegnać dalszy potok wspom­
nień. tak nas wszystkich krzywdzą­
cych: o  „Monopolu" i „K lubowej", o 
spóźnieniach na obiad i o  konferen­
cjach redakcyjnych" do godz. drugiej 
w acc j

— OzieciŁao, zima idzie, węgla trze 
ba kupić; Skąd wziąć na to pieniąż­
ków?

— Pomyślałem i o tym: będziesz wię 
cej pisać. Pomówię o tym z twoim 
redaktorem, że za mało piszesz. Poza 
tym „Odrodzenie", „Przekrój" Ud, Zo 
sia mi mówiła, że je j mąż w ten spo­
sób „dorabia". Zresztą napisz powieść. 
Najlepiej o  planach MOB. Przecież nie 
jedne plany w  tej wojnie ukradli.

— Moje złotko — próbuję logiki. — 
Przecież to robi już zawodowo koleg* 
Gzewski. Czytasz chyba w „Słowie" 
jego aową. senoacyjną powieść p.t.:

Oglądaiyny „domek". Dwupiętro­
wy. Trzeba będzie kogoś z redakcji n« 
mówić na to drugie piętro. Podłóg rze 
czywiście nie było. Dachu też. Za to 
pod samym oknem prześliczny base­
nik z fontanną.

W środkowym pokoju można by zro 
bić gabinet. Jest kominek, a nad ko­
minkiem śliczna boazeria. Na razie 
można by dwa pokoiki odremontować, 
a później...

Bardzo mi się podobał ten mój po­
mysł, żeby mieć wreszcie własny kąt. 
Po co mam komuś płacić komorne? A 
pisać można by rzeczywiście więcej.

Żonusia wystukała n* maszynie po­
danie o pożyczkę. Mam tylko podpisać 
(„Tego nawet nie zrobisz dla kochanej 
żoiruei?").

Jutro pojadę do urzędu kwaterunko 
wego. Zaczynem odbudowywać Wroc­
ław. CZ. OST.
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„Warszawa nadaje szyfr".
— No to pisz wiersze. Na zjeździ* 

literatów; mówili, że poeci będą lepiej 
zarabiać. Zresztą (tu szelma zmienił* 
ton głosu), przecież i minister mówił, 
że „musimy rozbudowywać rubieże". 
Sam pisałeś, że dźwigniemy Wrocław 
z gruzów. Jeśli tak pisałeś, no, to 
dźwigaj.

D w óch m łodych uczonych w ynalazło now y środek przeciwko m a­
larii, te j strasznej chorobie, na którą cierpi czwarta część mieszkań­
ców  ziemi i która jedynie w  Indiach pow oduje śmierć ponad milion 
ludzi rocznie.



Hmsib W YDARZEŃ
Wielkopolska

SK AZAN IE DOW ÓDCY BAN DY.
W ubiegłym roku na terenie pow. ka­
liskiego dała się we znaki groźna ban­
da, która pod dowództwem komen­
danta Lucjana Szymczaka, noszącego 
kryptonim „Brzózka", dokonywała 
licznych napadów i rabunków. W nie­
długim czasie banda została zlikwido­
wana, a jej dowódca i pomocnik zna­
leźli się obecnie na lawie oskarżonych. 
Szymczaka skazano na dożywotnie wię­
zienie, a jego pomocnika Pietrzaka na 
12 lat więzienia.

K A T  K A L IS ZA  ARESZTO W AN Y.
Brytyjskie władze okupacyjne areszto­
wały b. komendanta niemieckiej poli­
cji w Kaliszu mjr. Webera i przekaza­
ły , go Głównej Prokuraturze w War­
szawie. Weber, znany z dc tacji i 
prześladowania Polaków, wkrótce znaj 
dzie się ponownie w Kaliszu, gdzie od­
powie za swoje zbrodnie.

POLONIA ZA G R A N IC ZN A  NA 
ZJEŻD ZIE P ZZ . Na Walny Zjazd Pol­
skiego Związku Zachodniego, który 
odbędzie się w dn.u 7 i 8 bm. w Poz­
naniu przybędą również delegaci z naj­
ważniejszych ośrodków Polonii Zagra­
nicznej. Z Westfalii przyjedzie prezes 
tamtejszego Związku Polaków Jakub 
Przybylski, z Hamburga prezes Zwią­
zku Swierkowski. z Berlina wicepre­
zes Z.P. Ledwolorz. Z Belgii przyje­
dzie górnik Bujacz, z Anglii 2 delega­
tów. Przewidziany jest również przy­
jazd przedstawicieli polskich z USA.

ODBU DOW A GŁ. W A R SZTA TÓ W  
KOLEJOW YCH. Przy ul. Roboczej w 
Poznaniu kończy się prace przy odbu­
dowie wielkiej hali napraw parowo­
zów i tendrów. W programie dalszej 
odbudowy przewidziane jest dobudo­
wanie magazynów, warsztatu fabryka­
cji zewspórek itp. (aw)

Ziemia Lubuska
270 POLSKICH  RODZIN  Z RUMU­

NII osiedla się na Ziemi Lubuskiej. 
Zasilą oni 3 powiaty: krośnieński, gu- 
biński i  rzepiński.

KOPALNIE WĘGLA BRUNATNEGO 
w Smogórach i Cybince (pow. Rzepin) 
przystąpiły do uruchamiania nowych 
szybów. Obie kopalnie zatrudnią do­
datkowo po kilkuset górników.

W GORZOWIE powstaje Rada A- 
prowizacyjna Z.emi Lubuskiej.

MŁOTKIEM ZABIŁA MĘŻA. W 
miejscowości Malta, pow. Sulęcin, nie­
jaka Adela Nowicka zabiła młotkiem 
kowalskim męża — alkoholika, który 
ją wraz z dziećmi od dłuższego czasu 
bił i maltretował. Stanie ona wkrótce 
przed sądem.

KOŚCIÓŁ GARNIZONOWY odbu­
dowano z ofiar społeczeństwa w Mię­
dzyrzeczu. W dn. S bm. odbędzie się 
jego poświęcenie.

MAJĄTKI PAŃSTWOWE na Ziemi 
Lubuskiej obsiały ogółem ok. 117 tys. 
ha., zlikwidowały ponad 1.100 ha od­
łogów przy czym orka jeszcze trwa. 
Majątki te posiadają 23 czynne gorzel- I 
nie i 16 kompletnie przygotowanych do 
rozpoczęcia produkcji.

W POW. STRZELCE KRAJEŃSKIE 
rolnicy- wzięli udział w masowej akcji 
likwidowanie odłogów na gruntach 
nie zajętych. Zaorano 410 ha, przygo­
towując uprawione pola dla nowych 
osadników. Reszta ugorów zaorana bę­
dzie wiosną.

KROSNO OTRZYMAŁO bezpośred­
nie połączenie telefoniczne z Pozna­
niem, a równocześnie poczta zawarła 
porozumienie z PKS-em, dzięki cze­
mu korespondencja z Wrocławia do 
Krosna dociera o 2 dni szybciej, niż 
przedtem.

:ióO TYS. ZŁ. przeznaczyło Mir., 
Oświaty na zakup książek dla biblio­
tek powiatowych Ziemi Lubuskiej. 
Oprócz tego biblioteki otrzymały zna­
czną ilość książek: (f)

Jak mile sa wspomnienia D i o m i c h  dal
Radków, w grudniu 

Radków, miasteczko w powiecie 
kłodzkim, liczące 1.500 mieszkań­
ców, leży w pięknej okolicy o kil­
ka kilometrów od granicy czecho­
słowackiej. Wszyscy się tam wza­
jemnie znają... A  już najbardziej 
znanym w mieście i okolicy jest- 
„dziadek". Właściciel skromnej re­
stauracji „Pod Dziadkiem", Stefan 
Kulesza, cieszy się, że „nareszcie" 
może sobie pogawędzić z kimś z 
„szerokiego, eleganckiego świata" 
i opowiedzieć mu o kolejach swego

Co słychać
na Do lnym  Śl ąsku

Bibliotekarstwo jest na D olnym  
Śląsku zjaw iskiem  powszechnym . 
Dość wspom nieć, że na 40-stu miesz 
kańców  w ypada jedna książka

W  po-wiecie dzierżoniowskim jest 
46 fryzjerów  i 23 muzyków, A  lud­
ności 68.000. Jak sobie dają radę?

W  Karkonoszach poniszczono nie 
rozważnie przy usuwaniu śladów 
niem czyzny m iędzynarodow e tury­
styczne znaki drogowe. P rzyw róce­
niem  ich z  pow rotem  zajął się je­
leniogórski Zarz. M iejski i  Pow . 
Wydz. D rogowy.

W  W ałbrzychu i Jeleniej G órze 
rejestruje się karty żyw nościow e za 
m -ce październik, listopad i gru­
dzień na bawełnę. - (wd)

życia, a zwłaszcza o swoim" mie­
ście, Iladkowie. Opowiada więc... 
A  opowiadanie jego jest tak cie­
kawe, iż zdaje się nam, że ogląda­
my jakiś film. przedstawiający ury 
wek historii Dolnego Śląska.

Kulesza, urodzony warszawia­
nin, starszy sierżant W P, żołnierz 
36 pułku Legii Akademickiej, do­
stał się, ranny kilkakrotnie, do nie­
woli niemieckiej w r. 1939. Podpię­
ciu strasznych latach, ucieka z o- 
bozu w Lubaniu (jego syn rów­
nież), odnajduje i... wykrada z wię- 
zieuia żonę i dwie córki I ukrywa 
się w Sudetach. W  r. 1945 wstępu­
je wraz s dzielna małżonką, Nata­
lią, do partyzantki czeskiej. Wiele 
kłopotu mieli z nimi Niemcy...

„Dziadek" po kapitulacji Niem­
ców, wraca do Polski i 15 maja 
1945 r. otrzymuje od Pełnomocnika 
Rządu RP w Kłodzku dokumenty 
dające mu prawo organizowania 
polskiej władzy cywilnej w Rad­
kowie. Żona „dziadka" pokazuje 
dumnie także swój — taki sam —  
dokument.

Organizowanie tu polskiej wła­
dzy w owym czasie nie było łatwe. 
W  lasach i górach było jeszcze peł­
no uzbrojonych Niemców, miesz­
kańcy, to również wrogi element

K s i ą ż k i  nadesłane
„Jej Wielki Wóz“  — Jana Bolesława 

Ożoga — Wyd. Kraków, Związek Za­
wodowy Literatów Polskich, Oddział 
Wiejski.

„Jak Pisać Listy Handlowe" — Ste­
fana Górniaka i Karola Zagajewskie­
go.

niemiecki, osiedleńców, a zwla 
szcza pierwszych urzędników Pola­
ków ,trzeba było szukać i prosić 
o objęcje urzędowania... „Dziadek” 
dal sobie radę. Przy pomocy kilku 
milicjantów „zajął" ratusz, wy­
wiesił biało-czerwoną flagę, zorga 
nlzował z trudem Zarząd Miejski, 
Milicję Obywatelską i... rozpoczął 
walkę z partyzantami niemieckimi. 
Cudem prawie uniknął śmierci po 
trzykrotnym zamachu na jego ży­
cie, zorganizowanym przez miej­
scową ludność niemiecką. Zabez­
pieczył fabrykę pończoch oraz inne 
zakłady pracy i magazyny przed 
szabrownikami.

Dużo jeszcze opowiada „dzia­
dek". .Jak trudne były czasy pio­
nierskie, jak miłe są za to wspom­
nienia.

D Z I A Ł  porad P R A W N Y C H
„Stała Czytelniczka". W yjaśnia- 

m y) że ślub kościelny zawarty a 
lutym br„ po którym  następnie mat 
żonkow ie rozeszli się, nie pociąga 
za sobą konsekw encji w  obliczu 
praw'a cyw ilnego i praw o to nie 
stw'arza przeszkód do w zięcia przez 
którąkolw iek ze stron ślubu cyw il­
nego z osobą trzecią.

Pani Agnieszka radzi
Obecnie upływają ostatnie chwi­

le w zaopatrywanie się w jaja na 
grudzień, styczeń i luty.

Jaja w tej chwili łatwo dostać 
i jest ich duża Ilość na rynku, póź­
niej przyjdą mrozy i będzie trudna 
dostawa. A  więc gospodynie — 
zróbmy teraz wysiłek finansowy i 
nakupmy jaj. Na święta są potrze-

KOMUNIKAT
Zuiiązek Zautodouij Prac. Służbij Zdrowia
Sekola Techników Dentystycznych wewn^-ma
podaje do wiadomości, że

uiepyfiuttja i r e s s M  t s iS n ifr ó  deniusjutzsłifh
kończy się ostatecznie z dniem 15. 12. 1917 r.
Osoby nie zweryfikowane pozostają pod rygorem utraty- uprawnień.
K 5003 * ZARZAD

R A D I O
PONIEDZIAŁEK, dn. 8 grudnia 1947
7.00 Syg., muz. dzień, i program.

9.00 Naboż. 10.00 Aud. reg., 11.05 
Kon. reki.. 11.30 Konc. życz., 11.57 
Hejnał, 12.03 Muz., 12.45 Aud. lit..
13.00 Muz. symf., 13.30 Aud. lit., 13 40 
Niedz. na wsi., 14.25 Muz., 14.40 Słuch. 
„Powrót Józefa", 15.45 Fel. liter., 15.35 
Konc., 16.35 Aud. dla dzieci, 16.55
Muz., 17 00 Podw. przy mikrofonie 
18.35 Teatr cudów. 1S.55 Muz., 19.05 
Lew Tołstoj, 19.20 Konc. Życz. 20.00 
Dzień., 20.50 Sport., 21.45 Muz.. 22.50 
Sport. 23.00 Wied., 23.10 Prog. na
jutro, 23.20 Muz., 23.55 Z ost. chwili.

WTOREK, dnia 9-go grudnia 1947 r.
0.00 Sygn., gimn.. wiad. muz. i pro­

gram. 7.00 Dzień., 7.15 Muz . S.20 Inf., 
8.25 Skrzynka PCK, S.35 Kwadrans 
prozy. 8,50 Muz . 10.45 Aud. Min. Ośw. 
11,57 Hejnał, 12.03 Wiad., 12.0S Przegl. 
pras. stoi., 12.15 Muz., 12.20 Z mikrof. 
po kraju, 12.30 Aud. rozr.. 15.00 Inf..
15.15 Aktualia. 15.30 Muz. 16.00 Dzień
16.15 Reportaż dźw., 16.35 Aud. dla 
dzieci, 10.55 Słuch. „Wyspa Olafa
Sunda' . 17.40 Zagad. muz., 18.00 RUL
18.15 Konc. Życz.. 19.00 Aud. świata 
pracy, 19.10 Aud. dla wsi, 19.30 Recit. 
fortep., 20.00 Dzień., 20.50 Gawędy
rybac.. 21.00 Konc. symf., 22.00 Muz..
23.00 Ost. wiad., 23.10 Program na 
iutro." 23.55 Z ost. chwilj, 24.00 Dykten 
do PAP.

Zawiadomienie
Z uwagi na konieczność sporządzenia - spisu inwentarza 
na koniec roku 1947 zam ykam y od dnia 16 grudnia —  do 

31 grudnia br. włącznie sprzedaż i wydawanie materia­

łów budowlanych z naszych magazynów. Prosimy za­

tem P.T. Odbiorców o zaopatrzenie sie w potrzebne m a­

teriały budowlane do dnia 15 grudnia br.

P.T. Klientów, którzy ma teriałów budowlane już zakupili 

ale materiałów tych z magazynów jeszcze nie pobrali, 
prosimy materiały te pobrać do dnia 15 grudnia br. wią 
eznie, w przeciwnym bowiem razie materiały te wydane 

nie będą, a gotówka za te materiały może być zwrócona 
tylko do dnia 31 grudnia br.

.Nie dotyczy to rzecz prosta zamówień wagonowych, bez 

pośrednio z fabryk, które przyjmujemy bez przerwy.

bne, ą po świętach trzeba pamię­
tać, że musimy dzieciom dawać ja ­
ja, ponieważ zawierają cenne biał­
ko, witaminy i szczególnie ważne 
sole mineralne, które służą jako 
budulec kości i zębów.

Najprostszy sposób przechowy­
wania jaj:

Jaja wymyć octem. Myje się 
octem dlatego, że zmywa się brud 
i zabija bakterie znajdując-e się na- 
zewnątrz skorupki. Skorupka jaja 
jest porowata I zbudowana z wap­
na. Ocet rozpuszcza minimalną 
część wapna na skorupce i zaskle­
pia w ten sposób pory, nie do­
puszczając- do środka bakterii. Po 
wymyciu wytrzeć na suc-ho, zawi­
nąć szczelnie w gazety i ułożyć w 
garnku. Postawić w chłodnym 
miejscu (uważać, żeby nie zmarzły). 
Tak samo wymyte jaja można ukła 
dać w garnku albo ur.ez?e- zajmu­
jąc je solą. Zamknąć dobrze. Co pe- 
w czas paczkę przewracać, żeby 
zmienić położenie jaj.

( l ia s a e  r e c e i i r / e

t a b e la  m m m m  m l o t e r i i
2-gś dzień ci^lftśerłfa fV -łej klasy

K 4937

CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
ODDZIAŁ W E WROCŁAWIU

K M !  D E T A L

Księgarnia Spiizieln! Wydawnicze}

p o l e c a :
K SIĄ ŻK I BELETRYSTYCZNE dla dzieci i m łodzieży ze wszyst­
kich dziedzin w  w ielkim  wyborze. K om pletuje biblioteki, na żą­

danie w ysyła się katalogi. **

W ROCŁAW K  4976 RYNEK 14

S Z K Ł O  O Ś W I E T L E N I O W E
Kule mleczne od 15 do 50 cm średnicy
K L O S Z E  do Ż Y R A N D O L I  
SZKŁA do LAMP NAFTOWYCH
zw ykle i Kosmos Nr 3, 5- 8, 10, 11

SZKŁA do LAMP WOZOWYCH
doetarcza hurtow o H u rt o w n ia  N r  14 Poreolanu, Fa ja n su  i W u n H ó w  Szlanmti

WE W ROCŁAW IU, pl. W olności 7. K  4862

Wygrana 500.000 zł. Nr. 33393 
(padła we W łocławku).

Wygrane po 100.990 zł. paliły na 
Nr. Nr.: 3090 5136 9702' 15597 17413 
40434 47822 51467 78556.

Wygrane po 20.000 zł. padłv na 
Nr. Nr.: 566 3698 5893 8362 9729
13659 15658 22482 45407 472-52 48484
51440 54039 61063 65014 73?75 83014

W ygrane po 19.000 zł. padły na 
Nr. Nr.: 69, 1080 1265 1509 2294 2365 
3044 3443 3466 4156 448L 5114 5222* 
8343 8987 9006 11519 12377 12725
13072 13242 13455 13567 13726 14533
15281 15477 16041 16654 17158 17-515/
18683 18949 19852 20712 21936 22220
22597 22805 24929 24758 25500 25512
27602 28146 28727 28856 31320 33196'
34210 35586 36545 36237 38294 3832(4
39765 40076" 40880 41386 42363 "43367
43433 45589 46836 47283 47551 49445, 
49766 56912 52437 5398Ó 54303 55403 
56128 56476 56891 57968 60439 61956 
62532 63152 63270 63590 84557 64584 
64§38 65697 67808 68374 69081 710(0" 
7*1251 74535 75253 75908 -77339 81594* 
82620 83207.

W ygrane po 5006 zł Nr Nr: 252 730
920 1868 2054 480 3102 403 4664 716 
740 7135 404 821 3121 492 978 9543
11210 661 12037 13052 104 9Ó9 14247* 
488 15451 19882 19457 19610’ 2ft207
753 21121 23435 865 24782* 924 25009' 
565 853 27810 28395 29410 '81017 32008 
410 511 33173 34309 36754 37098' 408 
691 38000 860 40036 42364 352 068
43869 932 45036 471 46749 49376*50145 
497 390 51273 391 537 52088 53097
54076 227 487 723 810 3650Ó 57517
58511 59040 61631 62297 63158 238
248 64303 65242 559 578 67324 384
68360 70560 71866 933 732J6 778*909 
74055 561 776'869 77295*80526' 32705 
846 84607 621 872.

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 2ł podany fcfdzie^ji&rS.

SŁOW O PO LSK IE Nr 336 Str. I

»Dolny Śląsk
ui 2-gą rocznicę pouirótu*

Nakładem Śląskiego Zespołu W y­
dawniczego ukazał się pod  redak­
cją  Stefana M. Kuczyńskiego, Jad­
w igi Pełczyny i Tadeusza Lady 
obszerny tom, pośw ięcony dw ulet­
niej rocznicy adm inistracji polskiej 
na Dolnym  Śląsku p. t. „D ojn y  
Śląsk w  drugą rocznicę pow rotu  d© 
Polski 1945 —  1947".

Praca ta jest nader cennym , ze­
społow ym  wydaniem  w szystkich o -  
pracowań, dotyczących poszczegól­
nych dziedzin życia na D olnym  
Śląsku, zarówno adm inistracyjnych, 
jak  gospodarczych, kulturalnych i

społecznych. D otychczas sprawo­
zdania z  ubiegłego dwulecia n »  
D olnym  Śląsku, dw ulecia tak o b ­
fitego w  ważne wydarzenia i w y­
padki, rozrzucone były oo różnego 
rodzaju w ydawnictw ach, najczęściej 
fragm entarycznych i jednostronnych. 

Publikacje, oparte na rzeczow ych 
materiałach, pozbaw ione są jak ie­
gokolw iek zabarw ienia polem iczne­
go czy literackiego, operują w yłącz­
nie materiałem sprawozdaw-czym 1 
sprawozdaw czym  językiem .

Zbędnym  będzie chyba w ylicza­
nie zalet tego rodzaju w ydaw nic­
twa. „D olny Śiąsk w  drugą rocznicę 
pow rotu " jest nie tylko A lm ana­
chem  wiadom ości, nie tylko bogatą 
i pasjonującą historią polskich wy 
siłków, trium fów  i niepowodzeń 
na tym najbogatszym  terenie Rze­
czypospolitej, ałe cennym  podręcz­
nikiem naukowym , a naw et frapu­
jącą opow ieścią dla tych  wszyst­
kich, którzy czują sentyment do 
pięknej dolnośląskiej ziemi. Bogatsi 
szata graficzna, stosunkowo dobre 
reprodukcje fotograficzne urozm ai­
cają  tekst.

„D olny Śiąsk w  drugą rocznicę 
pow rotu" opow iada o w ysiłkach 
pierw szej garstki ludzi, którzy  przy 
byli na tlejące jeszcze zgliszcza 
zniszczonych miast dolnośląskich, 
którzy w  morzu niemczyzny budo­
w ali z  uporem  pierwsze polskie p ia - 
eówki. Z  drugiej strony książka 
w ysław ia piękno i bogactw o zie- 
m : dolnośląskiej, która już w dru­
gą rocznicę pow rotu  przyniosła ob ­
fite wiano Rzeczypospolitej.

Zamączona barwna mapka orien­
tuje czytelnika w  w ędrów ce po 
D olnym  Śląsku.

Redaktorzy nie stawiali sobie ans 
b icji literackich. „D olny Śląsk" jest 
tylko meldunkiem, jest sprawdzia­
nem, który porafi na praw dę za­
ciekawić.

Pożyteczna książka. (leg.).

i ,«W>'£rane R° 3-600 zł Nr Nr: 87 124 
89471436 1530 1603 3264 4158 4691
483i  §561 9867 12613 12788 12820
13318 13669 16750 16797 17065 lYjgjł
18103 18686 19666 22698 23206 24070
24251 24533 25670 25877 2*148 26833
26954 30333 31808 32240 33939 34568
34487 35601 36637 37034 38330 38^ 2
38688 39541 42136 42293" 42653 42923
43Ń97 44547 44584 44615 4afl7 45398
46650 47213 47386 476C9 47944 *48|3Q
50436 50562 51375 51400 51495 5!5a8
51603 517^2 52166 53076 55S72 563K)
56818 56873 58Ó35 58356 5*802 59706
60796 62245 62674 63032 64087
66273 69496 71544 72564 75774 75911
76459 78707 80416 81142 82612 82731
Dalszy ciąg w ygranych po 266® zł. 

z 1-go dnia ciągnieni?.
16020 46 89 216 32 312 41 

53 412 28 74 83 507 677 90 710 822 907 
16 25 17015 37 69 107 126'73 97 235 
71 316 20 82 88 431 582 628 41 Só
98 717 27 36 79 87 918 42 59 9§ 

,,181715.220 27 75 313 22 29 422 86
505 15 61 664 70 760 64 802 29t #  

.958 96 19146 59 69 71JM5* 9 1 3 2 1  
1 0 Q T 5 3  555 700 57 90*815 35 919.44 

20313*31 55 59 85 90 91 94 11235 
69 90 202 65 72 97 354 5Ó4 70 72 8*1
625 72 76 97 701 824 61 901 40 56 69
21004 05 20 202*06 73 421 27 41 85
96 540 50 54 711 26' 875 956 89 21)19
20 162 f 226 88 462 73 545 635 44*'®, 
704 28 32 59 905 25 23074 190 97 2fg! 
332 352 0 4 8  51 506 58 69 99 616 47 
43 69 87 7*12 339 901 24066 80 100 62
81 93 202 29 70*330 84 481 525 47 602
56 64 77 749 923 61 89 95 250§7 32
99 *125 *268 80 3^ 97  98 302 05 14 J b  
37 63 485 97 518 601 20 24 48**53 
26024 58 116 -214 35 64 353 4l7 77*5(51 
691 717 33 885 951 96 27059 261 %  
SOI 41 84 447 557 71 98 99 033 705 
SI 821 20 59 906 59 95 28002 13 $  
61 127 52,.80 244 358 80 404 12 £  
63 *582 592 650 ̂ 2  720 71 812 31 »  
41 67 906 290511^9 "*42 212 77 86 3511



SŁOWO POLSKIE Nr 336 Str. T

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szeroko­
ści 1 szpalty do 70 mra — 55.— zł
za 1 mm, od Tl — 120 mm — 70.— 
zl za 1 mm, od 121 — 200 mm 85.— 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm — 
106.— zł za 1 mm, ponad 300 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za tekstem: do 70 mm 35.— zł ze 
1 mm. od TO — 120 mm 45.— zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
56.— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zł za 1 mm, ponad 500 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zł za 1 
mm. od Tl — 120 mm po 40.— zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
85.— zł aa 1 mm, od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 mm, ponad 
300 mm — po 130.— zł aa 1 mm. 
Ogłoszenia drobne: pa 30.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżenie 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpeltowych 
50•/• drożej — większe ł dwuszpal- 
towe — 1 0 0 drożej. Za niedzielę 
i święta dopłata 30*/t. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
maiimum — 40 słów. Konto PKO
— Nr. VIII - 135._________________

PIECZĄTKI, godła metalowe 1 emalio 
wane Kapela, Wrocław, ul. Szewska 
nr. 09/67. K 4796

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb
ko — solidnia. Biura „Trensdal", — 
Świdnicka 10. K-4938

WARSZTAT ślusarski, spawanie wszel 
kich metali, ul. T. Kościuszki 128, J6 
zef Kędzierski. 12558

PIECZĄTKI - GODŁA emaliowane 1 
metalowe doatareza Wytwórnia Pie­
rzą tek Kapała. Wrocław, Szewska 
nr. 06/67. 12508

R O Ż N E .

ZA zwrotem kosztów remontu odstą­
pię 3 pokoje, kuchnia, łazienka, bal­
kon, 1 tona węgla. Częściowo umeblo­
wane. Zgłoszenia: Osobowice, Osobo- 
wicka 138/3. 12-585

POKOJU niekrępującego w okolicy 
Rynku, dworca Głównego, poszukuję 
pilnie, płacę z góry za 5 mies. Cena 
obojętna. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
Krupnicza pod „12528“ . 12528

L O K A L E

LEKCJE muzyki, kurs konserwato­
rium, udziela dyplomowana pianistka- 
wirtuozka, Sępolno, Dembowskiego 88 
m. 4. 12547

N A  U K A

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH przyjmuje LEKARZ 
JANUSZ LESIŃSKI codziennie od 
2—6, w niedzielę ł święta od 9—11 
reno. WROCŁAW. CHROBREGO 20.

K 4797

LECZNICA dla Zwierząt, Sw. Woj­
ciecha 115, oddział dla psów, oddział 
dla dużych zwierząt i szczepienia o- 
chronne. Ordynowanie 8—14 i 15—19.

12136

L E K A R S K I E

BILANSISTĘ przemysłowego jjio .tu ą  
natychmiast Okręg. Warszt. Rem. 
Sam. — Wrocław, Benedykta Pollaka 
nr. 42. ’ 2406

POSZUKUJĘ ekspedienta galanteryj- 
no -  włókienniczego z równoczesnym 
prowadzeniem księgowości. Oferty 
pod nr. 12458". 12453

PIELĘGNIARKA do rocznego dziecka 
potrzebna. Warunki dobre. Wiado­
mość: firma „Brykner", Stalina 45

12514

TYLKO fachową, rutynowaną przyjmę 
do ręcznej pracowni trykotarskiej. 
Stalina 96. 12575

POSZUKUJĘ starszej osoby do dw oj­
ga dzieci i pomocy domowej. Kraszew 
skiego 10 m. 4. - 12455

EKSPEDIENTKA lub ekspedient bran 
ży włókienniczej, zdolna, inteligentna 
z dobrą prezencją, potrzebna natych­
miast. K. Olejnik, Świdnicka 1.

12536

BUCHALTERYJNĄ pomoc ze znajomo 
ścią pisania, na maszjmie i praktyką 
przyjmie zaraz poważne przedsiębior­
stwo. Zgłoszenia do „Słowa PoLskhrgo" 
pod nr. „K  4966" . K 4966

PRZEDSTAWICIELA branży kosme- 
tyczno perfumeryjnej, wprowadzonego 
na rynek poszukuje warszawska wy­
twórnia artykułów kosmetycznych, per 
fumeryjnych i mydlarskich. Zgłoszenia 
z notatką o dotychczasowej pracy za­
wodowej kierować Warszawa, Nowo­
grodzka 18-a m. 4. K 4963

WOLNE POSADY

W YTRAW N Y handlow iec przyj mia 
pracę podróżującego przedstawiciela, 
branża spożywcza, drogeryjna. O ferty: 
„S łow o PoLskie" pod „Znajom ość 

rynku". $ 12557

PIEKARNIA śródmieście, czynna do 
odstąpienia. Wiadomość: Kołłątaja 20. 
Dom Handlowy. 12420

KWASZARNIA kapusty ł ogórków — 
Maks Knobel — poleca delikatesową 
kapustę kwaszoną. Wrocław, Cieszyń­
skiego 9 (obok szpitala Wszystkich 
Świętych). 12460

SKLEP Rzeźniczo -  Wędliniarski śród 
mieście (Dw. Odra) — odstąpię. Pilne. 
Wiad.: „Słowo Polskie" pod „12447".

1244T

SPRZEDAMY samochody osobowe, wy 
łączone z ruehu: 1) „DKW-F.5-600". 
2) „Henomag -  Record". 3) „Wande- 
rer“ oraz 24 opony o różnych wymia 
rach —  drogą przetargu. Zarząd Okrę 
gowy Związku Inwalidów Woj. R. P. 
we Wrocławiu, ul. Gwarna 4/6. 12489

NAJSTARSZY sklep obuwia z towa­
rem lub bez odstąpię. Wiadomość z 
grzeczności „Silesia", Rynek 10. 12456

PRACOW NIA trykotarska poleca 
wszelkie w yroby trykotarskie jak: 
swetry, golfy, pulowery, reform y, sza 
liki itp. oraz . w ykonyw uje zamówienia 
ze sw oje j lub pow ierzonej wełny. Leg 
nicą, ul. Reymonta 8. 12392

O K A ZJA . Sprzedam futro karakułowe. 
Piastowska 24 m. 5. 12590

M A SZY N A  DO SZY C IA  nowa gabine­
towa do sprzedania. Kniaziewicza 20/4

125S7

SAMOCHÓD osobowy Opel-Adam w 
dobrym stanie sprzedam Jelenia Góra 
Żeromskiego 5. K499d

SKLEP owocowo -  spożywczy do od­
stąpienia, Słowiańska 9. 12552

DUŻY lokal restauracyjny nadający 
się na każdą branżę w dobrym punk­
cie, odstąpię za zwrotem kosztów re­
montu. Zgł.: ,,Słowo Polskie" pod
„12586". 12586

KUPIĘ dwie przyczepki na pełnych 
ogumieniach, o nośności 7 — 10 ton. 
Jedną wagę dziesiętną cechowaną do 
ważenia 1.000 do 1.500 kg. Firma A. 
Krieser, Wrocław, ul. Legnicka 93.

12574

i „16-ki“  z dętkami 4 szt. sprzedam. 
Zgłoszenia: „Słowo Polskie" pod „16".

12572

| FUTRO damskie, sealskinowe, nowe 
] do sprzedania, Kujawska 2 m. 6, od 15 
[ do 19. 12545

SPRZEDAM gabardynowy mundur o- 
ficerskd, Kluczborska ó m. 6. 1-2542

KOMPLET OZDÓB NA CHOINKĘ:
„Popularny" zł 750.— „Ludowy" zł 
1200. Wysyłka za zaliczeniem. Cennik: 

■ na żądanie „Reklama” Łódź, Piotrkow 
| ska 48. K 4856

POSZUKUJĘ wspólnika fachowca 
branży włókienniczej. Posiadam sklep 
w najlepszym punkcie Wrocławia. O- 
ferty: pod „12457“ . 12457

KUPIĘ łóżko połowę. Trzebnicka 11
m. 9, Chliwner. 12436

SPRZEDAM 5-cio miesięcznego psa ra 
sowego, wyżła. Wiadomość: Karłowice 
plac Daniłowskiego 1 m. 4. 12524

SIEDMIOL.AMPOWY super — dwa gło
śniki, sprzedam M. Gierymskiego 59 
— Sępolno. 12541

AEG 4 lampowy, 3 zakresy, zmienny 
okazyjnie sprzedam Józefa Poniatow­
skiego 20 m. 7. 12540

SPRZEDAM elegancki samochód oso­
bowy DKW 700, Stalina 211. 12538

STOŁOWY kompletny, nowoczesny, 
kanapka do sprzedania, Wrocław, ul.
Mickiewicza 30. 12556

SYPIALNIĘ komplet, stół orzech z 
krzesłami, łóżko damskie, kupię. Zgło­
szenia: „Pilne" „Słowo Polskie". 12534

KWIACIARNIE — wysyłamy kwiaty 
doniczkowe, alpejskie fiołki i  prymul- 
ki w pełnym kwieciu oraz asparagus 
po niskich cenach hurtowych. Macie­
jewski K. Strzegom, pl. Kościelny 1, 
Dolny Slą3k. K 4965

ODSTĄPIĘ pokój, maszynę, pierzynę 
krawcowej. Ul. Trzebnicka 19 m. 4.

12549

ZGUBY, UNIEW AŻNIENIA

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód o- 
sobisty wyd. w Rokoszycech, 2 dowo­
dy tożsamość', koni na nazwisko Pew- 
łowski Bronisław oraz 80.000 zł. 12527

POSAD POSZUKUJĄ

INTROLIGATOR poszukuje pracy, po­
siada uprawnienia na wszelki* prace 
prywatne, drukarskie, urzędowe, regi­
stry kartonażne, fotograficzne, galante­
ryjne i  pozłacane. Zgłoszenia: „Słowo 
Polskie" pod „Introligator". 12490

BIURALISTKA po maturze, dobra 
praktyka — maszynopismo, szuka od­
powiedniej posady ewentualnie ka­
sjerki do sklepu. Zgłoszenia ZAR, plac 
Solny U  pod nr. 141.

12559

.WÓZKI dciecięce po 
cenach najniższych 

poleca „HALSZKA", 
Wrocław, gen. Swier

•MWMŻMW W.
13431

TAŚMĘ i  gumę szelkową oraz Przy­
bory de eeelek — kupuje Kokot Leon. 
Pozna4, Paderewskiego 1). K-4676

H A N D L O W E

0 6 10 S Z E N 8 A  D R O B N E

KRYSZTAŁY. 
PORCELANA 

U POMINKI

Świerczewskiego 5® 
s p r z e d a ż  .Św i ą t e c z n a

10*/* — 20° e zniżki 12535

KAPELUSZE
kapeliny, stożki

hurtowa sprzedał

J. NUTKIEWICZ i S-ka
Łódi, Piotrkowska 16. (w podwórzu).

K 4930

ZGUBIONO dnia 4.12.47 r.

portfel skórzany
z zawartością i różne ważne dokumen­
ty: dyplom z Ministerstwa jako u- 
prawniony budowniczy, poświadczenie 
władz amerykańskich jako były wię­
zień p o l i t y c z n  y Mauthausen, 
wykaz osobisty i różne świadectwa na 
nazwisko WILASZEK JÓZEF bud. w 
Kępnie, Sienkiewicza 28 a, Oddział 
Wrocław, Traugutta 98-100. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot dokumentów 
za wynagrodzeniem. K 4982

O G & O S Z S M I B
u; sprawie 

zabezpieczenia urządzeń wodociągowych 
n a  o k r e s  z i m  o  u/ y

W  związku ze zbliżającym się okresem zimowym, przypominamy 
powtórnie o środkach 7.aradc»ych, jakie należy stosować odnośnie 
przewodów wodociągowych i wodomierzy, narażonych na działanie 
mrozu.
1. Wszystkie odsłonięte przewody w nieogrzewanych ubikacjach —  

należy w miarę możności zaizolować.
2. W  domach częściowo zniszczonych, instalacje wodociągowe nieczyn 

ne —  należy odłączyć.
3. Wszystkie studzienki, w których znajdują «iy wodomierze, nąle*y 

zaizolować 500 mm warstwą słomy, siana, teeci* lub t. p.
4. Piwnice, w których znajdują się wodomierze, należy zabezpieczyć 

przez uszczelnienie okien, drzwi, sam zaś wodomierz przez wyko­
nanie odpowiednich skrzynek, wypełnionych warstwą ochronną, 
jak w pkcie 3-im,

5. W  wypadku wybitnego obniżen ia aię temperatury, w celu unik­
nięcia pęknięć źle izolowanych lub "wcale nieizolowanych przewo­
dów wodociągowych, należy po braniu wody w pewnym okresie cza 
su (np. 2-godzinnym), zamknąć dopływ wody przed wodomierzem 
i przewody ora* wodomier* odw odnić, t. zn. wodę z rur wypuścić.
Nie zastosowanie się do powyższego narazi odbiorcę na dłuższą 

przerwę w odbiorze wody ora* na koszta związane z ewentl. wymia­
ną uszkodzonych wodomierzy i na prawą instalacji.

Ponadto w myśl przepisów o zaopatrywaniu w wodę, zatwierdzo­
nych przez MRN —  obciąża się abonenta kosztem wody, która na 
skutek uszkodzeń instalacji zostanie w nadmiernych ilościach zużyta.

Równocześnie przypomina się, zgodnie * uprzednio podawanymi 
ostrzeżeniami,
iż wodę wodociągową należy pić jedynie po przegotowaniu.

DY REKCJA ZAKŁADÓW  
K-4980 W ODOCIĄGOWO - KANALIZACYJNYCH

m. W r o c ł a w i a

B y ł y  s o b i e  
siostry trzy

Szklarska Poręba (xp.). —- Niezwy 
kłę poruszenie w  Szklarskiej Porę : 

... bie w yw ołało* śledztwo, dotyczące 
: trzech sióstr M alinowskich, z któ 
• ryeh dwie mieszkają w  Szklarskiej 
'Porębie. Jedna z nich Aniela M a­
linowska pracowała w  sklepie R C. 
M. jako kierowniczka. Gdy przy­
jechała do niej z Suwałk . siostra 
W inda, Aniela przyjęła ją do pom ocy 
w  sklepie. Po pew nym  czasie Aniela 
spostrzegła, iż w  kasie brakuje po­
n ad  86.896 i. Natychmiast zamel­
dowała ona o tym na M ilicji, która 
wszczęła dochodzenie i  ustaliła, 

■ iż w  czasie pomagania w  sklepie 
W anda M alinowska sumę tę przy­
w łaszczyła sobie, oddając ją  na­
stępnie trzeciej siostrze Zofii, by ta 
kupiła jej garderobę i w ypraw ę 

. ślubną.
. Na przesłuchaniu Wanda przyzna 

la. się do zabrania z kasy 30.099 zł.
które następnie w ręczyła siostrze 
Z o fii nie tając przed nią pochodze- 

| nia tych pieniędzy. 
V W  najbliższym  czasie obie siostry 

staną przed Sądem, jako oskarżone. 
Św iadkiem  w  tej sprawie będzie 
trzecia siostra Aniela.

Woiewótlzka Dyrekcja Przemysłu Miejscowego:
zawiadamia,

ss mmm wqM!a C M n a , b!. ifp a M i m , feiefee m
pierze m echanicznie bieliznę pościelową, koce, kombinezony, u- 
brania robocze, czyści dywany, dla wszelkich zakładów, instytu­
c ji państwowych, sam orządowych i prywatnych, hoteli, szpitaii 
itp. po cenach konkurencyjnych.Bliższych inform acji udziela Kie

row nictw o W ytwórni. K  4972

Zawiadomienie 
Stowarzyszenie Architektów „ S A R P "
® € § d l z i a ł  ! f ' m c ł a s M j

Z A W IA D A M IA  swych kolegów  ł wszystkich zainteresowanych,
że termin zgłoszeń na KURS PRZY G O TO W AW C ZY  do wykonania 

prawa kierowania robotam i budowlanym i i  wykonyw ania pro­
jektów  upływa z dniem 15 grudnia 1947. Zgłoszenia skierować na 
leży: Zarząd S.A.R/P. Gmach W.D.O. ul. Ofiar Oświęcimskich 

.-38/4,0. 12537 L óHiLiL _£ '

Uwaga! Drogerie, aleki. składy szKa i porcelan
O W O B Y  CHOINKOWE, BUTELKI DLA NIEMOWLĄT, BUTEL- 
m I SŁOJE APTECZNE, PORCELANĘ, FAJANS, SZKŁO 
< ł ł k  aa zaliczeniem
IraMgfefl HHBfgasBja tafcla F6ZHAŃ 5. al. Magazynami larWIMUmlnfl fHfrftfwSfill UtjfhS 1*0 gm 2 2 -9 /1
Oenaiid w ysyłam y na żądanie. Ceny fabryczne. K-4721

m m m  Garbarskie
Polec* F-ma » C H E M I F A R B A »
W r o c ł a w ,  ul. Kieibaśnicza nr 2

   Obok przystanku trsmw. 1 i J-ki. K-47894

Cech R zem iosł Metalowych
zawiadamia członków*

ie  uroczyste nabożeństwo ka k o i  M atu Reskiej Patronki Rzemiosła 
odbędzie s.ę w poniedziałek dnia * grudnia ■ gods. 10 w kościele.

ś  c*. O  o  c* o  i  ąg
Zbiórka członków  Cechu z pocztem sztandarowym o godzinie 9.30 

przed kościołem. O jak najliczniejszy udział w tej uroczystości prosi 
1Ż&M Zarząd

M O W O C Z E S H Y  Z A K Ł A D  8Ś Gcfc9U I
*  LEKARSKIE! SPÓŁDZIELNI PRACY

W R O C Ł A W ,  P L A C  L E G N IC K I 8
PRZYJMUJE PACJENTKI DO PORODÓW I OPERACJI GINEKO­
LOGICZNYCH. 12166

br:____    d

LEN, KONOPIE, PAKUŁY, 
SŁOMĘ LNIANĄ, WŁOSIE

kupuje ui każdej ilości
oraz zamieniam

WEŁNĘ NA W ŁÓCZKĘ, LEN, 
KONOPIE ŃA PŁOTNO

„ W  E  Ml U l / » « «

Wrocłau;, ul. Stai na 170
12558

Wełnę
owcza

W ałbrzych ul. Rycerska 9 teł. 607 
W rocław  ui. Borowska 2 tel. 26-73 
Żagań uL W ysocka 12 tel 154

Jelenia G óra ul. Kasprowicza 26 tel 21-85 
Kłodzko ul. Zycha 19 tel. 26-05 
Legnica ul. Złotogórska 13 tel. -103

F_  I L  I E *

Zgłoszenia przyjmują: CENTRALA RYBNA
K 4B8C Oddział WROCŁAW, ul. Borowska 2. teiem 26-73

Zam ów ien ia z g ła s z a ć  na d osta w ę
dla instytucji zakładów pracy w terminie ostatecznym

d o  d n i a  1 4  g r u d n i a  1 9 4 7  r.
oraz na ryby słodkowodne i morskie, świeże mrożone

KARPIE WIGILIJNE



ReaakWM Naczemy: leofii Witek F-23309 Wydawca; Sp. Wyo. „Czytelnik"
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rza do gospodarza, od plebanii do plebanii... brnąłem 
długo. Odpoczywałem. Pamiętałem przez c-ałr czas twój 
adres. Tyle razy przecież wspominałeś o Helenie i o Sas­
kiej Kępie...

Łyk herbaty. Zapalił papierosa i zaciągnął się dy­
mem. Był bardzo* zmęczony.

Siedzieli w milczeniu i w ciszy. Myśli biegły wstecz__
przywoływały wspomnienia dawnych dni.

—  A  Lena? —  glos Ossnowskiego był głuchy. Stra­
cili ją?

Jodłowski przełknął ślinę i skinął bez słowa słowa.
—  Buth Natznęr?
■— Ona też.
—  Hans i Emma?
—  Dożywotnie więzienie.
—  Wiedziałem, że tak będzie. Szczegóły o Lenie 1 

Mów! ! !  —  ...Pisała do ciebie.
—  Kie dostałem żadnych listów! —  przerwał Jerzy,
—  ...W sądzie mówiła, że niczego nie żałuje, że ko­

chała zawsze ciebie. Że jest z c-iehie dumna —  i że gdyby 
drag raz się narodziła poszłaby za tobą tą... samą drogą.

Ossnowski wstał. Oczy mu błyszczały. Powiedział 
* trudem:

—  Lena ron Falkenheim... —  głos się załamał. Za­
milkł. Siadł ciężko. Bezradnie opadła mu głowa.

—  Skąd to wszystko wiesz, Leon?
—  Agat* Smoter jest w Warszawie. Nocowałem dziś 

m aiej...
Jerzy starał się coś sobie przypomnieć. W  końcu 

uśmiechnął się.
—  A  jednak wróciła. Uważaj Leon. I  nie ufaj jej 

■bytnio —  to niebezpieczna kobieta. Może się zemścić.
—s Nie sądzę.
Ossnowski popadł w zadumę. SiwTą głowę podparł rę­

kami. Starzec —  który uciekł śmierci.
Nagle się ocknął.
—  Lena von Falkenheim. Mów c niej! —  rutka zał.
Leon zbierał rozproszone myśli.
—  ...W Mcałńcie, idąc na szafot-,
•— No, no —  mów!
—  ...kląc na szafot, mmalowała sobie usta! Chciah* 

być piękną!
—  Była piękną!!! —  przerwał gwałtownie Ossnowski,

(dalszy ciąg nastąpi).

Ossnowski uśmiechnął się. Bawiło go podniecenie
przyjaciół.

' Czekali.
—  ...Oni postępowali za mną. Coś tam gadali do 

siebie.
Przerwał opowieść. Wspominał. Leciały sekundy —  

wstrzymali oddec-b.
—  ...Strzelili do mnie z tyłu. Podstępnie. Zabójcy... 

Dostałem w plecy — zachłysnąłem się własną krwią. 
W  chwilę potem upadłem. Mało im było —  chcieli dobić. 
Zupełnie z bliska próbował' trafić w głowę —  stąd ten 
postrzał! Chcieli dobić. Rozumiecie kochani. I za co? 
Może po prostu dlatego, że samochód się popsuł i dalej 
„nie warto" było mnie wieźć? A  może po prostu wykonali 
tylko rozkaz, jaki otrzymaji w Warszawie? Defekt w mo­
torze przyśpieszył jedynie egzekucję —  któż może wie­
dzieć? Kto to sprawdzi? Zabili —  i odeszli. Ja soeta- 
łem we krwi.

...Łyk herbaty i znów milczenie.
Łzy płyną z jasnych oczu Heleny. Jodłowski jest obu ­

rzony i poruszony do głębi
—  ...Leżałem bez czucia. Krew uchodziła, a razem 

z nią — życie. Uratowali dobrzy ludzie. Chłopi. Znalazła 
się przypadkiem sanitariuązka. A  następnie lekarz —  na 
drugi dzień. Ratowali, jak mogli. Traciłem raz po raz 
przytomność. Majaczyłem. Siostra miłosierdzia została 
ze mną.

Tymczasem przegraliśmy wojnę —  przyszli Niemcy. 
Zacząłem chodzić. Marzyłem o powrocie do Warszawy, ale 

•ił brakło. Czekałem, aż wydohrzeję.
...I dziś oto jestem —  od wsi do wsi, od gospoda-

Jerzego Junoszy-Gzowskiego
POWIEŚĆ 7)

W  willi Leona Jodłowskiego na Saskiej Kępie zjawia 
się dawny as polskiego wywiadu na terenie I II  Rzeszy 
—  Jerzy Osstiowsk1. Rotmistrz Ossnowski opowiada Jod­
łowskim o swym cudownym ocaleniu we wrześniu 1939 r.

Włast —  Życki —  Uljaszenko. Komedia serdecznej 
rozmowy. Wypytywali o to i owo. Pożegnaliśmy się —  
w końcu zawieźli do Błękitnego Pałacu Zamoyskich. I tak 
się zaczęła ta historia. Nagle zmienili ton. Za drzwiami 
strażnik - żandarm. I  zapowiedź, że kula w łeb za usiło­
wanie ucieczki. Siedziałem.

1-go września spadły bomby.
...O powszechnej mobilizacji nic nie wiedziałem. I kto 

miał rację —  Ossnowski, czy oni? Jak było po 1-ym 
września wiesz sam. Coś 4-go, 5-go ozy 7-go —  już nie 
wiem sam kiedy, wpakowali mnie do samochodu —  i haj­
da na wschód! Warszawa płonęła —  zbita, zmaltreto­
wana. Niemcy hulali po niebie.

Zamilkł zmęczony.
—  Mów dalej —  prosił Jodłowski.
—  Jechaliśmy na wschód. Otaczała nas fala ucieki­

nierów. Wojsko i ludność cywilna. Pamiętasz? Samochód 
nasz zepsuł się —  a im było tak śpieszno za Bug. Nara­
dzali się. Aż w końcu kazali mi zejść z drogi... na łąkę. 
Dosłownie! Szedłem pierwszy —  oni za mną.

Helena dostała wypieków. Jodłowski mrużył nerwowo 
• czy.

—  No?...

wielki czuli wstręt do 
dzierżoniowskiej ws,? 
Sprawę ta jest nader 
przykra, bo przecież 

barkach wsi ciąży 
utrzymanie przeważa­
jącej liczby ludności 
przemysłowej i miej­
skiej, wśród której 
także są... lekarze.

wieś nie może się do­
czekać na lekarzy.

F-RjN. przeznaczyła 
700 lye. rł. na otwar­
cie Ośrodka Zdrowia 
w  Łagiewnikach, cóż 
kiedy żaden lekarz 
nie chee się zdecydo­
wać tam pojechać.

Czyżby lekarze tek

Dzierżoniów, (k). Ne 
ostatnim ajeżdzie 
ZSCh wysunęła się 
na czoło zegadnień 
cprawa braku lekarzy 
w gminach wiejskich.

O ile w przemysło­
wej części zgrupował 
się cały świat lekar­
ek! powiatu, «  tyje

Chłop nie może choroirać

m og ły by  służyć n ie  ty lko w ojsk u , 
a le  i prsem ysłow i, n ależy  d o  Star® 
stw a w  S łub icach  sk ierow ać ja k  
n a jp ręd ze j rzeczozn aw ców  w ojsko­
w ych , k tórzyby  za bra li teu  skarb . 
C iekaw i nas to , k to  odpow iada za 
to  że tak w artościow e przedm ioty  
d o  dziś dn ia  n arażon e b y ły  na zni­
szczenie i  „sza b er", (o )

Na Śląsko- e a i w p i  kia
Jak podają „W iadom ości Staty­

styczne" na terenie całego kraju  
czynnych było w edług cy fr  z dnia 
1 czerw ca 533 kinoteatry o  Ogólnej 
ilości m iejsc 225. 803. Ogólna frek ­
w encja  w  pierwszym  półroczu br. 
w ynosiła 31.047.000 osób.

N ajw ięcej kin posiadały okręgi 
i katow icki — 87 i w rocław ski 78.

SŁUBICE. — Siarosta powiato- 
■wy ob. Górzyński i ob. Modrzew­
ski. podczas podróży inspekcyjnej 
odkryli na peryferiach wsi Bzepi- 
na 1S sztuk motorów lotniczych bę 
dącyclt w bardzo dobrym etanie. 
14 z nich jest jeszcze w skrzyniach, 
ale 4 leżą tuż przy drodze, moknąc 
i niszczejąc. Starosta oddał ten 
majątek przedstawiający wartość 
wiciu milionów złotych pod nadzór 
MO. W  dalszym ciągu inspekcji w 
miejscowościach Czarnków i Żabi- 
ee znaleziono całe skrzynie półfa- 
brykatótc bawełny strzelniczej i 
półfabrykatów potrzebnych dc wy­
twórni papieru i waiy.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
spotyka się często w okolicach Siu 
bic nowiuteńkie motory czołgence 
i wiele innych przedmiotów, które

Motory lotnicze i czołgowe
znaleziono uj okolicach Rzepina

0:4. Spotkanie z Garbarnią ule zo­
stało rozegrane, gdyż TU R  —  ni« 
z jaw ił się w oznaczonym  terminie 
na boisku w Brzegu.

C9 p i n i i B s  wiedzieć o w is ir z o M  w e ? 3)

Z nany amerykański konstruktor R  aymond Loewy w sw ym  nowym 
wozie n rwanym przez niego Progress d w udziestego w ieku*.

kaźny bagaż bramek. D rugą,-w pro.-t 
katastrofalną klęskę ponieśli zięb - 
czanie na własnym boisku z outs:- 
derem  • grupy Bielawianką w  stos.

zaś w Jeleniej Górze OMTUR. Jeżeli 
tylko dopisze pogoda, *2ybko ukończy­
my mistrzostwa okręgu i  będziemy mo­
gli wziąć udział w drużynowych mi­
strzostwach Polski.

Myśmy zrobili swoje. Teraz kolej na 
samych zawodników. Nie wątpimy, że 
i oni nie zawiodą tysięcznych rzesz 
sportowców Dolnego Śląska.

J. Jen.

TUR ZIĘBICE jest drużyną, któ­
ra w  tabeli 1-szej grupy zajęła 5-te 
m iejsce. Zespół TU R -ow ców  jest 
drużyną -wyrównaną, ambitną, k tó ­
ra, naszym zdaniem, nie w ypow i? - 
działa sw ojego ostatniego słowa 
Największym  sukcesem TUR-u Z ię­
bice było pokonanie Polonii na je j 
boisku w  Św idnicy w  stosunku 2:1. 
Drugie zw ycięstw o odniósł TUR, po 
kcn u jąc na własnym  boisku Zrvtv 
Jaw or w  stos. 3:2. Na sw oim  kon-. 
cie drużyna ta ma jeden  rem is z 
TU R -em  Kamienna Góra (3:3), co 
też uważać należy za sukces zięb ,- 
czan, gdyż na boisku w  Kam iennej 
G órze niełatwo zdobyć punkt. W iel­
ką niespodzianką była porażka 
TU R -u z w rocław ską Odrą w  stos 
1:2. Odra przechodziła jeszcze w te­
dy spadek form y i sądziliśmy, że 
w rocław ianie z  Z iębic w yw iozą po-

Saort w k ilk u  słowach
6 -cie MIES. DYSKWALIFIKACJĄ

j ukarał W. G. i D. PZPN graczy Tar- 
| novii Pirycha i Kokoszkę za brutalną 
i grę podczas zawodów7 o wejście do 
: Ligi Widzew — Tarnovie.

NA MISTRZOSTWA Europy w jaź­
dzie figurowej na lodzie, które mają 
się odbyć w7 dniach 13—15 styczn a 
1948 r. w Pradze, Czeski Zw. Łyżw. 
zaprosił Łeniewską i Bursehówną.

ZSRR przystąpił już do Międzyna­
rodowego Związku Lekkoatletycznego, 
wobec czego jest nadzieja, że lekko­
atleci ZSRR wezmą udział w londyń­
skich igrzyskach olimpijskich.

MECZ tenisa stoło-wego pomiędzy ze­
społami Siemianowiczanki i Społem 
odbędzie się dzisiaj o godz. 18-ej w 
sali YMCA ul. Kołłątaja 20.

B ratislava z a  m o rz e
O becny leader czeskiej ligi pił 

karskiej SK  Bratislava otrzym ał* 
zaproszenie na kilka meczów; do 
M eksyku. Piłkarze ,.Bratislavy" 
praw dopodobnie skorzystają z tej 
oferty. Jak dotąd „za m orze" wy­
jeżdżały z  Czechosłow acji: Sparta 
do U SA i Bohem ians. dc Australii.

F r a n c u z i  r o z p a c z a j ą
bo Jany waży 103 kg.

Fenomenalny pływ ak francuski 
A lex Jany, mistrz Europy i rek or­
dzista świata, sprawia ostatnio du­
żo zmartwienia francuskim działa­
czom  sportowym. Okazuje się, że 
18-letni Jany posiada w ielkie inkli 
nacje do tycia. Waży on  w  tej 
chwili... 103 kg, a w edług opinii fa ­
chow ców  do Olim piady uty je  je­
szcze bardziej, co .oczyw iście przy­
czynić się może do tego, że m łody 
pływ ak nie uzyska w yników , które 
zapewniłyby m u zdobycie olim pij­
skiego medalu.

Z dwóch czarnych

Joe Louis lepszy
Pobił Walcolta na punkty

M ecz stuleci* o  m istrzostwo świa­
ta w szechw ag rozegrany w  hali 
M adison Sąuare Garden po-między 
Joe Louisem  i Joe W alcottem , m a­
m y już poza sobą. Mistrz świata 
Louis obronił p o  raz 24-ty tytułu mi 
strza świata, w ygryw ając zdecydo­
wanie po 15-tu rundach na punkty 
i posyłając W alcotta w  trzeciej i 
p iątej rundzie do 8 na deski.

Czarny W alcott jest już czw ar­
tym  pięściarzem, który w  w alce z 
Louisem usłyszał końcow y dźwięk 
gongu.

— Kiedy zwoła pen zebrenie orga­
nizacyjne?

— Przypuszczalnie 13-tego. W tej 
chwili w samym Wrocławiu posiada­
my 8 drużyny hokejowe: IKS, KHSS 
i Odra, w- Wałbrzychu grać będzie Lec,

7 y c i e  S p o r t o w e

Dolny Śląsk ma już własny okrąg
ffoike|o nu L o d z ie

Dzięki
„ S Ł O W U
POLSKIEMU44

Sport na Dolnym Śląsku mnotował 
w tych dniach nowy sukces. Jak się 
dowiadujemy, p. Terlikowski otrzy­
mał w tych dniach pismo z Polskiego 
Związku Hokeja na Lodzie. Mianowano 
go tymczasowym komisarzem PZHL 
aa Dolny Śląsk.

Zarząd PZHL donosi w liście, że na 
aejbliższym swoim zebraniu rozpa­
trzył projekty hokeistów dolnośląskich 
•znając je  za całkowicie realne i uza­
sadnione. Zwraca się przeto do pena 
Terlikowskiego z prośbą o jak najszyb- 
«ze zw-oienie organizacyjnego zebra­
nia i nadesłanie do PZHL protokołu 
z podaniem nowoukonstytuowenego 
larządu.

W związku z powyższym skontakto­
waliśmy się z p. Terlikowskim. Twarz 
zasłużonego pioniera sportu na Zie­
miach Odzyskanych promienieje ra­
dością.

Będziemy mieli własny okręg.

Niedziela Ł
• « /  s p o r c i e
KRAKÓW: Gryf — Wisła. Mecz bok­

serski o druż. misrzostwo Polski.
Wisła — Craeovie. Towarzyski 

mecz piłkarski.
Wisłę — TUR Łódź. Liga Koszy­

kowa.
POZNAŃ: Warta — Lublinianka. Mecz 

bokserski c  druż. mistrzostwo Polski.
Warta — Znicz (W-we). Liga Ko­

szykowa.
CHORZÓW: Polonia Bytom — Ruch.

Towarzyski mecz piłkarski.
LÓDZ: ŁKS — Gedania. fV  cz bokser­

ski o druż. mistrz. Polski.
G D AŃ SK : MKS — Zjednoczeni. Boks 

o  druż. mistrz. Polski. YMCA Gd. — 
YMCA Łd. Liga Koszykowa.

RADOM: Radomiek — TUR. Boks o 
druż. mistrz. Polski.

OLSZTYN: Zryw Ol. — Zryw Sw.
Boks o druż. mistrz. Polski. 

WROCŁAW: Burza — TUR Swidn. 
Boks o druż. mistrz. DOZB.

Burza — Polonia Sw. Mecz piłkar­
ski.

Społem ’— Siemianowiczanka. Mecz 
tenisa stołowego.
Mistrzostwa Wrocławia w siatkówce. 
Poniedziałek: Gryf — Pafawag. Mecz 
bokserski.

Katowice — Wrocłew. Ping-pong. 
Mistrzostwa w siatkówce. i

LEGNICA: Sparta — Piast. Mistrz.
DOZB.

JELENIA GÓRA: Zapłon — OMTUR.
Mistrz. DOZB.

WAŁBRZYCH: Zapłon — Górnik.
Tow. mecz bokserski (poniedziałek).
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LESZEK GOLINSKI

Mziej więcej rok temu „Głos Lu­
du" przeprowadził wywiad z Preze 
sem J erzym  B orejszą  » »  temat 
Ossolineum. Prezes Borejsza, dyrek 
tor Ossolineum w  ©kresie wojen­
nym (od listopada 1939 r. do styc* 
nia 1940 r.) oświadczył wtedy m, 
innym i:

„ O ssolineum  winno w rócić, ja ­
t o  niepodzielna całość. Uważam, 
we Ossolineum  winno znaleźć się  
w e W rocła w iu . Uważam tak dla­
tego, że po p ierw sze :

W rocław  m usi być zasilony oś­
rodkiem  naukow ym  polskim , k tó­
r y  s ta n ow ić będzie centrum , p rzy  
ciągające nasze kadry naukow e  i  
uczącą s ię  m łodzież;  
po  d ru gie :

R epatriow ana ludność polska  
zza Bugu, a szczególn ie Iw oitfa- 
cy , osiedlili s ię  na D olnym  Śląs­
ku. M ają oni praw o posiadać Os­
solineum  tam , gdzie znajduje się  
n ajw iększe ich sk u p ien ie ; 
t w reszcie  po  trzec ie :

D la teg o  we W rocław iu , że  tam  
te jszy  zesp ó ł p ro fesorów  z rek to ­
rem  K ulczyńskim  tia czele, k tó ­
r y  tak w iele  p ion iersk iej p ra cy  
w łożył w zbudoicanie ośrodka  
u niw ersyteck iego  we W rocław iu , 
d aje nam gw aran cję, że  p o tra fi  
rów nież odpow iednią opieką o to ­
czyć O ssolineum “ .

Wówczas przeważyły argumenty 
dyr. Borejszy. Bada Ministrów po­

stanowiła umieścić Osselineum we
Wrocławiu.

28 lipea 1940 roku nastąpiło wy­
ładowanie pierwszej części zbiorów 
Ossolineum w Brochowie (7 km od 
Wrocławia). Przy wyładowywaniu 
brała udział kompania saperów, a 
nagtępnie w gmachu św. Macieja —  
kilkuset studentów.

Zapał był wielki, ale jak zwykle 
—  krótkotrwały.

W  zimie na łamach naszego pie- 
ma podawaliśmy alarmujące wieś­
ci z ulicy Szewskiej. Padał deszcz, 
padał śnieg, kostniały ręce kilku 
ludzi, miłujących książki. Pozosta­
nie tajemnicą, dlaczego ty lko  5 łu­
dzi naprawiało w tym czasie gmach 
św. Macieja —  siedzibę Ossolineum 
we Wrocławiu. Pozostanie jeszeze 
większą tajemnicą, w jaki sposób 
późną wiosną tego roku gmach mi 
mo wszystko został jako tako ujm 
rządkowany, a duża część książek 
skatalogowana.

Tymczasem nadszedł drugi tran­
sport książek. Ossolineum liczyło 
ich już 230.000, nie licząc 7 ty*, rę 
kopi sów.

Zbliżał się wielkimi krokami no 
wy rok szkolny. Kierownictwo Os­
solineum we Wrocławiu postauowi 
ło otworzyć podwoje dla czytelni­
ków z dniem 1 września.

Nie zapomnieli zapewne jeszcze 
wrocławianie o doskonałym dowci­
pie, jaki krążył w swoim czasie i 
został skwapliwie podchwycony

Ś&JLąty, TiUlcoiaj V).hi>cŹalvćid
W małym donaku przy muracb kościoła 
w takim dziwnym, lak z bajki wyjętym 
ma swe biuro wrocławski Mikołaj 
tak po prostu jak człowiek... nie święty_

Kurzy fajkę i w myślach zagiębion 
wciąż oblicza i budżet ustawia, 
a tysiące próśb dzieci z Vrociawia 
znoszą x rynku agenci —  gołębie.™

Dzwonią w szyby systemem Morsego.™
Pajęczyną te słowa spisuje 
Stary pająk, sekretarz Świętego.™
Świerszcz za piecem cykaniem wtóruje

i nadaje (to zdradzić Wam muszę) 
telegrafem księżyca srebrzystym, 
z kąta swego, o nowe fundusze 
rozpaczliwe i naglące listy...

*,...Że nie starczył—"  Lecz wszystko w porządku 
jest wieczorem grudniowym. Cichaczem 
dzieciom Święty rozdaję wór paczek 
z poczt podniebnych niebieską pieczątką—

W małym dc-mku, jak % baśni wyjętym 
gdzieś w uliczce swojego imienia 
z nocy owej wrocławski nasz Święty 
przez rok cały snuć będzie wspomnienia—

L. BOROWICZ.

przez prasę w całej Polsce. Chodzi 
ło o sławetny magiel, przydzielony 
dla Ossolineum. Oprócz magla 
OTJL przydzieliło jeszcze kilkr.dzie 
giął krzeseł, * tego nawet trzy obi 
te wątpliwego koloru suknem.
• Słowo się rzekło —  kobyłka u 
płotu. Dnia 1 września —  Ossoli­
neum ogłosiło urbi et orbi, że jest 
gotowe. Ze zmartwychwstało, Że 
może wprawdzie przyjąć chwilowo 
maksimum 40 czytelników i udo­
stępnić jedną piątą swoich wrocław 
skich zbiorów, ale że czeka z otwar 
tymi ramionami.

Ossolineum otwarte —  odpowie 
działa * radością cała Polska.

Na schodifeh ■ pięknego budynku 
przy ul. Szewskiej 37 kręcą się 
dwa psy. Psy są dosyć dzikie, szcze 
kają na kręcących się murarzy. Po 
mimo to poznają już zupełnie dob­
rze nieliczną garstkę nieustraszo­
nych wielbicieli Ossolineum.

P ro szę  zesta w ić dwa fa k ty :  —  
W ro cła w  je s t  dzisia j p otężn ym  
ośrodkiem  uniw ersyteckim . U hee  
za lane są form aln ie  rojem  cza­
pek, studenckich . 16 ty sięcy  m ło­
dych ludzi napełnia co dzień gwa  
rem  w rocław ską  A lm a M ater.

Ossolineum, o tw a rte  je s t  ju ż  
trzy  m iesiące  i  d otychczas skorzy  
s ta ło  z  jeg o  zb iorów  (przew ażn ie  
jed n orazow o) —  około 200 osób. 
W yn osi to  n iew iele ponad 1 proc. 
ogóln ej liczby słuchaczy U niw er  
sy tetu . A  gdy do tego  doliczyć  
kilkunastotysięczną  Uczbę ucz­
niów  gim nazjalnych, nie m ów iąc  
ju ż  o in teligencji w roc ła w sk ie jf

W  roku 1940, w trudnych warun 
kach wojennych, często odwiedza­
łem Ossolineum dla zebrania ma­
teriałów do pracy seminaryjnej.'''' 
Budynek przy ul. Ossolińskich we 
Lwowie był obszerny, w czytelni 
mogło się pomieścić kilkaset osób. 
Często się mimo wszystko zdarzało, 
że musiałem wstawać wczesnym 
rankiem, — musiałem czekać przed 
bramą Ossolineum na otwarcie bi­
blioteki, aby zdobyć miejsce siedzą 
ce.

Po wojnie miałem okazję zwie­
dzić ezytelnie uniwersyteckie w 
Poznaniu i Krakowie. Niemal zaw­
sze trzy czwarte miejsc było zaję­
tych. W  Bibliotece Miejskiej w Poz 
naniu trzeba było w kolejce czekać 
przy szatni.

We Wrocławiu w ciągu trzech 
miesięcy z Ossolineum, powitanym 
jeszcze w ubiegłym roku —  nieomal 
ze łzami w oczach, korzysta 1 proc. 
studentów, 0,001 proc. ludności mia 
sta.

Kiedy przed kilku miesiącami w 
piśmie naszym poruszyliśmy spra­
wę Panoramy Racławickiej, kiedy 
zaalarmowaliśmy społeczeństwo jej 
stanem, wystąpiły natychmiast in­
ne miasta z propozycją i wyrzu­
tem. Z propozycją przyjęcia Pano­
ramy, z wyrzutem, że one by już 
wiedziały, co z nią zrobić.

D la teg o  boim y s ię  tym  razem  
bić na alarm . N ie chcem y w ycią ­
gać w niosków . M oże n ie w szyscy  
tra fili jeszcze  do w spaniałego  
skarbca ku ltury, ja k im  je s t  O sso  
lineum. m oże m e w szyscy  znaleź­
li ku tem u czas. W rocła w  je s t  
rozleg ły , a dzień krótki...

P om im o tego  dziw ny lęk  ♦ 
w styd  nas ogarnia, kiedy w  pu­
s te j  sali czyteln i —  sam otni b ie ­
rzem y do ręki zaprószoną książ­
kę, z k tóre j przem aw iają  wieki, 
którą  czy ta ły  w zach w ycie  pok o­
lenia. W sty d  nam w obec tych  
w ieków  i pokoleń . W sty d  nam w o  
l e c  tych  słów , k tóre  zam ieściliś­
m y na w stęp ie n in iejszego, sm ut­
nego a r ty k u łu :

„U w ażam , że  O ssolineum  po­
w inno znaleźć się w e W ro c ła ­
wiu.“ .

,C zy  W rocła w  zapom niał o sw o  
im najdroższym , n ajm ądrzejszym  
repatriancie t

2 w y s ta w y  ph& c jp o h ld c k  u c zn ió w
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d o i jubilerskiego cacka, lecz... zeża- 
deH zwykłego fortepianu, dla swych 
produkcji muzycznych.

' *  *  *

W 1850 r. opatentowano w Anglii 
oryginalny fortepian, który za r.iojt 
nóg posiadał ramę, opartą na wydrą­
żonej skrzyni.

Po cc skrzynia pod fortepianem "*■» 
zapyta każdy?

Otóż w skrzyni tej ukryta była so­
fa. którą mcżn6 byle wyciągać orzed 
fortepian i  miejsce na chowani* po­
ścieli. Był to jednym słowem for*e— 
p.an -  amerykanka, tak jak dzisiejsza 
rozkładane łóżka zwane fotelami -  * -  
merykenkami.

Użytków®ość tego fortepianu nie o - 
greniczoia się jedynie do ukryt-ij sy­
pialni. Z drugiej strony wysuwało się 
z owej skrzyni biurko z szu fis iom ' 
oraz małą szafkę w której mieścił* 
się miska, dzbanek i ręcznik.

innymi słowy było to małe całkowi­
cie umeblowane mieszkanko. Waga t*  
go fortepianu była jednak tak Olbrzy­
mie, że patent nie doczekał się prak­
tycznej realizacji.

CZY WIECIE, ZE:
Do czasów Jana Sebeetiana Bacha

grano przeważnie tylko trzema palca 
mi, nie posługując się ani kciukiem, 
ani małym palcem. Dopiero Bach 
wprowadził swobodne posługiwanie 
się na organach, fisharmonii i forte­
pianie, względnie klawikordzie wszy­
stkimi palcami obu rąk.

*  *  *

W Białym Domu znajduje się jedea 
z najcenniejszych fortepianów na 
świecie. Ow „złoty fortepian" zaku­
piono w7 okresie prezydentury Rcose- 
veli*. Kosztował on 15.000 doi.

Fortepian ten był wykonany przes 
jedną z firm w Lipsku di* pewnego 
maharadży hinduskiego. Rama tego 
instrumentu ze erehra i różanego drze 
wa jest wykładana prawdziwymi rubł 
nami i szmaragdami. Nogi z kości sro­
mowej, a pedały * platyny 

Maharadża obstalował ten farsepien,^ 
chcąc nim zaimponować trzem wybit­
nym pianistom europejskim, k!órvch 
zaprosił do siebie. Spotkil go zawód. 
Pianiści Ayraziil sw ój zachwyt na w.

Niewiarygodne,^ ale prawdziwe

zaw odow e mieszkańców. Nie dziwi 
nas fakt, że tego rodzaju materiały 
Niem cy nie publikowali, bo prze­
czyły  ich poglądom , głoszonym o  ni­
skim poziom ie kulturalnym ple­
m ion polskich. Zabytki z Opola by 
ły złożone w  Muzeum Prehistorycz­
nym  w Raciborzu, gdzie zapewne 
uległy zniszczeniu podczas działań 
w ojennych . Na części terenu nie­
zbadanej przez iMlemców będą w  
przyszłym  roku przeprowadzone 
prace w ykopaliskowe z ramienia 
Instytutu Śląskiego, tej zasłużonej 
placów ki naukowej przy badaniu 
przeszłości Śląska. W pracach tych 
będą w spółdziałać Kom itet Badań 
Prehistorycznych w Opolu oraz licz 
ni specjaliści z  rozm aitych dzie­
dzic naukowych.

W YSO K I POZUOM RZEM IO SŁA 
Oiibrzyraiia ilość najrozm aitszych 

drobnych  przedm iotów świadczy o 
w ysoko rozwiniętym  rzemiośle, w 
którym  specjalnie wyróżnia się tka­
ctw o, Tkaniny opolskie wykonane 
z wełny, niejednokrotnie przypom i­
nają  jedw ab. Odkrycie pestek ogór­
ków , wiśni, czereśni, śliwy, orze­
chów  włoskach i  brzoskwiń, 
świadczą o w ielkiej znajom ości o - 
grodnictwa. Ze zwierząt dom ow ych 
hodow ano: krow y, kozy, ow ce, iw> 
nie, konie i  psy, natomiast z ro­
ślin uprawiano: proso, tyto, jęcz­
m ień i  pszenicę. Zabytki wykonane 
na Dalekim W schodzie, w  krajach 
arabskich, skandynawskich, znale­
zione w  osiedlu opolskim, świadczą 
o  rozwiniętych stosunkach handlo­
wych.

Czółenka u kory używane jako za­
bawki ( według Kostrzewskiego).

gę zasługuje łóżko, pięknie zdob io ­
ne ornamentem geometrycznym.

Osada w Opolu pochodząca % cza 
sów pierwszych Piastów, dostarczy­
ła bardzo ważnego materiału nau­
kowego, który zmienił nasze poglą­
dy o kulturze wczesnohistorycznej 
Polski. Obaliła pogląd niemiecki ja 
koby twórcami polskich miast byti 
koloniści niemieccy. Osada opol­
ska była miastem założonym  przed 
tą kolonizacją. D ow odzi tego  plaa 
osady, dziedziczony przez szereg po 
koleń, fortyfikacje, istnienie wła­
dzy m iejskiej oraz zróżniczkow ani*

Prof. Dr RUDOLF JAMKA

krótsae. M niej w ięcej w  tł*®  
m ym  czaaie podlegają totewczęk*
tatuowaniu. O peracja ta rob  w as 
Jest przy pom ocy bardzo ostrej igły
zamaczanej w  gryzącej ciem nej ci* 
czy. Ranki zadane w  ten sposób 
puheną, nabierają ropą i  często dłu 
go goić się n ie  chcą, sprawiając 
dzieciom  potw orny ból. O ile jed­
nak dziewczęta m ogą dow oli krzy­
czeć i  płakać, chłopcom  nie w olno 
skrzyw ić się, ani okazać aerpienia, 
b y  na całe życie nie zdobyć miana 
tchórza i  płaksy. Rysunek tatuażu 
przedstawia zw ykle bardzo drobny 
ornament, sym bolizujący węże i 
skorpiony. G łów nym  m iejscem  ta­
tuażu są ramiona, nogi i  lędźwie

Broń w ojow ników  składa a»ę * 
„m andau"— miecza, który kuty jeat 
Indywidualnie dla każdego, stosow­
nie do jego ręki i  sity —  prze* dłu­
gie tygodnie, z zachowaniem  spe­
cjalnego rytuału, z dm uchawki i 
oszczepu. Dm uchaw kę sporządza 
sobie prawie każdy w ojow nik , o >1* 
je j ni* odziedziczy. Dm uchawka 
jest to kij w ydrążony wewnątrz 
długości dw u m etrów , sporządzony 
ze specjalnego drzewa. Na jeden 
koniec dm uchawki nakłada się <r 
strą, zatrutą strzałę, osadzoną w  
korkow atej korze, która dokładnie 
przylega do ścianki broni. Drugi bo 
niec tej broni bierze Dajak w  usta 
i  silnym  w ydm uchem  w yrzuca z 
niej strzałę. Trucizna działa na mię 
śnie, nie na krew  i  dlatego zabita w  
ten sposób zwierzyna m oże być sp* 
żywana.

nyeh, połączonych krótkim i poprze­
cznym i ściankami. Puste m iejsca 
położone w ewnątrz tych  ścian były 
w ypełnione g lin ą  W obrębie tych 
um ocnień znajdowała się osada z 
siecią ulic, poprzecinanych pod ką­
tem prostym. Ulice by ły  w ykłada­
ne deskami, względnie bierw iona­
mi, położonym i tu i obok  siebie. 
Przy uiicach w znosiły się czworoką­
tne bloki dom ów  mieszkalny"h. Za­
budow ań o ch arak i~ **  gOt.yHi rr- 
czym nie znaleziono.

Chaty ściśle przylegały do siebie. 
Kształt miały kw adratowy. Zbudo­
wane były na zrąb, z okrąglaków  
tub bierw ion  aśosanych. W star­
szych, niższych w arstw ach pow ierz­
chnia icb wynosiła 'X 8  m, a w  
młodszych, górnych — 4 X 4  m. Wej 
ście zawsze byłg w  ścianie ciiEty 
od  uticy. D rzw i obracały  aią na

Czółenko tkackie z Opola,

Ornamentyka łóżka drewnianego 
z Opola (według Kostrzewskiego).

w yniki. O dkryto 9 osad położonych 
ponad so b ą  Z  osad tych  4 uległy 
spaleniu, a 4 zostały zalane przez 
Odrę. Ostatnią najwyższą zniszczo 
no przy budow ie średniowiecznego 
zamku. Osady te po pożarach, czy 
po w ylew ach  budowano stałe na 
tym samym miejscu, bez zmiany 
planu. N ow e chaty zaw7sze stawia­
no na m iejscu  daw nych zniszczonych 
dom ostw, a  u lice stale budowano 
nad dawnym i ulicami. Świadczy to 
o istnieniu siłnej w ładzy m iejskiej.

W śród ludności zam ieszkującej oł 
brzym ią w yspę Borneo, należy 
przede wszystkim  odróżnić dw a zu­
pełnie odrębne szczepy: D ajaków
i Punanów. D ajakow ie żyją nad 
rzekam i i rozlewiskami, i  z tego 
pow odu są nawet przezwani „ludź­
m i w ody". Punanowie są ludźmi le ­
śnym i, bojącym i się w ody, n igdy 
sw ych osiedli nad w odą nie budu­
jącym i. D ajakow ie są bardziej kul­
turalni, odznaczają się sprytem- 
i loztropnością, zajm ują się rolni­
ctw em  i handlem, stykają się z 
Europejczykam i, a nawet często od 
w iedzają osiedla białych i w ielkie 
miasta na Wybrzeżu. Punanowie 
n igdy z  lasów nie w ychodzą  zajm u 
ją  się myśliwstwem, nigdy nie zbli­
ża ją  się do osiedli białych, a ubie­
ra ją  się w  delikatną korę drzew i 
w  przeróżne tkaniny z w łókien  ro­
ślinnych. Budowa ciała D ajaków  
jest delikatniejsza, drobnokoścista. 
Punanowie natomiast są w ysokiego 
w zrostu, silnie rozrośnięci, szeroko- 
kostni.

Oba szczepy łączy jednak wiele 
w spólnych zw yczajów , m iędzy in­
nym i i prastary kult polow ania na 
gtowy ludzkie.

T en  potworny w  zrozumieniu Eu­
ropejczyka zwyczaj, odgryw ał w  
życiu szczepów Borneo bardzo waż­
ną rolę i był niejako podwaliną ich 
życia religijnego i społecznego. Mło 
dzJeniec dochodzący do pełnoletao- 
śc: nie mógł zostać w ojow nikiem , 
nie mógł marzyć naw et o założeniu 
rodziny, jeśli nie przyniósł do wsi 
rodzinnej —  głowy odrąbanej od 
karku nieprzyjaciela! Doskonałe wy 
suszona * spreparowana odpow ied­
n io  czaszka, była przechow yw ana 
w  specjalnych koszyczkach, zrobio­
nych  z włókien, ozdabiana girlanda 
m i i pasmami z kory i powieszana 
w  dom u zw ycięzcy jako świętość 
P rócz tego głowa taka „powiększa­
ła " stan rodziny i posiadacz 5— 6 
gtów m ógł już śmiało ubiegać się 
o  przyznanie mu tytułu i znaków 
wodza.

Jasnym jest, że w7 tych warun­
kach, polow anie na głow y ludzkie 
by ło  na Borneo bardzo atrakcyj­
nym  i  chw alebnym  zajęciem  i tak 
w  chatach D ajaków  jak  i Punanów 
„św ięte trofea" były nad wszystko 
pożądanym  skarbem. Dopiero kilka 
naście lat temu w  sprawę tę w m ie­
szał się rząd holenderski i pod su­
row ym i karam i —  wzajem nej m a­
sakry zabronił. Wszystkie stare cza 
szk; zostały zarejestrowane i zao­
patrzone w  specjalne plom by. Tru­
dno jednak było zakazem tym  zni­
szczyć w  jednym  dniu w iekow ą tra 
d ycję  ; zrew olucjonizow ać :aly u - 
strój społeczny, dlatego też w pro­
w adzono w  życie święto „M am - 
n u :*  będące niejako uroczystością 
zastępczą przy pasowaniu młodzie­
ży  na wojowników- pozwalającą 
im  na założenie ogniska dom owego.

Dzień „M am m at" jest uprzednio 
dokładnie oznaczony przez kapłana 
wsi, -wodza i „K apała" tj. starszyny 
w ioskow ego, który jest rów nocześ­
nie zaufanym  rządu.

Rów no o świcie, ludność w ioski zo­
staje zbudzona ostrym hukiem bę­
benków  i świętego gongu. P o ryt­
m ie i dźwiękach tej muzyki pozna 
je  ludność jaka uroczystość odgry­
w ać się będzie dzisiaj i kobiety 
przystępują natychmiast do przygo­
tow ywania m ożliw ie największej 1- 
lośei jadła, wina i -wódki. Mammat 
uczczony być musi należycie, a czyż 
uroczystość może być dobra, jeśli 
brzuchy są puste? —  W  godzinach 
przedpołudniow ych przypływa do 
w si lodź zrobiona z jednego pnia 
bogato ozdobie na, przyw ożąc do ws: 
stare, zarejestrowane czaszki. Jest 
to jedyne święto, kiedy czaszki m o­
gą być na w idok publiczny w ysta­
w ione; w e wszystkich innych w y­
padkach zastąpione są koszyczkami 
będącym i ich schronieniem. W ynie­
sienie czaszek z łodzi i złożenie ich 
w  dom u wodza —  jest przyw ilejem  
dzieci, broniących tego zaszczytu za 
zdrośnie.

W ieczorem cała w ieś gromadzi się 
w olbrzym iej chacie wodza, gdzie 

-w okół ogm :>a leżą czaszki. M niei 
*ze ognie palą się przed chatam 
m łodzieńców , m ających w  tym dnio­
by  <i pasow anym i na mężczyzn. Ka-

jednej trzeciej zniszczonego przez 
działania w ojenne, dla przeprowa- 
dzienia kosztow nych badań nauko­
wych.

NA W YSPIE PASIECE 
Tuż przed 1930 r. na wyspie Pa­

siece Niem cy zburzyli zamek parnię 
tający jeszcze czasy piastowskie. 
Podczas prac ziem nych przy funda­
mentach, na których wzniesione 
gmach dzisiejszego starostwa, uatra 
fion# na szczątki osady z 10— ll-ge  
w ieko. Rozpoczęto badania w yko­
paliskowe, które dały rew elacyjne

drewno podaje nam bardzo dokła­
dny obraz w yglądu osady. Osiedle 
by ło  ufortyfikow ane, na co wskazu 
je  umocnienie drewniane, zbudow a­
ne z 2 rów noległych ścian drew nia-

\Vldok dolnej częśoi chaty zrębów ej. uuMtuu>nH>ne pionowymi
słupami.

O p o l e
miasto wczesnopiastowskie

czopach. W rogu, rzadziej w  środku 
dom u było palenisko, zbudowane z 
kamieni. Przy ścianach chat stały 
ław y i stołki. Ze sprzętów na uw a-

która nie pozwalała na przeprowa­
dzanie jakichkolw iek zmian w pla­
nie miasta.

ZAKONSERW OW ANE DREWNO 
K ilkakrotne pow odzie przyczyni­

ły  się do doskonałego zachowania 
drewna, które na terenie innych sta 
now isk w czesnohistorycznyeh ule­
gła zniszczeniu. Zakonserwow ane

W ostatnim czasie pojaw iają się 
w  prasie bardzo często wzmianki o 
wykopaliskach w  Opolu, które będą 
zorganizowane w  przyszłym roku, 
dzięki inicjatyw ie czołow ych przed­
stawicieli w arstw  społecznych opol­
skich. Badania te mają na celu w y 
świetlenie najdaw niejszej przeszło­
ści miast śląskich. Specjalnie nale­
ży podkreślić ofiarność miasta, w

śliw y dzień na tę uroczystość, w ró­
żąc z  lotu  ptaków  i  ruchów  węży.

Tak chłopcy jak 1 dziewczęta już 
w  najm łodszych latach życia pod­
dawane są operacjom  upiększają­
cym. Przebija się im płatki uszne 
i początkow o w kłada się w  nie ka­
w ałek bambusu, później ciężkie na- 
usznice. Nausznice te w yciągają pła 
tki uszne do potw ornych rozm ia­
rów, tym  bardziej, że stopniowo do­
daje się coraz większą -ich ilość. U 
dziewcząt płatki uszne sięgają zw y­
kle dk> bark, u chłopców  są nieco

Mfocry, do szesnastoletni Dajak, 
pow inien się już żenić. Może mieć 
tylko jedną żonę w  rodzinnej wsi, 
ale także w  każdej okolicznej w io­
sce może posiadać legalną małżon­
kę. Czternastoletnie dziewczęta są 
już w  zupełności dojrzałe do mał­
żeństwa. W rodzinach w odzów  pa­
nuje zw yczaj zaślubib małych dzie­
ci, które faktycznym  małżeństwem 
stają się po dojściu  do dojrzałości. 
Oczywiście kapłan w ioskow y odgry 
w a pow ażną rolę przy obrzędach 
zaślubin, on bow iem  oznacza szczę-

płan w ioskow y skrapla krw ią za­
bitych zw ierząt najm łodsze dzieci, 
co ma chronić je  przed chorobam i 
i nieszczęściem, po czym tak dzieci 
jak  i  kobiety  opuszczają dom wo­
dza. Teraz podchodzą m łodzieńcy 
i  każdy z  nich składa przed jedną 
z  czaszek głow ę świeżo zabitej ku­
ry, co ma sym bolizow ać głowę nie­
przyjaciela. P o złożeniu tej ofiary, 
kapłan skrapią krw ią m łodych lu­
dzi, otrzym ujących w  tej chw ili god 
ność w ojow ników , poświęca również 
krw ią ich „m andau" tj. miecze, któ 
re od  tej chw ili są oznaką godności 
ich w łaścicieli. Teraz znów  do domu 
w odza w chodzą dzieci i z czaszkami 
w  rękach obchodzą wszystkie do­
m y nowg_, pasowanych mężczyzn, 
przy czym  każdy z tych ostatnich 
ma praw o zapisać jedną głowę w ię­
cej w  stan swej rodziny.

Pasowanie na w ojow nika i  doj­
rzałego mężczyznę pozwala m łode­
mu człow iekow i na uzupełnienie 
przepisowego tatuażu, na przy­
wdzianie naszyjników  z miedzia­
nych  i  mosiężnych blaszek, a głó­
wnie na ozdobienie misternie tka­
nej czapki pióram i ptaka nosoroż­
ca.

iowcy GŁÓW
KAMIL GIŻYCKI

KAMRMtO
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O szarym budynku przy ui. Omesn 

taniej we W rocławiu, gdzie mieść, 
się Instytut M eteorologii ł  Klim a 
totogii, pisano już kilka razy w  pra 
sia. Okazję dala ku temu miniona 
zima, która stała się przedmiotem 
szerszego zainteresowania. W dotyeh 
czasowych artykułach raczej zw ra­
cano uwagę na stronę naukową In- 
stytu, cel i zadania; mniej natomiast 
na stronę organizacyjną. A  prze 
cleż ta strona organizacyjna stano­
w i jedyną realną podstawę do 
wszelkich dalszych działań Insty­
tutu.

Spraw y organizacyjne nigdy nie 
byty łatwe do przeprowadzenia, a
d’ ! =; '  «zc7e?dip;e sa ‘ rudne S w ;ad

czą o tym  najlepiej uciążliwe za­
biegi kierow nika Instytutu Prot. 
Br. A . Kosiby w  celu wydostania 
funduszów na publikacje. Bezpośred 
ni udział asystentów w  remoncie 
sali w ykładow ej napawa otuchą, iż 
mimo tych trudności odbudowa ta 
wkrótce będzie zakończona.

A  oto jeden z takich wycinków 
życia organizacyjnego Instytutu 
m ianowicie tworzenie się biblioteki.

Biblioteka ta w  chwili powstania 
Instytutu liczyła zaledwie kilkadzie 
siąt pozycji. Były to przeważnie 
książki z uratowanej biblioteki prof 
E. Rom era i własne książki kie­
rownika Instytutu. Dzięki stara­
niom i w ysiłkom  prof. A . K osib j

lĄig.*- & Piasecki
i jego w spółpracow ników  +t. I. 
Moniaka i dr. A. Sehimicks, »  
upływie roku biblioteka iczvła 
już około 906 pozycji. Obecnie k /y  
przeszło 1.300 pozycji i zawdzię­
czamy to darom zagranicznym. In­
stytut zwrócił się do zagranicznym  
instytutów na całym śwtecie a po­
moc. W ysłano przeszło ''30 istów. 
Apel nie pozostał bezskuteczny. 
Pierwsze pośpieszyły z icm ocr oań 
stwa skandynawskie: Szwecja N or­
wegia, Finlandia, za h mi poszły: 
Szwajcaria, Francja z lolouiami, 
Belgia, Holandia, Anglia, Dania. I- 
slandia, Portugalia z koloniami. Wio 
chy, Czechosłowacja, Rumuni i, 
Grecja, Bułgaria, Turcja, htsny 
Z jednoczone, Kanada, Brazylia, Ar- 
gee -a  Costa Kiha. Fkw adłr,

le Urugwaj, Australia, Chiny Fili- 
piny, Połudn. A fryka, nawet Mada­
gaskar.

Nie mniej cenne —  może nawet 
w ięcej —  są słowa współczucia, otu 
chy i  uznania, przysłane w  listach 
w raz : tymi darami. Oto niektóre 
w yjątki:

Czechosłow acja: „Dziękujem y Wam 
że pisaliście po polsku na dow ód sło 
w iańskiego braterstwa. Poślem y 
Wam wszystkie nasze publikacje, 
jakie dotychczas wydaliśmy...".

Filipiny: „Z  żalem inform ujem y 
że próba Wasza nie może być 
spełniona, gdyż nasz Instytut spot­
kał taki sam los, jak Wasz Insty­
tut", a dalej: „Przesyłam y tylko 
jedyną publikację, którą możemy 
zaofiarować...".

Ekwador: „Proszę przyjąć wyrazy 
współczucia z powodu zniszczeń a 
Waszego Instytutu, a w  szczególno­
ści z pow odu zniszczenia miasta t 
całego kraju...".

Nie sposób jest umieścić tu 
wszystkie listy, jakkolw iek każdy z 
tych  listów na to zasługuje. Ten 
żywiołow y, bezinteresowny odruch 
tylu  państw w postaci tych darów 
i słów  zachęty napawa otuchą l

każe wierzyć, że przebudowa tw is­
ta w  duchu powszechnej zgody 
w spółpracy jest możliwa i  że na­
uka jest tą dziedziną, w  której ta 
przebudowa już nastąpka. Nauka 
jest tą dziedziną, która na najw ię 
cej danych ku temu, aby tej prze­
budow y dokonać.

Na zakończenie należy dodać, że 
istnieje w  tym Instytucie jeden 
ciekaw y zwyczaj. K ierownik Insty­
tutu do swych w spółpracowników, 
w yjeżdżających chw ilow o —  orzy 
pożegnaniu zwykle m ów i: „a proszę 
m i stamtąd przywieźć termometr 
aneroid lub jakiś inny przyrząd !ub 
książkę".

Słowa te nie są dowodem  pewne| 
słabości, ale dowodem  rzetelnej tro­
ski o  ‘ dobro Instytutu, dowodem  
troskt f- odbudow ę powierzonego so 
bie odcinka.

Problem  w ychow ania i  wykształ­
cenia artystów  i kierowania m łody­
mi talentami jest w  pedagogice jed­
nym  z najtrudniejszych. Pedagog —  
artysta jest odpowiedzialny za wła­
ściw e lub fałszywe pokierowania 
m łodym  talentem. Może to  nieraz 
zaważyć na jego przyszłej indywi­
dualnej drodze artystycznej, na k*ó 
rą wstąpić winien dopiero po ukoń 
czeniu uczelni.

GOTOW YCH  A R TYSTÓ W  NIE 
W Y P U S Z C Z A M Y -

Tak twierdził prof. L. D ołżycki 
gdy oglądałem prace w akacyjn i, 
prace uczniów profesora, w ystaw io­
ne w  budynku PW S Sztuk Pięk­
nych.

—  Uczymy ich patrzeć na świat — 
ciągnie dalej profesor. Na świat naj
różnorodniejszych barw  w  najsub­
telniejszych odcieniach i harm o­
niach i na bogaty świat form . S p oj­
rzenie to ma być malarskie. Rozleg 
łość i kultura tego spojrzenia roz­
szerza się i wysubtelnia w  latach 
studiów  pod kierunkiem wytrawne­
go pedagoga, który budzi różnorod- 
n zainteresowania plastyczne: ‘ k o ­
ryguje, naprowadza i ham uje ale 
nie ustffla indywidualnej drogi przy 
sztego artysty. Tw órczą indywidual 
nością staje się dopiero p o  długich 
latach poszukiwań własnego w yra ­
zu plastycznego. Szkoła daje trwa­
łą podbudow ę opanowania trudnego 
rzemiosła artystycznego. Podstaw o­
w e kryteria plastyczne, które tu 
zdobędzie i opanuje będą mu prze­
w odzić w dalszej twórczości.

— Muszą poznać i opanow ać ws^y 
stkie techniki malarskie —  m ów i 
profesor, w skazując na kartony i 
płótna studentów. Nie produkujem y 
artystów pracownianych, zam knię­
tych w czterech ścianach atelier. 
D latego też w akacyjne plenerow e 
studia studentów m ają tyle światła 
l  jasności. Tematem przeważnie by ł 
człow iek na w olnym  pow ietrzu 1 
pejzaż śląski w  .różnorodne] inter­
pretacji kolorystycznej mniej lub

U c z y m y , się. path/mć na. świat
2 utystaiiHj. prać stiwlmtóur PUJS SnŁuk PioJmpA

w ięcej pogłębionej czy wysubtelnio 
nej. Specjalnie zastanawia rola czło 
wieka w  licznych studiach —  czło­
wieka w  pracy, w  spoczynku —* 
człowieka żyjącego i działającego.

CZŁOW IEK W PRA CY!

—  Dałem im temat: człow iek w  
pracy, kom pozycja ma byó kilku 
lub w ielofigurow a. A  zatem jakby  
renesans człowieka w  plastyce współ 
czesnej.tak dotąd tam rzadko w y­
stępującego.

Program  pedagogiczny PW SSP 
pod kierunkiem Rektora E. G epper­
ta uparcie i celow o realizowany 
przez profesorów  Szkoły, otwiera 
now e drogi przed m łodym i plasty­
kami, którzy tak pokierowani, bę­
dą po ukończeniu uczelni pracować 
na Dolnym  Śląsku. Niektórzy x

nich obejm ą odpowiedzialne dano- 
wis’ :a w  przemyśle jako pro jek to ­
daw cy artystyczni i nadadzą w y 
tw órczości w aloru artystycznego ' 
estetycznego, podnosząc kulturę sze 
rokich mas.

P R ZY SZŁY  ZASTĘP A R TYSTÓ W
P o niektórych z nich można już 

teraz wiele się spodziewać. Prace 
te są właśnie w sali szkolnej. Prof. 
D ołżycki z pełnym zadowoleniem  
zw raca uwagę na osiągnięcia kolo­

rystyczne i opanowanie form y przez 
uczniów.

Interesujące są syntetyzujące sub­
telną linią form ę rvsunk; iednego 
ze studentów. Widać tu oewien 
w pływ  prof. Dawskiego. Dalej be­
zm iernie ciekawie studia tuszem in­
nego ucznia tematem: człowiek w
św ietle i powietrzu. U innych prze­
ważają studia akwarelowe pejzażu 
śląskiego. Są to plenerowe prace 
wakaęy jOu z kolonii w  Polanicy. 
Niektóre prace m łodych artysto ar 
ilustrują pewną ew olucję kolorysty­
cznego ujm owania widzianej -zeczy 
wistości w  coraz to ciekawszych 
subtelniejszych gamach i harm o­
niach

U NIKAM Y AKADEM IZM U

Zauważyć też można w studiach 
niektórych próby indywidualnego 
u jm ow ania form y i koloru. Najnow 
sze ich prace pokazuje profesor już w 
pracowni szkolnej, zw racając uwa­
gę na nowe opracowanie i ujęcie 
form y.

—  Niech szukają nowego wyrscu. 
Takie traktowanie form y 1a.je oka­
z ję  poznania je j elementów. Na tym 
będą budować i rozbudowywać. U- 
nikamy akademizmu.

Wystawa jest doskonałym spraw­
dzianem nabytych w  ciągu roku 
s mego sprawności plastycznej,
jest pokazem prac zapowiadających 
się talentów.

W ystawę można w  każdej chw ili 
oglądać w  gmachu PW SSP przy ui. 
Traugutta.

W arto obejrzeć.
M oże nam w tedy zbrzydną prze­

różne kicze, zaśm iecające ściany li­
cznych '.rzędów i mieszkań w roc­
ławskich.

N A -W A -R A
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aieui* Ich poziomu. Jofonnecji odziali 
oraz zapisy przyjmuje *ekret«ri«t 
mieszczący się w Wereaewie przy ń
Szpitalnej 5 za. i .

Z tycia ao&raUzMćw. Istniejący 
przed wojną Klub Szaradzistów został 
reaktywowany. Dziełełność Klubu 1- 
dzie w kierunku propagowania godzi­
wych searjrwek umysłowych i  podnie

37. SZARADA
O, jakże trudne raz-osiem zadanie 
Dziś przed narodem! Czasu trzj-p ięć dużo 
Nim naszłą szóstą zepsucia lud w stenie 
Eędzie wywabić pracy wielką służbą.

Wielkie raz-dwa-piąć wykazać powinny 
Jednostki twórcze, promotorzy życia,
Aby wytworzyć w masach nastrój inny,
Deć pierwszą-czwartą 1 pewność współżycie.

giedm o  tym każdy, kto wnika w  te sprawy, 
Jak trudnym dziełem Jest państwa budowa, 
Zwłaszcza gdy mamy ruiny Warszawy.

Całość refleksją «  m iłości chowa.
WŁ. OL„ Wrocław

30. BILETY WIZYTOWE

Jakie et&mcwiako w szkolnictwie 

■ajmują właściciele tych wizytówek?

par. St. &uncń, Siarog&nĘ

S t/k w ik i
^ t y t t

ftek in cw sk l
Z C u z l y

'li.TCycielókl
Smina. Czaty

Ul.iwi poxsum-3vJXiesŁcz

żne jednorazowo w terminie 2-tygod- 
niowym po ukazaniu się ostatnich za 
dań IV serii pod adresem: Redakcja 
„Słowa Polskiego" Dział Rozrywek 
Umysłowych, Wrocław, Krupnicza 13,

Rozrgirki Umysłoire
Pod kierownictwem WJ. Lubnaara iR . Miaikowskiego

Konkurs Rozrguikoujp dla Wgtruiałucb
W ob. tygodniu rozpoczęliśmy IV se 

-ię „Konkursu Rozrywkowego dla Wy 
trwałych", podając zarazem warunki 
uczestniczenie Dzisiaj drukujemy dal 
szy jej ciąg. Rozwiązania nadsyłać mc

de, co by nie uległa chłopu W Cfce- 
wrolecie...

U nas naprzeciw mieszka dyrek­
tor fabryki intymnej garderoby to 
znaczy: szelek,podwiązek i biustono 
szy. Kiedyś na balkonie żona mówi 
do niego: że też człowiek nigdy 
nie może się wybić jwnad ta hała­
strę... Wyobraź sobie, Bolciu, że ten 
Ciuchrajkiewicz jeździ ze swym bab 
sztyiem także takim jak my Cfae- 
wroletem... Przecież to zgroza jak 
ona wygląda w solidnej maszynie, 
jak małpa w teatrze,..

I gdzie się człowiek nie ruszy, 
każdy ccś o tych Chewroletacn. 
Mnie to też już diabli biorą na te 
luksusowe samochody. Ile by to do­
mów odremontować można za ta­
kiego szklącego raroga. Czy inne 
państwa nie będą mówić, że my do- 
robkiewicze? Bo to tak jak z żą mat 
ką, cc miała kupę dzieci, a tylko je­
dnemu kupiła buty, a reszta boso 
biegała. Albo, jak ten ktoś, co był 
dopiero na dorobku. Nie miał sza­
fy, łóżka i krzesła, ale sobie kupił 
tremo w marmurowych ramach. V 
przecież my także dopiero na do­
robku...

FETRONELA PICBCłK

CA&WhJohty (kit e kohmi)
ma jeszcze sprawiedliwości na świę­
cie. To ja co mam tyle siły cc koń 
w ogonie, ciągnę 150 kg węgla, a 
taką paniusie .ciągnie 90 koni... Więc 
pytam sdę ludzi, cc się na rachun­
kach dobrze znają: — Czy takiej da 
mie nie wystarczyłyby dwa konie, 
a 88-em mogłoby gruz z miasta wy­
wozić, albo robotników do pracy..

Zgorszenie z tych samochodów, to 
ei się do literatury przedostaje. 
Czytałam kiedyś taki wiersz:

Noc granatowa, jak karoseria Che-
[wroleta

obok mnie na pełnym gazie 
iednotaktowa kobieta.
Ciało ids aksamitne jak tylne sie- 

[dzenie auta 
na mocnym podwoziu — aeredyna-

{miczna
(nie stawia oporu) 
dobrego kierowcy warta... 
dalej nie czytałam, bc były świń­
stwa...

1 tak wszędzie. W pociągu woła­
ją: co pan się tak rozpiera jak w 
Chewroieeie? Mężczyźni już mają 
przysłowie: Nie ma kobiety na śwle-

•
W ygod n e  b e -  ty  nie w yszły  z  m od y . Z d obi się  j e  jed n a k  pióram i,
tr kszta łcie  pom ponów  lub lekko fa lu jącej na w ietrze  fręd zli. O to  
dw a -p arysk ie  m odele beretów , tak łubianych p rzez  k o b ie ty  p ra cu ją ce

Sekretariat Biura Spraw Nag­
łych udziela wyjaśnień telefonicz­
nie klientowi, starającemu się o 
paszport. Do rozmowy włącza się 
właściciel domu, który stanął w 
płomieniach.

—  Hałlo! — woła, pali się!.,.
—  Proszę wnieść podanie ostem­

plowane, z życiorysem, trzema fo­
tografiami, dowód obywatelstwa, 
poświadczenie moralności.

— Do diabła mi moralność, jak 
mi się dom pali. Kiedy mogę się 
spodziewać wyjazdu....?

—  Za jakieś 8—10 miesięcy —  od 
powiadają spokojnie.

p r o s z ę  s i ę  w y ł ą c z y ć !

= Kiedy już mnie drukują po gaze- 
Stach, to muszę zacząć od naiważniej 
Hszej sprawy: od reakcji samochodo- 
|dowej. Bo trzeba państwu wiedzieć, 
Eże naród strasznie reaguje na •* 
= samochody Chewrolet. Nic tak łu- 
id z i nie Rozwydrza, nie kusi dc złe- 
|go i me gorszy, jak taki wlaśn e 
Eswiecący w oczy samochód, w któ- 
Ejrym czasem tylko jedzie jakiś urzęi 
|nik, a przeważnie to baby. 
i  Jeżdżą sobie wśród zrujnowanych 
|j zburzonych ulic naszych miast, m- 
=by piękne szafy na kryształy. A  z 
|drogi to już taki nigdy nie ustąpi, 
Ejeszcze biotem ochlapie. Inne samo- 
Ęcbody, taki Ford albo OpeL to na 
iczJowieka uważa i zatrąb: w porę. 
=a ten diabeł, tc jedzie, jak hrabia 
Ęani nie piśnie tylko wjeżdża ci pro 
|sto na plecy. A sunie tak cicho 
Ejak by był* masłem smarowany.. 
ĘKiedy stanie przed restauracją lub 
Eteatrepi, bc taki to byle gdzie nie 
|sianie, to. się ludzie zlatują a gła- 
iszczą gc po okrągłych bokach, zaglą 
ida ją  w ślepia niczem jakiej lekkiej 
Edamie...
| Urzędnikom rożnym to aż się o- 
Eczy świecą, aż ciągetków dostają 
|do takiego „eiektroiuksusa". Ile to 
Elat trzeba by brać łapówkę, żeb/ 
jsooie takie cacko kupić, myśli nie- 
Ijeden — żałośnie wzdychając. M i; 
Ęszwaglor obliczył, że gdyby tak po 
Etyńąc złotych co miesiąc odkładać. 
Eto pc stu latach można by sobie 
Ejeździć taką maszyną. Wtedy to cię 
Ejuż odwiezą drewnianym autem —  
Ikarawanem — mój szwagierku.
| Szofer co nad nami mieszka to 
Ęmł kiedyś tłumaczył, że taki Che-w- 
Ęroiet to nie byle co, bo ma aż 90 
Ekoni siły. To ja teraz nic nie rozu- 
Ęnalę. To myśmy dziedziców z ma- 
Ęjątków wyreformowali, bo nic nie 
Ęrobiii tylko w czwórkę kond jeździli, 
Ęa tu dziś znowu sobie jeżdżą i to -ż 
Ęw 90 koni...?
i Wiozę sobie kiedyś węgiel wóz- 
Ękiem przez miasto, a tu przed skle 
Ępem z modami siedzi sobie w Che- 
Ęwrolecie taka elegancka marmuze- 
|)a w jasny blond onduiowana. Trzy- 
Ęroa kwiatki na kolanach a w zębach 
jczekoiadkę. Więc sobie myślę: nie

Historia bet słów.

—     z ryżem, nie z kaszą —
to taniej — woła restaurator doi 
swego kucharza.

—  Aha najdroższa —  woła młc- i 
dzieniec —  nie bacząc, że ktoś się i 
włączył do rozmowy —  jaki był: 
najmilszy moment naszego wczo-; 
rajszego wieczoru?

— Zrazy bite w śmietanie —  dy­
sponuje dalej restaurator.

—  Marzę o tym, czuli się młodzie 
niec —  byśmy 
się pobrali i mie­
li potomstwo, 
które...

—  Trzeba za­
nieść do rzeźni- 
ka i kazać za­
rżnąć. Póki mło­
de to mięso naj­
smaczniejsze —  
krzyczy restau­
rator.

—  Uwielbiam twoje serce —  
szepcze panienka.

— Serce do zupy z podrobek —  
dysponuje restaurator.

—  A  co zrobić z tym prosiacz­
kiem, cośmy wczoraj kupili — py- 
ta kucharz.

—  Ucałuj go ode mnie — mówi 
młodzieniec ( myśląc o młodszym 
bracie swTej narzeczonej).

Kucharz jest zdenerwowany.
— Nierogaciznę mam całować... 

szefie...?
Wynika krótka awantura —

trzask słuchawek.
* * *

A  tu rozmowa trzecia —  krótka; 
i zwięzła.

ZBIGNIEW  G RO TO W SK I

H A L L  O ...
Kupców bierze pasja.
—  Kto się włącz* proszę wy­

łączyć! Hallo —  spodziewam się 
przybycia komisji. Co robić?

—  ... rzucać nożem do żywego ce­
lu i nie trafiać,.- —  woła cyrko­
wiec.

—  Właśnie, że trafiać! —  ryczy 
kupiec. A  z rachunkiem za elektry­
czność?

—  Przyślę polykaeza ognia...
—  Żeby jeszcze więcej prądu wy­

chodziło...?
Zaczyna się awantura —  i  roz­

mowa się urywa.

Jed nym  e  n ajgen ia ln iejszych  
w spółczesnych  w ynalazków  je s t  
telefon . J es t  to  d oskonały śro ­
dek przenoszen ia  głosu  ludzkie­
go na od ległość. T ele fon  służy  
poza tym do hartow ania  naszej 

cierp liw ość1. D o  
szyka n  te le fo ­
nicznych, k tóre  
nam  co dzień u- 
m ilają  życie  —  
należą  „w łą cza ­
nie się(‘  osób  
trzecich , pragn ą­
cych  uparcie  p ro  
w adzić rozm ow ę  
„w e  czw oro“  i 
tw ierdzących  z  
przekorą , że  to  
m yśm y się  do 

nich w łączyli, podczas gdy m y  
w iem y, że  to  nie m yśm y s ię  w łą­
czyli do ich rozm ow y, ale oni w łą  
czy li się  do n aszej rozm ow y. D o ­
ciekania na ten  tem at trw a ją  go­
dzinami —  w reszcie  obie s tron y  
rzu ca ją  z  w ściek łością  słucha w- 
hi, w siadają  do „C h ev ro le ta “ , 
tram w aju , na ro w er  czy  h ula jno­
gę i za łatw ia ją  szybko sw e spra ­
w y  bez uciekania s ię  o pom oc  
do telefonu .

R ozm ow y, takie  z  „w łączan iem  
t i ę “ , m a ją  jedn ak  pew ien  urok. 
Oto jakiś kupiec rozmawia ze

Swym cichym wspólnikiem, który 
trzy czy do słuchawki telefonicznej:

— Mamy dziś płatności podatku 
Ibrotowego od wskazówek do ze­
garków, podatek luksusowy od twe 
|o złotego zęba, podatek od zysków 
Irojennych, gdyż w czasie wojny 
pstawiono ml sztuczne żebro, da­
lej płacimy podatek czynszowy za 
|o gniazdko, co sobie gołębie na na- 
)zym dachu uwiły. Co robić?...

Po drugiej stronie słychać west- 
pinienie.

—  Co my poczniemy?
—  A  poza tym spodziewam się 

odwiedzin kilku komisji.
—  A jak jest z rachunkiem za 

pi z 5 elektryczność...?
—  Czy za koncesję już zapłaei- 

hś itd.?
To jest rozmowa nudna i bez- 

brwna. Podobnie nudną rozmowę 
prowadzi dwu agentów cyrkowych, 
I sławach areny, jakie wartoby za­
angażować.

—A ten twój facet umie stawać 
ta głowie i chodzić na rękach?

—  Doskonałe, 
a nie masz ja­
kiegoś głodomo­
ra?

—  Potrzebuję 
połykacza ognia.

—  Mam face­
ta, który świet­
nie rzuca noża­
mi do żywego ce­
lu i nie trafia— 
itd., itd.

Ale wyobraź­
my sobie, że do 
rozmowy kup- 

Hw włączają się agenci cyrkowi 
i toczy się rozmowa we czwórkę: 

Cichy wspólnik skarży się na nad- 
Biiar podatków. Włączają się cyr­
kowcy.

„Cichy wspólnik" mówi:
— Tyle podatków, jak my je za­

płacimy. Chyba weźmiemy jeszcze 
Jednego wspólnika?

— Jednego głodomora mogę wam 
posłać — włącza się agent cyrko­
wiec.

—  A  opłaty za koncesję zapła­
ciłeś? —  pyta się kupiec.

—  Czy on umie stawać na gło­
wie i chodzić na rękach? —  pyta 
cię cyrkowiec.

A  oto rozmo­
wa dwojga zako­
chanych. Rozmo­
wa jest banalna, 
aż do chwili, 
gdy włącza się 
do niej ■właści­
ciel wielkiej re­
stauracji, wyda­
jący dyspozycje 
swemu kucharzo 
wi:

—  Czy kochać mnie będziesz za­
wsze —  mój ty gołąbeczku. Bo ja 
ciebie przez....

— Trzy minuty — czy mówi się 
dalej? —  przerywa telefonistka.

—  Mówi się... mówi —  woła pa­
nienka —  ach ty mój gołąbeczku...


